
N r .  1 4 7 P . ’ą t e k  7  ( 2 0 )  c z e r w c a  1 9 1 3  r , Rok VIII

bimii mimie s i o  min dni pcświstbiibus. 

t t a  E fJaStjl i Mministracyi: K i p .  H m ®  38.
Telefony: Retlakcyi Na 2 4 -6 4 . Administracyi Ne 16-7 2 - 

Rękopisów Rećlakcya nie zw raca.

A d m in is tra c ja  otw arta od g. 10—4  po poł, i od 5— 7
wieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-eJ wieczoiem.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  I L I T E R A C K I E .

m ies. kw art, półrocz. rocz.
PRENUMERATA. W  kraju  1.—  3 .—  6 . -  12.—

s Za granicą 1.50 4 .50  9 .—  18.—
Z a  z m ia n y  a d r e s u  3 0  k o p .

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz petitow y lub je g o  m iejsce 
przed tekstem  4 G k., za  tekst. 20  k. NEKROLOGT po 4 0  k , 
od w iersza  petit ta  każdy raz. W  rubryce „Nadesłu- 
ne“ i w tekście w iersz petitow y lub jeg o  m iejsce 1 rb. 
Zw yczajne małe: za  tekstem  od w yrazu po 4  k., po­
szukiw an ie pracy po 3  k., przed tekstem  podwójnie. 
D ołączenia po 10 rb. od tysią ca  i koszta pocziowe.

N um er pojcćyAezy 6 kop*
Prenum eratę i ogłoszeniaprzyjm uje A dm inistracyai

L * f V .
9778

jStanisław jCopsrnicki
w s p ó łr e d a k t o r  „ C z rs o u ' 1 

u r .  d n . 7 - "O  p a ź d z ie r n ik a  (n  w t.) I8 6 S r .  z m n r t  o j i z ł e m n y  ó w ię ty n . i S a k r a ­
m e n ta m i w  A b b a r y i  d n . 31 m a ja  (n .  o t.) 1913 r .

P o g rzeb  od b ył się w  K ra k o w ie  d 6 e rerw ca  (a. st.), n  A  r t  * '  I M A
o czem  krew n ych  i zn ajom ych  ; uw iadam ia a l  w  U  Mm 8 l a  “ <

Banalna, Cjsawka 
\ jSandomaerka

mówienia na  nasiona oryginalne przyjmuj

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów., Prorezaa Nr 9. 9£

W Y S T A W  f l
M oj £. 1-ej jo f j

Bilety wejście we po 3 5  kop,

□rugi koncert
Z udzia^a: jjfl. j k r z e w a \ i e j ,  J . K d h an , E, S a n ta  g a n c , IV?. S i w . c a

F. H ry cc tlk O i Początek o- g. 8-cj wieczorem.

Wieczorem demonstrseya świetlnej fan&nniy. f l r i i s a t r y .

S u p a ^ f o s f a ł gatunku
S a le t r ę  c h y l i j t k ą ,  S ó l p o t a s o w ą
i w szelkie Luce n a w o zy  sztuczne 

POLECAJĄ

Z. Zdrojewski i X. ęrrbewski

m

I

K ijów , Pr* rem * tj. S656

Banatkę i Giiawkę
Sprowadza z W ę g u r i zlecenia przyjm .ije

Biiire Pośrednictwa 8C5j , T-tva  Roleśczega
K ijó a r , L u l e r . A o t a  II, t e ’ . 3 1 8 .  ftp scytln c oferty ca  żądanie w y sv ła

się odwrotną puc/ta. 951^

O t r z y m a l i ś m y  n o w y  t r a n s p o r t

Rok Polski
w ź f u n , trasfyeyf i pisśni

P rzed staw J

Z y g m u n t  G ^ o g i d ^
W ydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Bibiictsk? pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników

u  celu zobrazowznie ży d a  pelskirgo i litewskiego w  przeszłości opo­
wiedzianego przez św iadków naocznych.

obejmie obszar Całej d w n e j  Rzeczypospolitej Polskiej.]

da czytelnikom  pełny wizerunek Cr a sów i ludzi w  a Świetleniu działaczy 
odmiennych stronnictw [ różnych poglądów.

każdy pamiętnik opracowany będzie p r»  z jednego z najwybitniejszych his­
toryków  i uczonych polskich i opatrzony t eściw ą przedm ową.

jako w ydaw nictw o peryodyCzne wychodzi raz na m iesiąc w  form acie k siąż­
kowym , objętości 200 -  2Ó0 str. d ru tu  z licznymi, portretami i ilustraCyami

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y : w  Kijow ie roćz. rli. 8, póż.oCrnie rb. 4., kwart 
rb. 2 ; za granicą racz. tb  10, półrocznie rb 5 , kw artalnie rb. ‘2 50 .

d l a  ( i r i i i u m e r s t O F ś w  „ D e ifc n n ik a  K ijo m  a k ie  g o ” ! rocznie rb. 7 
półrocznie rb. 3 .50, kwartalnie rb 1.75

r:;<88gg8SS85Y??3S ^ S S83S f 8g33̂ 888888S3£83SS«gS?
w  o d  £5-gu c z e r w c a  fry b . 9755
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« A jT ^ 5 S 2 A  I FA JO  3 F II SZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

BIESIADA LITERACKA”

Prenumeratę przyjmują: Admisustracy* ,,DiŁs5 o l® k »  p “ f l l j ę t a i k o  T l ł ,  WdnOi p ro sp ek t S-TO J8f* 
slti Nfi 23, oraz A dm inistracja „ O  ^ i e n n ' k a  K i j o r ^ k i e g o "  W Kijow i8, K reszcz3tvk  Na 38

S K e a e g i ło w i  p r a a p e a t  n a  ż ą ł a n l a  b e z p ła la la .  SCO

O o m u i  t* u  l r l l  II ,

itD l i  p m t iM in t e r ó w  „ D z ie o E t k i
s m i  mltnm  rb. 4.59 ( i  przesyifij*}*

Z w rv i» d  ai« a i l t i y  ć a  adaniaKstrac/i ,D s U n r  Kp< w s k k j; .*

P R Z E W O Y łN iK  P O  K R Ó L . P O L S K .
I n  12 m*f> i t j j l c i  ot<*onic o p la u

T l  WSZ. części Świat! kop. 60
I L n O  I poszczegól kraj Europy k. bO 

obydw a v  jęZnej opr. »b. 1.50 . *b. 2 .
*J“ I jh Q  ilustr, pojl.id .-kr-jozoaw cry K r 4 - 
E l  . u  l e a t w a  P o l s k i e g o .  85 map, 

300 r y s , z optseir. ozd. op-. ro 10 
T l  A C V  flub W ar zawsk r 1 5 0 , Kall.k 
ł  k f ł t i  I - 75, Kieleckiej k. 75 , LubeisJ;. 

rb 1 ,  Płockiej k, 75 , Padomskiwi k. 7 3 , 
Pleaiuckiej k. 9 0 . Suw^loklej k 7 5 . z. w i­
dok. Opis Królestwa Polskiego rb. 1.

zaw isr. w śz. m iejsc*w . ze w skaż. gu K ,p ow ., ęm., par. sądu 
p« czty. telesrr. si zol. z ndległ. ‘2 d -żeto m y rb. 9, w  oor. JO. 
Nowa IV w yd, nlś 1’zupe‘n. Duża ścienna kół. iI0 5 X 135ctm )
M s  n a  U r o i .  bez podklejenia rb. 2  kop. 5 0 , 

Ń r M p j l a k .  na płótnie rb. 3 ko,>. 50, z teei- 
ra tb . 4 V. 50 lakier, z wałkam i rb. 0 . Wydanie „  
tańsze tejża  wielk. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10), na jjjj 
ptótn f. 2 .2 0 , z * a lk . r. ? 50  W szysl. z ozr sc i. e  
miast, osad, wsi, rzek, gór, dróg zel-zn., b ltyili 9 
I zw yc*., oraz uodz. admin. Bardzo duża ścienna o 
kolor. (1ióX 155 ctm.)

A D A  W t ń y  rb. 4 , na płóln. rb. 5 .5 0 , z  tecz- 
H r  M  I R u a i ką r. 6 .5 0 , iakler. z w  (U. r. 8. 
iT IS  P ś i t f y a p u  B c t k a d s k i e g o  kop. 2 0 .

0 . racowane i wydane przsz J . M . U A Z E i f lC Z A ,  N a n t a n i ,  M a c o w in c k a  5 ,  teł. 132 -01.

Zarząd Kijowskiego Przemysłowego

Towarzystwa Izaiekep Kredytn
podaje do o g ó lie j wiadom ości, że w  biurze T -w a (KrelzCzatyk 19) 
przyjm uje Łlę cfsrty  od osób życzących b yć członkam i T -w z sd 12 ej

do 2-<j po poł.

99 Z J J \ J R  J<0 “ I L U S T R A G Y A  
O L A  R u D l i Ń  
P O L S K I C H .

w r. 1913 dawai, b p i i s  prócz dot/cłiczasowoco zaszyta l/godniowego

4 8  d o d a f k ó w
ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRACYE

Baz pow iększen ia  zutem reny prenameracyjnej, prenumeratorzy J.ZIarna*
o trzym ająjw  toku 1913:

6 2  ze szy ty  pięknie w y d a n eg o  p ,*m * (dla w szystkich).

1 2  tom ów  p o w ieści w  o p ra w ie  (dla rodziny).

1 2  zeszytó w  zaw ierającyc h m ody i w sk azó w ki go sp o d a rcze  (dla p a­
ru domu).

1 2  a rk u szy  w zo ró w  robót p lik o w y ch  (la u b zeg o w ych ) i t. p.
1 2  re p ro d u k c ji o b ra zó w .

Opłacający prenumeratę za cały rek z góry w prost3w ~Redakcyi otrzymają

B E Z P Ł A T N I E  3  P R E M I A
( • a r t o ś o l  r b .  4 -o h )i

1) A lb u m  E F t y s t y e z n o  (przy N -rze a jis m a

2) K s ię g ę  p o ż y t e c z n y c h  w ia d o m o ś c i  (przy N rze 27)

3 ) K a l e n d a r z  a c  i c n n y  n a  r .  1 9 1 4  (p rzy  N-*-ze 48 pism).

Adres Redakcyl IjA dm lnlstracy l .Z lam a* 

W a r s z a w * ,  I m r y Ś s i a t  M  3 4 ,  t e l e f o n  S 3 - 2 0 .

W A R U N K I F R 2 E D P Ł A T Y :

SPR Z E D A Ż  K O PE R T
v / i a s n e j  p r o d u k c y i  p s  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

M a g u i y i  m a t e r y a ł ó w  p  ś m i e n n y c h

„ J a n  J W a t ó ; M
K i j ś w ,  k - z  t z c u t y k  AA <1. 9723

J A J I  ZUPfiLNIft BEZPŁATNIK PRKMIOM N A D ZW Y CZAJNI

18 Mr0  losś? Ba|2Bln!siS2|Sl poilfliiS I rouisAf
j  ar*.* witych auta rów pallklchgl abCych

R u S a H a r  i  ^ f d c w u i  W C H R Ł  f T R O R A D Z K I .
B lc u le d e  L i tu r s e k a  •bsjLtaje »'»zy*tk!c rw U r.a literatury plęk

aej, ęhwile bieląCą wszeehświatawą 1 wiedzę gruntowną w fermie papu- 
iai aej, słewew wsiystke Ca ttaaaw i nierdzewną putrzebę u u y słn  tateli-
teKtntiT*

B l M M a  U ls r a t i k a  łzCzegóinie uwzględnia d z ia ła  t | u | a b  
m m li a z o z a  p o r t ę b i e r o s a  i j u s i ą t k l  u r a d o w a .

E ia ta !««łu  L 71 <i a o k a  wszystkie artykuły ebfiCiu tlndruju,

feitesU uLa - n o k a  lozp atzyn u  w  a. 191? d iu k  p racy  iiustro
wanej p. t,

B R C P Y  P O L S K IE , zawierającej ż rc lr— •y uczestników pawttaał* r, 1803 
paległych w boju, skazanych na wygnania, straconych 1 t. p.

F R 1 H 1 U K  B E Z P Ł A T N I

P o lc o a m y  d o  n a b y c i a
w ia t k i  o b r a z  k o l o r o w y

Książę Józef Poiiiaiomski
w edług ob: azu Jul. Kossak? w yda­
ny na npamiętaieme 150-ej roCtnicy 
uiodzin, a luO-ej rocznicy bohater­
skiej śmierci pod Lipskiem, pięknej 
tej postaci rycerskiej,

Cena w yiosi tylko 1 ,50  rb.
Do sprzedawaniu tego obrazu, jak  
również szeregu innych, craz róż­
nych książek polskich r *  tptaty m e 
sięczne, poszukujemy ludzi sam iea- 
nych * w ym ownych, olurująC im 
w ysoki zarobek, taaże pobo .rny 
Szczegóły bezpłatnie. Adres: K się­
garnia W ydaw nicza P olska. Pozn-ift 
Posen. Schl.essfuch. 9700

2 dtsżjfcfe I r a k  ^ s n r i s f i  poTjiti i m i n i a
utrzymują b t z p t a i a i *  wśzyscy prenume*a*urzy

W raku 1913 dz my w zupełności szereg zuakoaaiłych powieści ory 
finalnych, które ze względów cenzuralnych, byłj dotą 1 znane zaiedw: 
w skróceniu: Mlcliała Czajkowakiegi ' U k r a in y " ,  „ W a rn y *
h j r a ,Jj Boieslawlty „ Z a g  j b z i ” ,  osuntą nt tle wypadków 1863 r. Lin- 
ae; nadto powieści SfncradiKagu, Cawulewlcza, Lama Bykowklago, Lo- 
zlńSK.sgo, Kaczkowskiego Przy borowskiego Wilczyńskiego, W iktora Hc- 
go, Dtunasa, Dickensa, Coopera, Fevala i arcydzieła lrry ch  zatorów 
2  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie ksiątez szybko utworzy uię 4 * .  
b o r o w a  b ib l io te k a  t r w a to )  w a r to b o l ,  kształcąca t u k  1 uwyał.

% A R D N K 1 P R I N U M K R A T T  
m Warszawie: roć rie  rb. • ,  półrocznie rb. 3 , kwartalnie rb I het BO. 
na prowincji: ,  rb. 8 ,  « rb. 4 ,  .  rb  L

Zagijsuidą rottznla rb. 10.
O p ra w a  w yS w ors * i ze złoconymi wyciskami aa tle fearwnem, dodawa 
nych lako preatium pewieści: 3 tomów 50 kop.; 6 tomów s rb., i» to-

m*w ? rb,
l a  ś ę d w s lu  a d u l a l a t r a a y a  w ryay ta  o o a u r  o k a m a f  b o a p ia t a i a

U h r»  r*«skcyi t sdmieiseracyt: R a rw a a
Tcdefim ł*  78-

a .  P ła w  V a r a o k l  JMI k

O tr^ ĘM M Lf mb $ |  transport
w  fc**n v» «  « » a «  fDBiSai ĴjPł

•  *

ZY85SDWTA 4USERA
l*»* 4  jn la a * <  M o s a la ju k w a  a  a n g a a l a ł y a  g .  t t r k ( « o .

o* O u r s z a u l e i
R»»ćznie Rb. 5 —
Półrocznie .  2.50
Kwartshiie ' ,  1.25
i za opr, kstąirk  rocznie .  .1,—

Z  p r t s s r ł k ę  » o o x t a s r q i
RoC/nlo Rb, 6.—
Półrocznie 3.—
Kwartalnie * 1.50
i za opr. książek roCznjk L —
Za przesyłkę preatt tor kop, 26.Za oduoazenic kop. 15 kwart.

B u ś j l b a j i  b o a  o p r a w y  a lo _ w y o y fa a s y .

5  a wellnW, w 4-eh wielkich to­
mach ozdobnir oprawionych, nagro­
dzona przez K«sę Mianowskiego, o- 
brimująća «.łlka tysięcy artykułów z 
iluatracyami i nutrmi, w sakrerie 
pol.kićb  i litewskich dziejów kultu- 
r j ,  praw, obyczaju narodowego, s, tuk 
1 nauk, urbrojuft i ubiorów, zabaw 
1 glct, muzyki i pleśni, numizmatyki 
i rafii tycia pubiłernego, ry c ti- 
żklegr,, rolniczego, kuńcieirsejo i ł t-  
wieckiego z y-».u wieków uoit-głycŁ. 
Podręcznik w tu tdygj domu ksosecz- 
tty bezwatuaLowz

Największy znawCa przeszłości 
polSziej, prstea. r A leks*n_tr BrCCk- 
Lęr, tak p sze (w .Bibliotece War- 
szawtkiejM o Encyklopcdyi Glogera- 
„Równic pożytecznego, ciek. wego 
f poh czającego wydawnictw* zie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w n iea  
Czytelnik skarbiec rzeczy własnych 
o o.tórvćh się często słyszy, a mała 
wie. I nabieraj), te szczegóły nowe­
go barwnego żyda i wskrzesza tlę 
zcaticriChia pr^eszłos^, i biją i .  
niej blaski i Słychać je] flary*...

&« rsu k o U ^ n r  .ssą r l t .  IB. 1031

Dis p n g rtts ip g  ^zlusiki Kijsw&ęp",
i ateknrlającyeb ożiafo w Adoiinlslracyi yiaKa, eona dn rb. 12.

Na gnrajrłką pscztow^ dołączy* aaisiy rb I

Ou Administracyi.
Dla ad®«( pjttnalL prciatimai»aDz)e{ - 
>dk« Kijowskiego* aabycit aa w* 
runitaek Kaj-Jogodn^eiftzyeb książek 
s hm s (urytt w każdym koma pols 
kim, porozumieliśmy się t  wyiawttc 

m i i odstąpojomg

w  e m s  z n i ż o n e !

e  1, H i i  i« «yis« «» zym prtaauauit

DZIEJE P O L S K I
D-ra kbMwsa kuseesnago .

2 tomy, 30 iluśtracyi llln fcza. dnżt 

su*) a felakl z ouuzljJem  aa wojc- 
W Mziofa. Cenw dla prwaamofalefiw 

.D ilr a a lt t  d ijew tkioge*!

  A b .  I k r  p .  6 U . -------
(w  ozdobnej oprawie)

—  K r a k ś t a  —
Ryl h łtto ry u n y  d« połow y X V II w

R b .  S .
lU o ttsi Miot<f0uir«N,i« r k .  B)« 

u S t ś t s j  oprawił )

>̂« prwwmdyą wyur<« a y  z* ta il i  
i w o  « 4 oią«*u*i*w Ca.ttŚ «* prz* 

« y» t.

9 9 Jesienią
A L B U M  L IT E R A C K I*

Dla prenumeratorów „ D z io n n ik a  K l j o m s k .”  pe Cenie zniżonej

6 5  k o p .
Zwracać Się należy de A d n t ia i s łp a o y l  „ O z i o .n l L a  K ijom -

o k i e a o .  8132

i tN O W A  C Z Y T E L N I A 11

E . R a t  o w a k ie g o .  Kijów, W łodzi 
toiersta Nr 28 Zaop»t.zona we 
wszyst. no « ości beletrysi. autor, poi 
i oo cyib . O tw ar.a 0 “ g. 10 do 7 w  
oprócz niedziel i świąt. 9215

ttlANSMISJE

u - r  t o r m a K  Sybf 3 wener,. 
muCz,, (spec. kur, strioiuem płC.) do 
g — 12,' 9 . Kob. o d 1-  2 . W łzyst
spec spos kur. Hydr. clck zka.  lcCz

(obok Abbazyi;

Diajilski
„Hotei-pension C a n tr a l” 

pokoje z utrzymaaiem od 8 ko".

R d m r i n a , g. wołjfó.
P reau m era tę  ogłoszenia do

„ D a i a n .  K i j ó * - s k . ”

prty jrau ju  145-

p. Lu d w , Rutkowski.
K s lę g «ro k  i Skl»4  mai ptfutiap

(PĘONIŁ)

TADEUSZ RYCHTER— WARSZAWA 

v, okopoWn 21.

©desa
p r e n i i M e r t L t ę  i a  

„ g z I a n n i K  K i j c w t k i 14 

p r z y j m u j e  

K « i V I B P B la  I O n f f t r l r U

A .  Z w le ro w ic z a
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Ifcpeszs z peterskrga 
i jć] skutki.

Już 
iuż sta ły  
k tóre do n iedaw n a

miała się wszcząć w ojna bratobójcza, 
naprzeciw siebie pułki trzech armii, 

na polu chw ały w alczyły 
przeciw ko wspólnemu w rogow i, przeciw n aja­
zdowi osmańskiemu. Nie było nadziei utrzy­
mania p< koju, powaśuione państwa Z w ązk u  
B.)kań«-aieso irytowały się do ostatecznego mie­
d zy sobą porachunk i.

Już miała się wszcząć wstrętna w lI ;a o 
łap, o podział łupów na Turcyi.

A n i przestroga m ccarstw, ani tw ards r ę ­
ka sir Edwarda G reya, ani napomnienie króła 
Jerzego angielskiego nie przydały się na nic.
Już A tstro-W ętfry  z g ó iy  cieszyły się z rozbi­
cia ZwiązK'1, który nie tyle przeciw T urcyi, 
jak przeciw szwabom i madziarom był zw ró co ­
ny. I zdawało sfę, że już nieunikniony jest 
jeszcze jeden bój -—  w  któiym  ani Rumunia, 
ani Aus-.ro W ęg ry  nie poprzestałyby były  na 
roli zadow olonego, ale bezczynnego widz?.

Starcie było  nieuniknione.
W  takiej chwili npdeszła z Petersburga 

d e je s jń  do krćiów  bałkańskich: groźna, sta­
nów c n  i rozkazująca.

Z chwila, kiedy wysianie jej zesłało w u- 
bieglą niedzielę zdecydow ane —  w ynik był nie­
wątpliw y.

W dniu 10 czerwca, kiedy została poda­
na w n:ezwyk!ej f >ririe do wiadomości publi­
cznej prze? Petersburską A gencyę, skutek ju i 
był nastąpił.

O głoszenie d e p e u y  z Petersburga nastą- 
p i j  w chwili, kiedy zgoda Serbii i R d ga ry i 
na spełnienie w yrażonego w depeszy życztn  a 
już nastąp la.

W  dw a d i i  później oDydwa państwa 
przystąpiły do rozbrojenia. T e rzz  już pokój 
na Bałkanach nie ulega wątpliwości. Co bę­
dzie Dófuiej —  to inna sprawa, tlejące zarze­
w ia wybuchną pełnym płomieniem w przyszło­
ści —  ale na dziś R o sy*  ma, czego chcisłr,
do czego z niewzruszoną cierpliw ością i upc-
iem  dażyla: ma pokój.

Jeżeli idzie o polityczną ocenę tego po­
wodzenia, to jeszcze jeden dowód zupełnego 
śe p e g o  poRiuczerotwa w  Belgradzie i Sofii
mile łechce autorytet R::syi, okazując raz jesz­
cze zupełną niemi c polityki A ustryi na B ałka­
nach.

W praw dzie zaproszona będzie A ustrya do 
w ap ółp racow n ictrs i wypow iadania sw ych ży ­
czeń co do nowej organ izacji ek o n o tccza e j i 
handlowej państw bał karukach —  ale to w spół- 
pracow nictwu pod dyktandem obcem nie uiożr 
ani na cbw dę łudzić dypłotaacyi rustryiickifj co 
da jej właściwej roli na Bałkanach.

Nie w ysta czy zadośćuczynienie w Skuta- 
ri i  w Albanii, p o -o ttia ic  w  historyi niestarte 
wspomnienia skutków polllyczoycL  .dep eszy  z 
Petersburga*.

W ypadki następują w tempie peśpiesznem.
Piorunujące wrażenie loter wei.cy i R osyi 

w edu  doprowadzenia a o  zgody państw bał­
kańskich zniewoliło do natychm iastowej zmiany 
ficntu.

trzech, armii, które m iały zoa* 
strzygnąc o poddała lupó ar, nastąpi zjazd czte.-' 
rech prem ierów państw bałkańskich.

A le  przed rozm ową —  odhędue s i;  n i  
wszelki w ypadek dla jej ułalw lem a i zabezpie- 
c cnia —  rozbrojenie.

Inaczej lorm aw ia się, gd y  armie gotow e 
są do boju —  inaczej po rozbrojeniu - red jk- 
cyi sil zbrojnych do jednej czw artej części 
G abinety w B d g r-d z ie  i Sofii mają w ręczyć 
R csy i ire jio ry a ły , ujmujące ich żrdania co do 
pudiiału łupów, poczt m nastąpi w yrok sądu 
polubownego.

S j f  ;rarbitrem  będzie R osya.
Będzie to najw iększy tryum f R o sy ; w pc- 

lityce na B  Ikonach i dopiero przyszłość okaże, 
jak ie  skutki przyniesie je j rozjem stwo.

Już dziś słychać pomruki postępow ców  
w  skupcżycie serbskiej, których głośnym  w y­
razem jest iett rpelacya pana M arinkowcza, stre­
szczająca się w pytaniu: , rzy rrąd serbski mo­
że pozw olić c a  to. aby polityka serbska pro­
wadzona była pod dyktandem Rosyi?*

R uzjem jtiro  jest zaszczytnym  dowcdasn 
w p’ytru i autorytetu, ale rów nocześnie nosi w 
sp|rc zaród niezadow olenia wszystkich. N e 
długo czekać będziemy ńa objaw y tego nie­
zadow olenia tsk  w Białogrodzie, jak  w Sofii.

Niewdzięczna b yw a rola rozjem ców w Li- 
storyi św iata. Stąd płyną bowiem »s*ys:k;c 
późniejsze skargi na .h istorycznych  niewdi ?  ż- 
n»ków".

D la  polityki pa polu dyp lom acji pozosta­
je  jedyne pocieszenie: q u i  v i v r a  v e r r a

Na to stanowisko spokojnego w yczekiw a­
nia cofnęła się A ustrya.

M iarą niezadowolenia z obecnego stanu 
j ; s ‘ niezwykle przew rotny i Dcłeu zatrutych 
słodyczy artykuł leadera crojpizym.erza: ,N . Fr 
Pre^se*.

Pow itała .P resse* w iedeósk* rozjemstwo 
R csy i zapewnieniem, że do radości nadmiernej 
r leniu powodu, bo dopiero może nie urodzone 
jeszcze prawnuki nasze dccoekają się zupełnego 
i.spckojenia .Lik Bałkanach.

A is  g en eracja  obecna, która przez tyle 
gorzkich przeszła rozczarow ań —  wykazujących, 
jak zawsze jedna kw esty* na Bałkanach rodzi 
drugą —  zadow olona będzie, źe przynajmniej 
niema już bezpośredniego niebezpieczeństwa 
w ojny N c dziś i to dobre

(Miewaliśmy już zbrojne pokoje —  ale co 
jest zupełnie n cw e w obecnej chwili, to zapo­
wiedź zbrojnego rozjemstwa, Dotychczas sąd 
polubowny w yn ikał’ zaw sze z pojęcia dobro­
w olnego poddania się cod rozjem stw o w ybra­
nych sędziów. T eraz mamy rozjem ców, zapra­
szających na roki pod grozą armat. T o  jes-t 
nowe.

Przypom ina to niemiecką balladę, która 
się kończy groźbą, ,u c d  bist du n iett wiilig 
so brćuck’ ich gew alt . “

A lt  co najhardziej gniew a ,N  Fr. Prcsse*, 
to jedno słow o, takie niewinne słowo, które 
się zaplątało do depeszy z Petersburga: sło- śmierci.

na .u p ra w a  sło w iań sk a*, jd c  .-tde un ikan a b y ­
tu .-spraw a polska*. A le  m oże to słow o, które, 
uiem ców  tak drażni, c l i <  si się  w y łą czn ie  tylk o 
do bałkański! h s m s w . W  takim  razie ,N  Fr. 
Presse* w sp an iałom yśln ie  je  w yb a cza . B yleb y  
ly ik o  nie i unosiło się do sło w ia n  zachodnich 

S ą  przeto w  d ep eszy  z P jB r s b u r g a  uo«r» 
nieznane d tąd w  d y p lcm a cyi, s łow a, k tó re  w 
n ajw yższe  w zburzenie w p ra w ia ją  germ ański 
św iat. .D e p e sz a  z P etersb u rga*  n ależy  już. 
dziś do dokum entów , n a  które b is io ry *  nieraz, 
jeszcze w  p-zywzlości s rę p o w oła

W, L.

i p. pro/esor 
Stanisław paroński.

Prof. Pareński nie ż/je. W yjechał we 
wtorek rano z Krakow a, w ezw any telegraficz­
nie do chorego w Zawierciu w K rólestw ie P ol­
akiem. D o Szczakow y przyjech;! o godzinie 
7 rano Tutaj widocznie nie poinformował się 
ookładoi f, że pociąg, którym przyjecbuł z K ra ­
kowa, nie idzie do Granicy, lecz do Mysłowic 
w stronę Prus. Dopiero zz  Szczakow ą spo­
strzegł zapewne, że jedzie w złym kierunku i w 
odległości kf _ko jednego kilometra od Szczzko- 
wy postanowił z pociągu w yskoczyć, nie chcąc 
tracić dalszej drogi i jaknajprędzej do3tać się 
do chorrgo. O rw crzyl drzwi w agonu i w ysk o­
czył. Skuk był fatalny, śmiertelny,

W krótęe po przejściu pociągu nrzechodził 
terem  kolejowym  budnik z budki Nz 13 i spo­
strzegł w  odległości okcło kilometra od stscyi 
leżącego na lorze kolejowym  mężczyznę. M ęż­
czyzna ów, według opowiadań budaika, dawał 
jeszcze słabe oznaki życiir. Na zapytania nie 
dawał już odpowiedzi. Budnik zaw ezw ał żonę 
i posłał ją natychmiast do budynku stacyjnego 
po pomoc, sam zaś pozostał ns miejscu.

Z  budynku stacyjacjjfo przybyli natych­
miast lekarz d r Molkaer, naczelnik Casek i kie­
row nik ekspozytury połicyjaej d-r Rączka 
W  of erze wypadku rozpoznali odrazy profeso­
ra Stanisław a Pareńskiego. Z w ło k iJ eża ły  pra­
wie na wznak na nasypie, kolejowym; na tw a ­
rzy  widać było czarną pla a ę  od żużli k cl-jo  
u ycb , którymi jest tor obok szyn w ysypany. 
Lekarz stwierdził śmierć wskutek złrraania pod 
staw y czaszki.

Nazwisko prof. Pareńskiego należało do 
najpooułarniejszych nietylko w fWakowic.

Był dzieckiem Krakowa; tutaj urodził s ’ę 
dnia ió  iistopuda 1843 * 1 tut*j kończył szsoły 
średnie, a po ich ukończeniu zapiśał się na 
wydział medyczny W  roku 1863 przerwał 
naukę i pośpieszył na pole walki. Watąpii 
w szeregi cddżiifeu M ossakos skiego i brał udział 
we wszystkich potyczkach, stoczonych przez ten 
oddział Po upadku pow stań’ a, wraca do przer­
wanej prac^ naukowej i kończy w ydńał m edy­
czny jako jeden z najlepszych uczniów.

D a. 12 marca 1870 r obejmuje obo-zDz- 
ki sekundaryuezi w śzpifalif sw i Łazarza, a w 
r. 1875 stannwiskp prym aryusza oddziału cho­
rób w tw nętrzoych w szpitalu św. Ł szarza. Na 
tym posterunku pracow ał lat 38 W  r. 1884 
otrzym ał ó-r Pareriski tytuk nadzw yczajnego 
•profesora, a dn. 15 stycznia 18 9 ) r. m ianow a­
ny został nadzw yczajnym  profesurę**! p stilo g ii 

terapii cborob w ewnętrznych na w jd żia le  le ­
karskim U ni w. Jagieł W ykłady jego grom a­
dziły liczną młodzież lekarską, przenosząc jej 
trw ały pożytek w dziedzinie zrw odow ej ranki: 
mlcdzeż oceniał* r ie ty ljro  w ifd tę  i doświadcze­
nie znakom itego jjrofesora, ale otaczała gc rze- 
Łelnem przy w iązani-m ,. jako praw dziwego opie­
kuna, przyjaciela i najlepszego przew odaira.

Nazwisko prnf. Tureńskirgo, jako znako­
mitego lekarza internisty, znane było wszędzie 
na ziemiach polskich; ciągnęły do r.iego praw 
dziwę rzesze, w zyw any był -na konsylia w róż­
ne bliskie i dalekie strony Polski, Stanął też 
w t jm  zakresie do p racy obywatelskiej; na 
każdym  kroku starał się praktycznie o podnie­
sienie polskich zdrojowisk i uzdrowisk. W tłzię 
czne za tę pracę Polskie T ow arzystw o balneo­
logiczne wybr* t } prof Pareńskiego swym  p re ­
zesem w d iu 8 maja 1910 r.

Cześć Jego pamięci!,..

S. p, Jan Brzeziński.
W e  w torek zmarł w W arszaw ie znany 

iekarz i publicysta dr. Jan B.-zeziński. U rcdzo- 
r y  w 1350 roku z ojca znanego m ecenasa Aa- 
drz-js, wykształcer. ie średnie i w yższe otrzymał 
w W arszaw ie, gdzie ukończył b Szkolę Gtó ur­
ną. N aitępnie doktoryzowąl się w  Berlinie i 
- tuciyował m  uniwersytetach w  N :emczecb, 
Frśncy. i W łoszech Podczas w ojny francusko 
pfem icckiej wraz z innymi lekarzami p&Nkimi 
ofiarował sw e usługi Francyi.

Po powrocie dc W arszaw y zajął się prak­
tyką lekarską i wkrótce dał się poznać jako 
wybitny neurolog, stosując now e metody le- 
c ’.en'.a i ogłaszając prace naukowe w obranym 
kierunku.

W szechstronne w ykaztsłcenie i stućya l i ­
terackie orsz upodobania estetyczne nie po- 
z w c liy  mu zaniknąć s'ę w szrankach swego 
facbu i skłaniały do wystąpienia na szerszą 
arenę.

Zapłzj jiź n ic n y  ze znanym  redaktorrm 
.G a zety  Polskiej* Edward-m  Leo. wkrótce zaa- 
irzł ujśrie dła sw ych aspiracji. W  edeinku 
.G azety  Polskiej* poczyń* ją t  od 1884 roku za 
częły się u kazyw ić pisane stylrm  dętym , a w y ­
kwintnym  fd jeton y teatralne, podzaaczine pseu- 
don mem .Iacogn iiu  >*.

Pogłą-Jy, w 'n ic h  wypowiadane, cecho­
w a1 y  ś <l  aleść, oryginalftdlć i kom pciencya w 
sądach o sztuce dram atycznej i jej adep ucb, 
oraz forma h k k s , iście W jetonowa.

W roku 1903 ofcej ruje Brzeziński redak- 
cyę .K u ryera  W *b?faw st iffeo8. A le już w ro ­
ku 19 5 d ętk a  niemoc przykuwa go do łoża 
i trzyma w sw ym  żdaznyiu  iś c is tu  aż do

W arszaw ie 1 n« urowincyi 21 iostytucyi, w r. 
19 8 cyfra ta w ynosi 59. w roku 19 9 insty- 
tucyi tych jest 38, w r. 1910 widzimy ich 40, 
w r. 19 11 jest ich już 54, a w r. 19 12 — 64. 
W  inscyfucyath tych przebyw ało 3 147 dzieci 
(1 748 dziewcząt i J.399 chłopców); prócz tego 
zarząd opiekow ał się 153 dziećmi, umiesztzone- 
-ivua w zakładach obcym  lub u osób postron­
nych W  r. 19 11  ped opieką Tovy. pozosta­
wało 2,832 dzieci. Liczba członków z 5,525 
•  zrosła do 63 0 7; d o ch o ćyza ś z 99,126 rb. do 
sumy 1 5 3 8 13  rb. i zauikoiąio je prz« wyżką 
nad wydatkami w sumie 57.364 rb., którą z a ­
pisano na r. 19 13  Pow yższe cyfry są w ister 
cie iz  tezy wyższe, gdyż trzy gniazda nie zło- 
tyły sw ych sprawozdań W arszaw a liczyła ogó­
łem 20 instytu cji dla dzieci, p io w iacya  zaś 44

—  Przewodnik pstek! po Europla w o
pracowaniu dr. M ieczysława O rłow icza ze L w o ­
wa, w yd aw rn y sumptem autora .S p ra w y  poi 
skiej", mecenasa Eugeniusza Starczew skiego 2 
Kijowa ukaże się wkrt.t:e w wydardu ti zeciera. 
Głównym  cclrm  książki jest obok zebrania w ia­
domości o tem, co za granicą jesi najbardziej 
zwiedzenia ged ae  i wskazówek praktycznych, 
poiufirm osrrnie p o lłk ó w  o p olskich  pamiątkach, 
zabytkach i instytucyach zagranicą i stworzenie 
łącznika między przyjeżdżającym i z kraju tury­
stami, a zagraniczną Polonią. Ziem ie polskie 
wszystkicn zsberów , opracow ane dla tego 
.Przew odnika*, pojawią się też w osobnej od­
bitce, jako .Przew odnik po ziemiach polskich*,

—  O dsłob|ęr l& poniMka poisoJyńlł w  ra-
w g lu cyi r. 1848  w  K ra to w te  cdoyło się w
niedzielę przed południem na cmentarzu. Pom­
nik, piękne dzieło prof. Ł asiczk i, przedstawia 
geniusza rewolucyi z ognistym  mieczem w ręku. 
W  uroczystości w zięły udział różne stow arzy­
szenia. P rzygryw ała &rkięs‘r a  .S o k o ła 1", śpie­
wa! chór .L u tn i* . Pośw ięcił pomnik ks Ha- 
nuszek.

—  SchfOIslsKo polskie na SląsSiU. P ierw ­
sze schronisko polskie w  pięknym Beskidzie 
śląskim w ybudow ało ruchliwe T ow arzystw o tu­
rystyczne .B eskid* z C ieszyna Zbudow ane w 
stylu zakopiańskim, stanęło w  ieclnej z najpięk­
niejszych okolic śląska, w lesistej L igotce k a ­
meralnej obok potężnego .ja w o ro w e g o * . T o ­
warzystw o .B eskid* prt.guie akt poświecenia 
tego schroniska podnieść do u io czy ito śń  naro­
dowej W  tym celu zaprosiło liczne polskie T o ­
w arzystw a ze Ślązka G órnego, z Poznańskiego, 
z K rólestw a i G J ic y i Pośw ięcenie odbędzie 
się dnia 6-go lipca r. b. Schronisko to będzie 
ostoią dla p o ls iirg o  ruchu turystycznego, k tó ­
ry dotychczas musiał przebyw ać .kątem * w 
schroniskach niemieckich

—  In fcrm acye dla m łodzieży. Zarząd
zjednoczenia T o w arzysł w mlpdzieży polskiej 
za grabieą podaje za n«szem pośrednictwem 
do wiadomości, iż po wszelkie irform acye o 
studyach, warunkach pobytu i życia młodzieży 
zw racać się n ą łety  z dołączeniem marki 20-gro- 
szowej pod następującym adresami:

A n t w e r p i a :  Socie ć des Emd^rita Po- 
lon.»‘s, 33, rue du S  ege, 33 A n v *rs -  B 4 g q ie 

L ę o d j u s p :  S ccić le  des Etudiąnts Polo 
nais 35 rulfi Suiiet, 3 5 - L - ć g e — Belg ąuc.

Y e r y i c r s :  T- Zigleniewt.ki 20, rue Si 
mon Lobet, 20 Y e ry ic rs— Bjlg;que.

G e n b l o n r :  M. Jastrzę.iowski, 18. rue 
Pierquin, 18 G em bloux— B elg 'qae

G e n e v a :  Soćić e dc* Etudiants Folo- 
nais, i ,  rue B .m ard  Dussand, 1 — G a tc y e —  
Suinse.

Z u r y c h :  M. Lew andow ski. 6, Son
negst, 6 Z u rich —%ąuisse.

F  r y  b u r g: Sżw . M . Konieczny. 8, rue 
Brauregard, 8 Fribourg S jisse . -

P a r y ż :  Socie 6 des Etudiants Połona!s 
43, rue T oum efort. 43 Paris V -e.

N a n c y :  E  Ł ączk o rsk i. 4, rue du B js* 
tion, 4 Nancy— France.

M c n t p e i l . e r :  M W olszczsmówna. 2 f, 
B-d des A rce a. x , 21 Montpellier— Frsnce.

W i e d e ń :  Polnischer Sudenzenvereiu
W ien V III Lenaugasse 7.

W  Niemczech zarząd zjednoczenia uprosił 
o inform owanie panów:

B S z w a r c :  Róm crst. 9-I Miinchen 
S i k o r a .  Leipzig. Tum crstra^se 16-II 
M a c k i e w i c z .  Freibeig, F ipiheisjras-

se 8
W . K i e p  a'e k i. Coetfcen (Anbałl) Ant- 

oinettenstr. 8,
K . W t j d ł i c h :  Karlsruhe, Rintbeimer- 

3ł «aS* 3.
J. S  L  i 11 a n e r, Heidelberg, Theater- 

strasse 2.
C  B  ? d a 1 e a. Freiberg, B -. Hi-gstetter- 

strasse 46.
Mięaalcżuie od tego o zakładach nauko­

wych w  ealej B e l g i i  informuje: M. Jastrzę­
bowski, 18, rue Pierquin, 18 Gem bloux — Bel- 
gique.

W  S z w a j c a r y i :  Soclć ó des Etu* 
diauts Poloaais i , rue Bernard Dussand, 1 Ge- 
re y e — Snisse.

W e F r a n <  y  i: Socie ć deo Etudiants
Polonais 43, Tournerport, 43 Paris V  e.

W  N i e m c z e c h :  I. S  LltCauer H ei­
delberg, TheaterstrasSe 2

Po przyjeździc now oprzybyli o ile się udadzą 
pod w skazane adresy,, znajdą pomoc w w yszu­
kaniu mieszkania, zi plisie i t. d.
BWWHHWWHWiWMBM

fiowe książki.

riański świat. K anclerz niemiecki Bjihm ann- 
H ollw eg mówił wpraiędrie o w alce między 
germańskim a słowiańskim światem, ale ledwie 
to powiedział, ju t za/az tego zwrotu, który mu 
się niedyplomażycznie wypsnął, gorzko 2&lowal 

C o to jest .słow iańszczyzna"? czy siowiunie 
żyią  tylko w R csy i i na B iłk s c a c t?  C ty  .s łc -  
winnukość* ;yskała  ju t p s ? o  o by w a te is lra  w 
języł u dypiom atycinym , który w ocenie sto- 
sin ków m iędzytirrcdosryc i st»ie dotąd unikał 
takich ogólników ?

W  jętyku  d yp lim tcy  r n  ty ła  d e tą i zna-

W ybitn y um yd, z ile ty  tow arzyskie i nie­
poszlakowany eh»i«kt<:r jednały mu przyj*źń 
ludzką i zapew niły a d z ię iz ią  parnkć.

ItKisika połyka.

— T ow arzystw o  opieki oad dziećmi
iW arszaw a) rozw ija się nader pomyślnie. Gdy 
w roku założenia j i 9  7-ym) T ow . posiadało w

—  W i k t o r  G o m u l ł c k i :  „Bój elbizy-
mów“. Powieść hlstorydna. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. W arszawa—Lublin—Łódź. Kraków Gebeth­
ner i Sp.

Piękne i zsjm uiące opow iadan e o mi ości 
k a p itica  Mroczka do wnuczki starego konfede 
rata barskiego, wplecione w m uternie h aftow a­
ne tło epoki, na którem uw ypukLja się N apo­
leon, cesarz Aleksander, ks. Józef N.e brak tu
i sylw etek o wocz^sncj m teligencyi z Lawiarni 
.p ad  Pępuszkiem" z Aloizytn Żółkowskim  na
czele. O brazy salonowe, idylle, rozważania
psycLologiczne przeplata huk armat, dym poża­
rów , w którym  w alą s ę w gruzy n a d a je  i
bezpłodnemi stają się bohaterstwa

— L u d w i k  R  o ta n e k ? :  „Mazowsze'1. P o ­
wieść współczesna. 1913. Nakładem Kasy Przezor­
ności 1 PcuBocy warszawskich pomocników księjar- 
skien. S łład  główny w księgarniach Gebethnera i 
W olff i.

—  A l e k s a n d e r  K r a u s h a r :  „Misscela- 
nca archiwalne". Mcmorabtlia z Czasów pawstanta 
Ustcpadowego. W arszawa i Kraków, Gebethner i 
Wolff. Gebethner ł Sp, 1913.

—  W a n d a D s l e C k a :  „Rifieksy". Wdno. 
Nakładem 1 drukiem W. łolda Kopcia. i

CwUla tmonniers.
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w ta  ustaw a akad¥trii z uzupełnieniam i w yd an ą  
z e s u ła  jak o  N jjw jż e j  z#l*ierdzona o jm '.! R a ­
dy P ań stw a. PrcłitryinSi z akadem ii *  łą c z m y  I y -

Zmarł przed paru dniami jeden z epigo 
nów czystego naturalizmu, belgijozyk Kamii 
Lemonnie s, którego zwolennicy k-.trunku na 
tuialistycznego na jednym poziomie z Emilem 
Zola stawiali.

Lem onniers urodził się 24 marca —  1835 
1840 czy też 1844 roku —  ś ziała data nie da 
się ustalić, w  przedmieściu Brukseli Ixzlles- 
Ojciec jego, Ludw ik Ltm onniers, był adw eka 
tero. M łody Lem onniers c.d lat najmłodszych 
zdradzał zaolacści pisarskie Poznanie literatu­
ry  francuskiej, w  szczególne ś ń  zaś 1 ziel 
Flauberta i Z d i  —  już na początku działalno 
ści pisłrskiej okr< śiiio kierunek, któremu mło­
dy belgijczyk do końca życia m u ł hołdować.

Z  ddr! Kamila Lcm ouniers zasługuje na 
wymienienie przedew siystkiem  powieść z typu 
paryskich .rom ans des moeurs* p. t ,Quand 
/etais homme*.

Jest to opowiadanie o dziejach młodej 
dziewczyny, która pragnąc zdobyć sobie samo­
dzielne stanowisko w przebraniu, jako m ęiczy 
zna, próbuje sw ych sił w  różnych zawodach, 
zw ycięża wszelkie trudności —  lecz w  końcu 
ta .praktyczn a emancypantka* u le ją  wszech­
władnemu prawu miłości i macierzyństwa 
W spaniałe eoos belgijskiego życia górniczego 
przedstawi! Lem onniers w powieści .H appe- 
Chalr*. W  irn ej powieści ,U c  a id e*  usiło­
wał pisarz belgijski przedstawić pierwotną du­
szę ludzką — - cd w zględów  zewnętrznych nie­
zależną —  w pierwotnem dzikiem otoczeniu. 
W reszcie pozostawił Ltm onniers powieść —  
kronikę w ojny francusko-pruskiej ,L t s  Char- 
niers*, która w  części, zabierającej opis k rw a ­
wych zapasów pod Sedanem, doró*nyw uji\ je ­
żeli nie przewyższa słynne .D e h ld e *  Zola.

.Jest Lem onniers jednym  z najw ybitniej­
szych przedstawicieli najsurow szego naturaliz­
mu, który się nłe cofa przed najgw ałtow niej­
szą praw dą życia, lecz jednocześnie pełen jest 
najszlachetniejszej myśli i chęci walczyć w  i- 
mieniu praw dtiw ej moralności" —  pisze o zg a­
słym belgijskim pisarzu krytyk rieuitecki S te­
fan Zw eig.

W  istocie różu! się Lem oanl-rs od sw e­
go  pierwowzoru— Z  Aa. tem, iż podczas gdy ten 
o s Ł t i i  uważ»ł zupełną amoralność tw órczości 
za zasadniczy warunek czystego naturalizmu, 
widzi Lem onniers w  naturalizmie tyiko środek 
tw órczy i życie, które odtwarza z drobiazgow ą 
ścisłością, musi u niego być rozminięciem tej 
łub innej tezy moralnej.

Tskieroi były zasadnicze cechy twórczości 
ep ig o n i naturalizmu, jednego z ostatnich, któ­
rzy hasłom sform ułowanym  podczas .w ieczo ­
rów  w  Meudon* hołdowali.

(tn).

3 C r o n tk «  t i g r a n ł c z i M .

— G ib lnst ałhgtelski p r s a i  s ą le a i  par^ 
lam entu- Od poniedziałku w parlamencie angiel­
skim loczą sie ożyw ione d rbsty w sprawie mi­
nistrów skarbu L 'oyd-G eor^ e’a i sprawiedhwo- 
ści Rufjisa Isaacs’a oskarżonych o w , iż w cho­
dząc w skład rządu piastow ali jednocześnie u- 
rzędy oraz byli posiffdaczami akcyi amerykań­
skiego tow arzystw a M»rconi, i ie  przez faw o­
ryzow anie tego tow arzystw *— przy zawieraniu 
umów z rządem narazili skarb angielski na 
straty. W  istocie toczy się zażarta w*ik» ono- 
z y iy i z liDerulnym gahinecem AsquitL’a. Skut­
kiem tego gabineę uchwalił zachow ać :uac(ną 
solidarność zs skompromitowanymi ministrami, 
chcąc z»ś by na przyszłość t spiawŁ M«reoui* 
nie siała się atutem w ręku opozycy:, sam zą- 
mierra złożyć w izbie j  min wniosek, zakazujący 
ministrom brsć ud dal w naradach T ow arzystw  
akcyjnych oraz posiadać ukcye przedsiębkrrtw , 
pozostających ze skarbem w stosunkach han­
dlowych

W  debatach parl.m ęntarnyeh biorą ż y r y  
udział sam A«quith, popularny dzięki sw ej o- 
wo nej polityce zagranicznej E iw a rd  G rey i, 
naturalnie, skompromitowani ministrowie L 'oyd  
G eorge i Rufaa IsagCS-

Prasa unionistyczna z z»dowo!en’em stwier 
dza, że głów n y spraw ca ate-y Marconi Isaacs 
nie jest z pochodzenia anglikiem, lecz żydem.

— R ozw jąra.iifi T o w a n y s t w a  dla refnrni 
W KftngO „ C m g o  Reform  A ssociatiou*, z.Uo- 
żone w celu przeciwdziałania nadu żydom  i o- 
krucieństwom urzędników króla Leopolda b el­
gijskiego w K o n go — zostało jak donoui .T im es* 
rozwiązane. Na ostaroiem posiedzeniu, urzą- 
dzonem w W esm inster Pałace H .;tel", pożeg­
nalną przem owę wy~łrsi! biskup W in h isierG ,
założyciel zaś tow arzystw a, znakomiry bądacz 
A fryki E . D  M orel odczytał sprawozdanie z 
działalności T ow arzystw a od chwili założenia 
Ze sprawozdania tego wynika, że król Leopold 
w“ zeikiroi sposobami usiłowuł skrępować dzia­
łalność T ow arzystw a, ujawniającego bardzo 
kompromitujące szcztgóly  rządów królewskich 
w kolonii afrykańskiej. Oóecnie dzięki akcyi
dyplomatycznej i stałej kampanii rew elacyjnej
w  p iaiie, stosunki w K ongo stały się nor- 
m alre

R ozw iązanie T ow arzystw a pozostaje w
związku z zapowiedzią sir Edwarda G rey ’a o 
zem itrzouem  uznaniu K ongo, jako państwowej 
kolonii belgijskiej pizez rząd angielski.

—  TnQ «ienis zferel w  BuigaryS- N*d<ho- 
dzą stczególy sobotniego trzęsienia ziemi w 
okręgu T yrao w o , O rechirica i Lew kow ica. W  
T ym o w ie  zginęło 71 osob, w gruzy ległe 
kilka b i5torycmy< b cerkwi, gim nazjum  meskie, 
bauk państw ow y, ginach poczty i telegrafu i 
około 100 zabudowań prywatnych- Ludność 
miast obozuje w  namiotach w ojfkow yca w  polu- 
Codziennie przybyw ają z Ruszczulku 1 S zu  mli 
pociągi z żywnością i materyałem opstrunko- 
wyrn A kcyą  ratunkową kieruje osobjjfcie kró 
Iowa Eiconora

Odrzucenia u s U w y  akademii w o j- 
skowo-m edycznej p rze z Senut,

Pierw szy deparfamsnt S in atu  zam ierzył 
ucbjlić. sic od ogiasziinifi nowej u sta w y  akade- 
niil w o jik o w o m  d/czaej, jako wydanej w osew  
prawom zasadnirźym  państw a.

V»7ob<c d on iorłiśń  fcwestyi zw ołaną zo ­
stał* pryw atoa uarsBs członków I go  d ip aisa- 
mentu, na której «eustorow ie powzięli p o w yż­
szą uchwałę na podstawach następujących. D a­

wał do ogólnego prelim inaiza ministerstwa 
wojny i podlegał zst^ierdzen u R ady Państwa. 
T ylko pod/zędnr kw ettye adm inistracyjne, dr- 
tyczrce akidem d, rozstrzygano zgodnie z pi z - 
pisani specyalnero praw odaw stw a w ojskow ego. 
Zniesieaie dawn*j ustawy mogło b jć  uskutecz­
nione tylko w drodze praw odaw czy, za pośre­
dnictwem in stytu cji praw odaw rzj ch, którym  
przekazane «ą funkeye da trnej R ad y Państwa. 
Nowa ustawa, jaŁo pr»wo organiizoe, w ym a­
gała rów nież sankcyi i b praw odawczych. Mi- 
aister wojny Sucbom linow postąpił w brew  p ra ­
wu, w prow adzając w  życie now ą uTTŹwę przed 

j ogłeszeniera przez Senat. W obec trgo  S e ­
nat uchyla się cd  ogłaszania now ej ustaw y 
k idenoii w ojskow o medycznej, jako  wydanej z 

pogwałceniem art. 86 praw  zasadniczycn W  
tym sensie opracow any został prrjrkt uchwały 
senatu w  spraw ie ustawp akademii.

Minister wojny, dow iedziaw szy sTę pry 
watnie o zam iarze Senatu, powołując si^ 
tozkaz N ajw yższy o wprowadzeniu w życie ro -  
wej ustawy nie prze&tswał twierdzić, iż pos'ą- 
pił zgodnie z prawem. Nadprokurator 1 depar­
tamentu stnatu, Dobrowolskij, o projekcie u- 
chwały zakomunikował m inistrowi spraw iedli­
wości, który sprawę ustaw y wniósł do rady 
min:strów . R ada minisUów przyszła do prze­
konania, iż stanowisko Senatu jest najzupeł­
niej słuszne. W obec tego gen. Socbom lm ow 
przed rozważaniem sp raw y ogłoszenia ust*«»y 
akademii na urzędówt m posierb *niu 1 departa­
mentu ustawę tę wycofał z Senatu.

Zdecydow ano now ą ustawę akademii w o j­
skowo medycznej wprowadzić latem w drodze 
art. 87 praw  zasadniczych w  przekonaniu, iż 
Duma nie odw aży się na odrzucenie w prow a­
dzonej już w żyerś u s t a ły

W śród  posłów do Dumy stanowisko 5 . - 
natu w sprawie ustaw y akademii m edje/no- 
wojskowej w yw oiałó wielkie zadow clenie. P o ­
dobno na sem torów  w yw arł pewien w pływ  
projekt n ow yca etatów  senatu, za in icjo w an y 
przez Dumę i uniezależniający Senat od mini­
stra sprawiedliwości. D e cy z ja  Senatu położyć 
musi kres zbyt szerok’emu tłumaczeniu art. 96, 
stwierdzając, że w ojskow e zakłtd y  naukowe i 
inne in stytu cje  m inisterstwa w ojay  podlegają 
kompetencyi Dumy.

Prasa przy sposobności przypomina, iż w 
reku 1904 został wydany ukaz N ajw yższy, n a ­
kazujący Senatow i niecgłaszi nie wszelkich aktów 
prawodawczych, o ile porządek ich w ydania nie 
odpowiada prawom  zasadniczym  Ukaz ten pozo­
staw ał dotąd martwą literą.

Jajoruacyt t wgtaki.
—  ,D  eó* donosi, iż w  najbliższym  cza­

rne opuszcza sw e stanowisko wiceminister ban- 
diu K onow alow . Pow ód ustąpienia p. K ono- 
w ałow a,— niezadowolenie ministra handlu z w y ­
niku licytacyi na tereny naftow e w B iL u.

—  W  .Z b io rze praw  i rozporządzeń rzą­
du* ogłoszony został Ukaz N ajw yższy o utwo- 
rzeiru  kuratoryum wszecbrosyj»kiego dla ochro­
n y  m acierzyństwa. Kuratoryum  to oddane zo­
stało pod protektorat Najjaśniej«zej Pani Ale* 
ksaodry Teodorów ny. J*kc centralny organ 
kuritoryum  w Petersbuigu założony będzie in ­
stytut dla w ychow yw ania niem owląt Na cele 
kuratoryum oddane zostały 1,010,000 r b , ofia­
row ane przez banki moskiewskie i petersburskie 
na pai.”'ątkę Jubileuszu Domu R om anow ów .

—  Posłowie do Dum y Państwowe,: P. Bu- 
łaszew  i K. Suw czynskij przed paru dniami od­
wiedzili ministra spraw w ew nętrzaych p. Ma* 
kłakowa, wskazując mu na niebezpieczeństwo 
uprawianej w jub ern ii wołyńskiej przez archi- 
m andrytę poczajowakiej Ł aw ry , W italisa, p o li­
tyki agrarnej za pośicdnictwem  .w eł/ń sk iego  
banku ludow -go*. M inister przyrzekł, iż zbada 
bliżej azisłainość archim andryty.

—  Niejaki D-imiczenko, w yborca do D u ­
my, zam ieszkały w Brsarabii zaskarżył do se­
natu... Dumę Państwową, która zatwierdziła 
w ybory do Dumy z guuem ii besarabskiej nie* 
uwzglę Iniw szy licznych protestów w yborców . 
S t n t i  w sprawie tej skargi ogłosi* taką rczo- 
lucyę: .D um a Państwowa jest insiytucyą od 
senatu niezależną*.

ńćhi kuka w e.
—  Formuła paźdzkrnikow ców , uchwalo­

na na onegdajszem  posiedzeniu Dum y Pań- 
st wowej po rozważeniu preuminzrza minister­
stw? ośw iaty, zw raca uwagu rządu, iż sprawa 
ośw iaty ludowej w ym aga rychłej, poważnej i 
wszechstronnej reform y n r takich podstawach, 
bv ministerstwo ośw iaty nie działało pod wpły­
wem w zgiędów  politycznych, lecz dążyło do 
stworzenia warunków, sprzyjających rozw ojow i 
nauki w kraju, umożliwiających młodzieży szkol­
nej rów nom ierny rozwój jej sił duchowych 1 
fizycznych i prrygotow an:e do życia. Formuła 
zaznacza następnie: że ministerstwo ośw iaty w 
wielu wypadkach zachowuje się zupełnie obo­
jętnie wobec konieczności zadośćuczynienia po­
trzebom cśw iaty  ludowej i nie tylko nie u ja w ­
nia usiłowań w kierunku dokonania koniecz­
nych reform, lecz przeciwnie przeszkadza refor­
mom, gdy takowe zapoczątkowuje Duma P ań­
stw o w i; że przy braku wszelkiego plauu w 
swej działalności bieżącej, nie mając zamiaru 
zadośćuczynienia potrzebom palącym w p rzy­
szłości, ministerstwo w ostatnich latach nie l- 
jaw nilo żywotnej i twórczej pracy i przy tero 
niedostatecznie korzystało z pom ocy sił społe­
cznych kraju; ż t  stosunek ministerstwa do per­
sonelu nauczycielskiego jest nienormalny, zaś 
stosunek do młodzieży szkolnej odznacza się 
suchym formalizmem; że wreszcie dalsze zw le­
kanie z dokonaniem rychłych reform w dzie­
dzinie rś  a lity  ludowej, jest niebezpieczne dla 
duchowego rozwoju narodu.

—  Posłow ie do Dumy Państw ow ej dziwią 
się, że ministrowie, uważając za  ubliżające dła 
sw ej godności wysłuchiwanie ostrych słów  pod 
swym  zdresem i sądzą, iż wiceministrowie mogą 
wysłuchiwać to w szystko bez żadnej ujm y dla 
sw ego honoru. W ygląda to tak, mówi poseł 
W . Makłakow, że poziom obyczajow y Dumy 
jest niższy od poziomu m iaia iró r, lecz znajduje 
się na rów ni z poziomem obyczajów  w kenn- 
(HfUów.
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—  Kom isya finansowa R ady Państwa z a ­
aprobowała projekt wprowadzenia r« formy są 
dów  miejscowych w redakcji Dumy P ań stw o­
wej brz zmian.

—  „Grupa ziemska* wniosła do Pum y 
Państw ow ej projekt praw a o zjazdach ziemskich 
i związkach. W  projekcie wskazano, że w  la ­
tach ostatnich takie kw esiye, jak wprowadze­
nie nauczania powszechnego, rozszerzenie dro­
bnego kiedy tu, orgsniz*cya handlu zborowego, 
a sęku racy a i t. d dowiodły konieczności w spól­
nej pracy ziemstw, Obecnie zw ełanie zjazdów 
ziemskich zalety od pozwolenia ministra. Sto­
ły pin iiic nie mial przeciwko zw oływaniu zia- 
zdów ziemskich, zaś obecny minister spraw w e­
wnętrznych nie pozwolił na zwołanie zjazdu 
ziem skiego do K ijow a w sprawie finansów 
ziemskich. Sytuacya taka jest nienormalna i 
dlatego tet projekt praw a pozw ala ziemstwom 
raz na zawsze na zw oływ anie zjazdów  przed­
stawicieli zieuistw kilku gubernii w sprawach, 
należących do kompetencyi in stytu cji ziemskich, 
oraz na zawieranie zw iązków  ziemstw. Z w o ­
łanie zjazdów i zawieranie związków ziemskich 
regulow ane jest specjalnym i przepisami.

A nalogiczn y projekt, dotyczący zjazdów 
działaczy miejskich i zw iązków  rad miejakicb, 
wniesie niebawem  do Dum y „grupa posłów 
miejskich*.

Z życia rosyjskiego.
—  Jubileusz gubernatora. Gnbsrn*t*r woło- 

godzki, p. Szrhiaczeuko, głośny zc Cwej diiałalno- 
sci administracyjnej, fctóta bynajmniej nie l i t e r o ­
w ała  sposr.oom rzą-Jzenia, stosowutyin przez Toł- 
m aćzowa i Chw ortow a— zmuszony jest ao opuszcze­
nia sw ego tiarow isks Samodzielność f Szram- 
czenko zdaje się nie miała granic. Gubernator, wo- 
łogodzki jak  piszą „Rusk. W iedo« osti“ zaprze*t«ł 
r a w tt  z w r s c - : uwagę na rozkazy i polecenia nad­
syłane z Petcrsbuiga.

Dymtsya p. SzramCzenko nastąpiła Całkiem 
niespodziewanie., Miał on właśnie ob.hodzic m ożli­
w ie uroczyście jakiś swój jubileusz służiiowy. O a -  
c .a ją cy  gLbsrr.it »ra urzęouicy zaŁrzą»zli się ener­
gicznie c zo t"  należytego uczczenia zasług p. Stram - 
c^enko. W  W cłogdeie rozpoczęto z b !eranie skła 
de* na rsb ycia  pamiątkowej w azy srebrnej dl» ju ­
bilata. W aza miała być op.crzona podpisami w dzię­
cznych ofiaro Ja wcó w.

Ktoś nieżyczliw y o zbieraniu sklcdek na cel 
pow yższy napisał korespondencję do jednego z 
pism petersburskich. P. gubernztnr został zaiuter- 
pelow any przez ministerstwo. Posypały się wnet 
do pism stołecznych „zaprzeczenia.* Twierdzoao, iż 
żadnych cfm r w  V.ołcgdzie na kupno prezentu g u ­
bernatorowi nie zbierano i że „w az* jubileuszowa* 
istnieje tylko w  wyobraźni oszczerczego korespon­
denta.

Dalszej powodzi zaprzeczeń poi iży ł kreś ju ­
biler, tt'ejaki Iiinkus, który straciw szy nadzieję w y ­
kupienia w azy przez osoby, które ją zam ów iły — 
w ystaw ił w azę u, w  v'iirym e sw ego magazynu. 
W ynik b ył taki, iż p, Szram czenvo znsaszof ro»tił 
do pakowani* sw ych rzeczy i wy|*zdn W ołogdy.

—  Wyniki rew izyi. Polieyę p rw iita  kozło 
wskiego, gub. tartsbowskicj spotkała katastrofa. 
W szyscy urzędnicy z wyjątkiem jednego komisarza 
oddani zost.li pod sąd; nawet w szyscy „u m dn icy" 
zostali bądź usunięci z -c sad, bądź tranzlakowani. 
Działalność DoliCyi bozłowskir j istotnie: zasługiwała 
na bzczcgólr.ą uv. agę. Sprrwińfc uważał cały  ci ł- 
*zy p e -s r e t  połicyjiiy za swa służbę: ośobL 1 1. 
W yasygnow ane na kupno psów policyjnych 8ou rb 
użył na sw e pot-zeby, Vv aktach zaizą-lu policyi 
powiatowej rew izya stw ‘erJziła  chaos trudny do 
wyobrażenia.- W is s tjta c y i tej rej wodził, nie spia- 
wnik, lecz s"kretatz

L ecz Szczytem wszystkiego są wyniki rew izyi 
kan celw yi jednego 2 komisarzy rrjonnu yeh. W  k»n- 
celaryi tej nie było w ególe ża.łaych sprzętów Nie 
było na czem ani pisać, ani usiąść. Meble skarbc- 
» e  komisarz sprzedał i pieniądze roztrwonił. Akty 
leżały w  strasznym nlełLdzie gdzieś w  kącie nu 
podłodze. Jedynym sprzętem, któ<y komisarz mógł 
okazać komiayi—b ył przedmiot niezw ykły w  ka n- 
cclaryi policyjnej, zabawka dz eeinnn leżąca na o- 
kole, ananr w  handlu pod nazwą: „dyabeł na hu­
śtaw ce".

W  chw ilach w oln yth  od pr< cy p komisarz 
uprzyjemniał sćbie 6zaa niewinną zabawą.

Z prasy
*** T ygodnik petersburski .T e a tr  i Is- 

kustw o", redagow any przez .postępow ego* pu­
blicystę O. R. K ugiela z oowodu w ystępów  
gościnnych w W arszaw ie Cesarskiego teatru 
Aleksandryjskiego, ubolewa, iż rosyjska łid -  
ność W arszaw y tak rzadko oglądtć nroże przed­
stawienia rosyjskie, i przy tej Sposobrcści o- 
skarża o ig an  biurokracji warszawskiej, „W arsz. 
D niew *., ni mniej ni więcej ty k o , o szerze- 
nie kultury polskiej.

„Fólurzędow a gazeta „W arSz. Dniewn.* prze- 
p e ła iiu a  jest obowiązkowemi i nieskończenie dłu- 
giemi HCcnzyami o przedstawieniu ch polskich, tea­
trze polskim, książkach polskich. Prywatna zsś g a ­
zeta rosyisks, która usiłuje b>ć niezależną, s«aiy- 
wana jett na gizyw oy. W szystko to dzieje się dta 
tryumfu kultury polskiej, r i :  zas dla poparcia ro­
syjskiej. Zmuszają nas da odwiedzania te«t-u pol- 
saiego, do czytania „Kuryerków * polskich. B a da 
kądże pójść, co czyt»ć“?

A u tcr artykułu jest n ieztdiw c^ ony przy- 
tem, iż pofacy .m istrze w sprawach bojkoto­
wych* nitdość serdteznie witają teatr rosyjski 
w W arszawie, ze w gmachu teat-u polskiego 
akterzy rosyjscy czują się nieswojsko, gdyż 
.w o k o io  brzmi m owa polska* i .p erso n d  
techniczny jest nieżyczliw y*. Po delikatnem za­
znaczeniu, iż jakkel w’ckbądż gmach teatru p ol­
skiego stanow i „w łasność rządu* —  następują 
naw oływ ania o założenie w W arszawie w łasne­
go teatru rosyjskiego.

Istotnie potrzeba teatru rosyjskiego w 
W arszaw ie jest paląca, gdyż .W r r tz  D niewn.* 
swojem i receDzyami o teatrze polskim doszczę­
tnie może spolonizować warszawskich .htw a- 
ków * i organ p. O. R . Kugiela, pioniera lu ł-  
tury rosyjskiej straci sw ych warszawskich pre­
numeratorów i czyte nikótr.

,%  W eb er zatargu ministrów z Dama 
Państw ow ą p- Sazonow , minister spraw zagra­
nicznych, zuŁlasł się w sytuacyi przykrej. M.ał 
właśnie, z oktzyi rozważania preliminarza sw e­
go ministerstwa wystąpić w D jtnie z .rxp o se* 
w sprawach rosyjskiej polityki biIrańskiej, ca  
które oczekiwała w e  tyiko Dom* Państwowa, 
lecz rów nież św iat dyplom atyczny całej Europy. 
Tym czasem  „expo«e* ze w zg lę iu  na o ch w aę 
rady ministrów nie może być w ygłoszone Lecz 
p. Szzonow , jako prawdziwy dyplomata, zna­
lazł wyjście, zamierza ,txspo£Vł* o g ł i s ć  w pra­
sie, powołując się na cŁc,r»bę, uniemożliwiajątą 
wysiąpienie na mównicy purlam enfaratj Z a ­
miar p. S*zo:iow a tak komentuje BU;ro R ossń":

„Mównicę Dumy Państwowej zastąp:ć ms 
prasa. Duma 1 pras#. Ouniźenie powagi jednego 
irg a c u  politycznego kr>ju —nieoctekiwaniu p rzyczj- 
nia się do zwiększenia powap-i orgaou drugiego.

Duma i prasa u o is  w  Rosyi wy:iąSzni;< m i­
nistrom sporo (irjykrości W  stosunkach z Damą, 
z fo ą o d ó w  od panów mmisirów niezależnych, do­
tąd zachowywane jsśt pewne d e c o r u m .  Prze­

ciw ko n ir j  nie  zarządzone  f ą  jeszćze  środki, og ra  
niczoco się ty lko do „zerwadfit s tosunków  d y p lo ­
m atycznych". J-st to, j»k w ie m y - jeszcze nie wojna, 
IrC.z zapow iedź wojny R ozm ow a z p rasą  jes t zupe ł­
nie inna. Im  w ięcej z nią  Się liczą, tętn częściej 
i bc ieśa ie j  jes t ona karana.

I w  tem, dzięki oryginalnej ironii losu, „nie­
szczęściu", k tó re  spad ło  na Dumę, n ie łaska  r . ą d u  
d la  rep rezen tacy i n a rodow ej przyczynia  s ę  n ies^n 
dz iew an ie  do upiękSsenia p rasy ,  tozszerzeui* jej au­
torytetu. R a d a  m inis trów , ucnw aliw szy  zerw an ie  
Ftnsunków z Dumą, może zaw ołać: „ L a  D o u m a  
e s t  m o r t e  — v i v e  l a  p r e s s e ! "

L w y  ga rd ząc e  nryszą zm uszone Są w  ciężkiej 
d la  S!ebie  ciiwili zw rac ać  s*ę do  n ir j  o pomoc. G a ­
zeta rosyjska zas tępuje  miejsce  rosyjskiej D umy".

Nie w pływ a to jednakże na zmniejszenie 
kar prasowych. W zg 'ę  ly okazyw ane przez mi­
nisterstwo spraw zagranicznych nie wpływ ają 
rta w zględy ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Stanowczo za duto w zg 'ę ió w ...

jtekrajowęy.
(KoreSp, własna „Ddrn. Kij.*.

W iln o ,  2  c z & r w c i

Czytelnicy naszego p’sn a  przypominają 
sobie niewątpliwie szumne założenie w r. 1907 
stronnictwa .K rajow eg o*, jedynego bodaj z a ­
legalizow anego wśród politycznych stronnictw 
polskich.

Ponieważ stronnictwo to sw ego organu 
nie prsiadało, a ów czesny .K u rjer Litew ski* 
był bczpŁriyjuym, więc na szpaltach tego pis­
ma w kilku artykułach di. Dębowski, sekretarz 
stronnictwa, wj ł iżył credo tegoż, bliżej w yja­
śnione w polemice, jaka v y i ik ła  (zaw sie na 
srpaltach .K urjera*) pomiędzy dr. D ,  a prze­
ciwnikiem z -sad LrajowoSci, autorem szeregu 
artykułów^ podpisany h inieyułem D,

Uzasadniając punkt, nakazujący obstaw a­
nie za państwowością rosyjską, dr. Dębowski 
użył, mniej więcej, takiego porównania, w ska­
zując, dlaczego winniśm y być zainteresowani 
w umocnieniu zasad państwowości: .jeżeli
mieszkamy w czyimś domu, to powinniśmy 
dbać w naszym własnym  interesie, aby kro­
kwie, mury tego domu były silne, aby dach 
nie zaciekał, etc ..*

Pow yższe wyjaśnienie, dostatecznie okre­
śla stanowisko krajow ców  owej epoki, których 
można nazw ać .krajow cam i prcw icy*, w  odró­
żnienie od nowo powstającej form acji, rów nież 
krajowej, łIc od d*U,' cd  strony ultra demo­
kratycznej

A ferzysta petersburiki, zresztą człowiek 
energiczny, choć bez żadnego wykształcenia, 
niejłki p. E łjn u rd  Nowicki, nabyw szy od 
biskupa Roppą w ydaw nictw a ,K u rj;r  Litew ski* 
w tym samym czasie nosił się z myślą założe­
nia w  W iinie szeregu gazet obok .K u rjera", 
a mianowicie, rosyjskiej, białoruskiej, litem sklej 
i żargonowej nawet, a»by tym sposobem zcen­
tralizować w jftlaych  rękach i pod jednym 
kierunkiem wszystkie spraw j  wszelkich naro* 
dowośc,, zamieszkujących Litw ę.

Jak wszystkie jedaak projekty p. N ow ic­
kiego na gtuncie Ltewskim, tak i te rozw iały 
s \  przed jego urzeczywistnieniem, .Rurjei-* 
przeszedł w ręce inne, solidne, a jednocześnie, 
stronnictwo krajowe, nic w ydaw czy żadnego 
owocu swej, o ile wiem, nierozpoczętej pracy, 
z a n ilłL  bez wielkich cifip ieó  i w strząśnięć..

Dziś, po i łt łc h  6, idea krajowości cd 
strony sfer demokratycznych zaczyna wcielać 
?rę w kształty nieco realniejsze, choć. jak ze 
w szystkieBo można wnosić, bardzo słab i i nie- 
trw fł".

W j razem tego now ego kierunku jest 
w ydaw any w W ilnie „K urjer K ra jo w y ’ , mają­
cy propsg jw aś pomięci ty pcLkim  ipU eczeń- 
stwem zasady postępu, (czytaj: niew iary i se ­
paratyzmu od Kościoła, or8Z polskości) jednoś 
c i z lit»ina-ni, białon s*mi, żydami i rosyaDam i, 
i będący jecinym działem w ydaw nictw : ro sy j­
skiego .W ieczcrn iaja  Gazjeta*, oraz białorusk.cj: 
.N aszej N i* y * . W spólność tycL trzech orga­
nów jest zupełnie jiw n a  i ma właśnie na c r lt  
wprowadzenie w życie zj-dnoczenia działalnoś­
ci każdej z grup narodowościowych na gruncie 
poczucia s i i  jednym narodem „tutejszym, ma 
jącym  swoje, loktlae , a cd innych prow in cji 
odrębne interesy, które mają zw iązać wsayrt 
kich prz;ci >ko poszczególnym  egoistycznym  
nacjonalizmom*.

N:c potrzeba, rzecz prosta, mówić, że 
przedewszj sikiem chodzi tu o zw slczanie eg o ­
izmu narodowego polskiego, którym to mianem 
chrzci się u nas wszystko, co tylko ma naj­
mniejszy związek z obroną naszyrh praw  isto­
tnych.

Działacze z .N eszej N iw y*, tygodnika 
bicluruskirgo ludowego, w ydaw anego do nie 
dawna czciot ktm i rosyjikiem ’ i, w  oddzielnym 
wydaniu łacińsKiemi, a ooecnie tylko rosyjskiemi, 
należą do kategoęyi tych burzycieli dobrego 
stosunku pomiędzy ludem białoruskim a ludem 
i obywatelstwem  p ilik im , jgkłcb nie brakuje 
i pomiędzy akrajpą, czarną sotnią tutejszą. 
A rtykuły tego pisma przeciwko polakom, kary­
katury, pomieszczane Urn przeciwko nam, no­
szą charakter tak skrajnie podburzający i zo» 
ch jdzający  polskość, że w al:zą o lepsze ze 
wszystkimi ultra reakcyjnym i świstkami, w yd a­
wanymi obecnie w W ilnie, Mińsku, K o ­
wnie, etc.

C zy więc można przypuścić, że w soju­
szu z podobnym pismem będzie się mogła ro­
zw ijać jakakolwiek ideja polska? C zy organ, 
w ychodzący z jednego źródła z .N aszą Niwą» 
i jud if.lską .W ieczern ią G azictą*, t z. .K u r­
jer K rajow y* może sobie rośń ć pretensje do 
polskości i rokow ać powodzenie?

Zdaje się nie u lfg ić  wątpliwości, że crły  
lierunek neo krajow y, w raz ze swym „ Ku 'je ­
rem* jest efemerydą, która przeminie bsz wję 
kszego znaczenia i szkody, o ile zw łaszcza pra­
sa p cljk a  stł.ściw ic s^ełai i pojmie sw e zada­
nie.

Przedewszystfcitm powołaną jest do tego 
, Gazeta Codzienna* (2 Grcsze), jako pismo, 
operujące na tym samym pozioniie, na kiórym 
zaczął dziaUluosć iawą „K u tjer K rajow y*. 
Niestety jednak, pisemko t >, bardzo w zasadzie 
s * e j  dobre i w teodencyi uczciwe, nie p o ­
siada tego nerwu, nie ma w sobie życia, ani 
w erw y, potrzebnej dla każdego, a zw D szcza 
ula czytdn.ka, riżej ic t-lektuąlaie stoj»c«-go 
L ira  tygodoiki ludowe, „Jutrzenka* oraz „Przy 
ja c ieF , rów n ię? ,  nie stoją na wysokości sw ego 
z<łcL.iiL, a '.t ię właśnie m ogłyby najskutecz­
niej pr/.eciwdziałić rozkładowym  i antypolskim 
tendenr j . m „Nbw", „Kur. Krajow ych* etc...

„Kur,i:r Litewski*, jako stojący na w y ż­
szym szczeblu hierarchii czytelniczej może tylko

pośrednio, działając na w arstw y wyższe, prze- 
c iw d zitlić  prądom niepożądanym

Istnieje nadto organ postępowy, „Prze­
gląd W ileński*, powstały dzięki inieyotyw ie je ­
dnego ze współpracow ników daw nego „Kurje- 
ra*. Piumo tn powitało ukazanie Się „Kurje- 
ra K rajow ego* tako bratnią duszę. W  osta­
tnich cz&saęb y d tak, z i  łarzcza w obec coraz 
silniejszych ekscesów agresyw ności liiw iców , 
craz ogólnej antypolskiej neganki, „Przegląd* 
zajmuje stanowisko, coraz więcej zbl.źające się 
do istotnych intereiów  polaków tutejszyi b.

Poza kilku organami specjalnym i (jak 
pismo dyecezyalae, lekartkie, etc.), istnieją w 
W ilnie 2 dziwolągi pod postacią anłypohkich, 
jaskraw o wrogich nam pism, w ydaw anych po 
polsku. S i  to , L itw a* i ,L u d ‘ , organy skraj­
nych litwum aiiów, c z jl .  tych polaków, którzy 
dla różnych w zględów , częstokroć natury Dar- 
dzo nizkiej, w yparli się sw ej narodowości, prze­
ciwko kió-ej powstają z całą zaciekłością od- 
szczepieńców. Pism a t :  w ydaw ane są po pol­
aku w celu, jakoby nawrócenia tych 1 t einów, 
klórzy sw ój język ojczysty porzucili i dziś go 
nie znają, ohoć znać powinni... Sposobem 
w tlki tych organów  jest denuncyacya t. z. 
.szkół tajnych*, służących rzekomo do poloni­
zow ania litw inów  i białorm inów , (których 
,1/ tw a  bierze pod opiekę rów nież gorliwie, j»k 
i pisma czarnosecinne), pisanie paszkwilów na 
dzitłaczów  polskich, posyłanie donosów  na 
księży, nie chcących wprowadzać języka 1 tew- 
słdego tam, gdzie pclacy stanowią ogromną 
większość parafii i t. d-

T yiko  na mazurach pruskich spotkałem 
■ię z pismem, po polsku wydawanem , a służą- 
cem do celów  g*rm nniztcyjnycn. Jest to „Pru­
ski Przyjaciel Ludu*, istaiejąry oa kilku dzie­
siątków lat i redagow any w  Królew cu przez 
skrajnych hakatyrtów, zdaiących s >bie sprawę, 
że, skoro nie można cd*brać ludowi jego  ję ­
zyka ojczystego, to należy go chcć odosobnić. 
„Pruski Przyjaciel Ludu*, w ym yślając na pola­
ków, spotwarzając ich i szerztc separatyzm 
mazur* k , robi to szmo, co i , L itw a* wileńska, 
a w skutkach swych jest bodaj mniej niebez­
piecznym od różnych „krajow ośń** ubranych 
w formę teory. społecznej Bo kiedy te osta- 
taie mają za sobą pewną pow agę zasady, tam ­
te, działając otwarcie, każdego polaka muszą 
zrazić wyraźnym charakterem zdrady.

Skutsi zgubne i tu 1 tam, bo pociągają 
za sobą osłabienie naszej solidarności narodo­
wej, bo czynią nas jednycn dla drugich obo­
jętnymi...

Pom iędzy „lltwinem z kulturą połską*, 
a mazurem, który powiada: „nie jezdem polok, 
ino mazur, miroiec*, oczywiście, różnica wielka, 
ale tylko co do stopnia w y le c z e n ia  się w ła­
snej narodowości, nie zaś co do samej treści. 
W  dalszej bowiem ewolucyi „litwinizmu, czy 
białorusinizmu o kulturz-j polskiej* musi nie­
zbicie powstać tendencja odrzucenia polskości 
jako naleciałości, i stworzemia kultury 1 new ­
skie!, białoruskiej, etc.

T ak samo narzucany przez rząd! pruski 
separatyzm mazurski, polegający na odpycha­
niu tego ultra polskiego ludu od jego  pnia 
ojczystego i t ‘umączeniu, że mazury, to coś 
lepszego i innego, n  iżeli p iłacy , ma na ctłu 
szybsze postępy germ anizacyi, tem łatwiejszej 
oczywiście, im dłużej mazury pozostaną w  izo- 
lacyi od reszty polaków.

T o  też nie ulega żadnej wątpliwości, że 
jedyna zdrow a teorya zaliczania do narodowoś 
ci polskiej tych wszystkich na L itw ie, którzy 
po polsku mówią, szrrzy się wśród sfer uświa­
domionych dość szyLko,, i ona jedynie, łącznie 
z przcświadczenum  o pot»zebie so idarco Sci 
wszystkich bez wyjątku polaków, może nam 
dać odporność i siły na wszelkie zakusy w y­
naradawiające.

Polak z nad Wilii.
łcJr:iVw

Z ja zd  przedstawicieli spółek kredy­
towych.

O brady drugiego zjazdu przedstawicieli 
wołyńskich spółek kredytowych odbyw ały s ę  
w Żytom ierzu, w sali sz'acLeckiej pod przew o­
dnictwem rew izora zarządu do spraw drotmego 
kredytu p. J. Chraniew icza i trw ały cztery doi: 
26, 27, 28 i 29 maja.

Na zjazd zebrało s ę około 400 osób; 
większość stanowili a ł Jścianie, przedstawiciele 
spełek z różnych zakątków W ołynia. Przybyli 
również w charakterze gości przedstawiciele 

m d  nich ziemstw i centrali kooperacyjnych, 
mianowicie: członek zarządu Kij. Związku spó 
ł*k kredytow ych— p Mielników; M jskiew skiego 
B in ku  K ooperacyjnego— Perelesryo; zarządza­
jący p:dolskiej gub kasy drobn. kredytu —  
p. R e 1 ling i przedstawiciel takiejże kijowskiej 
aasy— p, Pożarski.

Pojawienie się na sali p Renninga, któ­
rego zw iązkow cy w ołyńscy w ygryźli ze rtano- 
w ista  zarządzającego wołyńską ziemską kasą 
drobn. kredytu mocno zgorszyło sprawozdawcę 
, Ż ’zni W ołyni*; przy nazwisku p Renninga 
stale figuruje w  naw iasie w ykrzyknik i znak 
zapytania, Zgorszyły  również ,Z 'z ń  W clyni* 
przemówienia powitalne kilku uczestników Zjazdu 
w ygłoszone po rusku. Z  tej racyi . Ż  zń W o ­
łyni* nazyw a Zjazd przedstawiciel, wołyńskich 
spółek Lredyto vych  —  zjazdem poli.ycznym  
i dziwi się pobłażliwości przewodniczącego, 
który, jako urzędnik państw ow y, na takie bez­
prawie pozwolił. Słowem , .poczajow skim  ko­
operatywom * Zjazd się nie podobał. Tem  nie­
mniej, niektóre rezolucye Zjazdu były ciekawe 
i treściwe i te w skróceniu podajemy

I tak, w sprawie rozszerzenia fjn k cyi spó­
łek kredytow ych, zjazd pizyjął takie rezolucye:

1) Zjazd uznaje za kor*eczne wprowadze­
nie długoterm inowych pożyczek, rozszerzenie 
komisowych zakupów narzędzi rolaiczych i zby­
tu produbtów rolnych i nakeni-c —  organiza­
c ję  zw iązków spółek.

2) W obec tego, że spółkt odczuwają brak 
kapitałów obrotowych, zjazd w yraża życzenie, 
aby L in k  Państw a i kasy  ziemskie zasiliły spół­
ki szerszym kredytem, niż obecnie.

3) Najsilniejszym hamulcem w rozwoju 
kooperacyi jest ciemnota ludności wiejskiej, 
wobec czego, zjazd w zyw a kooperatyw y do 
walki z ciemnotą przez urządzanie czytelni, od­
czytów  i pogadanek rolaiczych i prosi zi*:m- 
stwa o pomoc kooperatywom  w tych zabiegach.

4) Dia celow ego użycia kredytu, udzie1 a- 
nego przez spółki, konieczne jest szerzenie wie 
dcy agronomicznej; w obec tego, zjazd doradza 
s ,  sir d nim sjó'k:om, aby wspólnym  kosztem 
u trzym yw ały  sJjtsnych agronomów.

51 Zjazd solidaryzuje się z rezo lucją  pe­
tersburskiego zjazdu, iżoy instruktorzy koope­

racyi posługiwali się w  stosunkach ze spf łiam i 
miejscowym językiem.

W  sprawie operacyi kom isowych zjazd 
uchwalił szereg rezolucyi, których myślą prze­
wodnią bj 13 zaznaczenie konieczności organi- 
zacyi związku spćłck, któryoy koncentrował 
zakupy i sprzedaż komisową. Funkcye ziem ­
skich kas w tej dzirdtinie, zjszd uznaje za do- 
puszczalae tym czasowo, m ianowicie do czasu 
organizacyi związku spółek i w yraża życzenie, 
aby przedstawicielom spółek było udzielone 
miejsce w radach ziem3S '.< h kas drobnego 
kredytu.

Po długich debatach o formach i rejonach 
organizacyi zw /ązkow yth zjazd uznał, że: 1)
spółki pow inny się łączyć w organizacye zw ią­
zkow e na podstawie wspólności interesów; 2) 
że praw o o kooperatyw ach powinno zezwalać 
na organ izację  zw iązków  spółek różnych ty ­
pów i 3) że ziemukie kasy drobnego kredytu 
powinny być likwidowane tam, gdzie fu n k cjo ­
nują zw iązk1 spółek. Na ratunek ziemskich kas, 
których istnieriu zagrażał ostatni punkt uchw a­
ły, pośpieszyli przedstawiciele ziemstw pp. P o­
żarski i K arbow ski, którzy wnieśli r o t u m  s e ­
p a r a t u m  w tej sprawie. Ich zdaniem, riem 
ssie kasy drobnego kredytu pow inny przelewać 
swe fenkeye na związki, „kiedy się one zorga­
nizują i wzmocnią*, O czyw iście, nic latwiej- 
szego, jak dowodzić, że związek „jeśzcze się nie 
wzmocnii* i odkładać lik w idację  ziem ucicj kasy 
a d  i n f i n i t u m .  D ebaty o związkach u jaw n i- 
ły  działalność ziemskiej k isy , która, jak się w y­
rażali obrazow o przedstawiciele spółek, „dla je ­
dnych kooperatyw  jest matką, dla innycn— ma­
cochą*. W skazyw ano i na to, że kredyt dis. 
spółek w ypada w ypraszać w ziemskiej kasie i 
że zależy on przeważnie od fautazyi zarządu 
kasy.

W  sprawie pożyczek długotei minowych, 
niezbędnych jako pomoc przy kupnie ziemi —  
/jazd uznał, że pożyczki takie m ógłby wą dawać 
bank kooperacyjny, którego organizacyę zjazd 
uważa za pożądaną i pilną.

Nakoniec w ważnej sprawie zbytu zboża 
zjazd Dowziął takie uchwały:

1) W ydaw anie pożyczek z kasy spółek 
kredytow ych pod zastaw  zboża zjazd uważa za 
pożądane, jako przygotow anie ludności do 
wspólnej sprzedaży zboża i wspólnych zaLupów 
nasion.

2) Najlepszą drogą do wprowadzenia 
wspólnej sprzedaży zboża jest operacya zsypo- 
wo-kom isowa z tworzeniem jednolitej p aityi w 
śpichrzach spółkov,ych,

3) Spółki aredytowe pow inny w tym ce­
lu starać się mieć w s w o je j rozporządzeniu 
śpichrze bądź w łrsne, bądź też wynajęte.

4) Pożyczki pod zastaw  ziarna, przezna­
czonego do wspólnej sprzedaży, nr leży wyda 
wać do w ysokości 85^ wartości; w tym celu 
należy też zm.emć odpowiednio regulamin 
spółefc.

5) D o  celo w ej o rg a n iza cyi w sp ó la e g o  
zbytu  z b o i-  pot-zeb n e są  d w a  w arunki: z je d n o ­
czenie się spółek w  zw iązk i zb ożow e i budow a 
elew atorów  p rzy  kolei. B u d o w ę ich pow inn o 
p rzed sięw ziąć pań stw o i ziem stw a; e lew a to ry  
p o w in n y w y d a w a ć  w a ria n ty  zb o io w e . Z ja zd  
w yraża  n sd zie ję , że w ołyń skie ziem stw o gub 
op racu je p lan  sieci e lew a to ró w  zDOżowych dla 
W ołyn ia .

N astępny zjazd ma się odbyć w  maju 
19 15  r. w Równem . O.-gaoizacyę przyszłeg 
zjazdu powierzono komitetowi obecnego zjazdu. 
Tem uż komitetowi polecono zzjąć się organiza­
c ją  związku spółek kredytow ych W ołynia i re­
jonow ych zw iązków  zbożowych.

Kronika prowinc/oaaltsa.

( Z  p is m  i  o d  k o re s p o n d e n tó w ) .

—  Napad na pociąg tow arow y. Na ćyttansie 
B e rd y c zó w - DemCzyn kolei Fol. Z«chodnich do idą­
cego pociągu tow arow ego skoczyło kilku zainisku 
wanych złoczyńców, którzy napadli na jednego z 
konduktorów i zrzucili go z platformy w agonu na 
tor kolejowy. Konduktor poszedł niezw łocznie np 
stLCyę Berdyczów , gdzie zakom unikował o w yp ad ­
ku żandarmeryi kolejowej. Pociąg niezwłocznie 
zatrzymano w  polu i zarządzono pościg za złoćiyft 
Cami, którzy nie zdążyli dokonać grabieży. Jedne­
go z napastników ujęto.

—  Rewizye. Niedawno z K ijow a w yd elego­
w any został do S rw iry  dla dokonania rew izyi spr tw 
zarządu nueszćtańskiego i sądu sierocego radca za 
rządu guberniainego S. B srszew skij. vy  zarządzie 
mieszczańskim p. Burszewskij w ykrył cały  s.-ereg 
nieprawidłowości, pelegających na dowolnem w y 
datkowaniu sum, a w  sądzie sierocym  Stwierdził 
nieprawidłowe rozchodowanie Sum, należących do 
opiekowanycli osćb. W ob ec tego gubernator ki­
jow ski udzielił w ym ów ki praeswnikom  obu inłty 
tueyi z zastrzeżeniem, że w  razie powtórzenia się 
Czegoś podobnego na przyszłość w szysćy zostaną 
wydalr ni.

— Po rewizyi instytucyi ziemskich pow. ka­
niowskiego. Podczas rew izyi Instytucyi ziemskich 
pow. kaniowskiego gubernator kijowski zw rócił p o­
między innemi uwagę na w adliw ą organizacyę po­
m ocy lekarskiej, udzielanej w  kaniowskim szpitalu 
ziemskim ludności m iejscowej. Obecnie gubernator 
zaproponował kaniowskiemu zarządowi ziemskiemu 
wnieść na ntjbliższe posiedzenie zgromadzenia 
ziemskiego sprawę nieporządków w  pomienionym 
szpitalu.

—  PoKazowe winnice. Na ostatniem Swem 
posiedzeniu czehrynska n d a  miejska postanowiła 
oddać na termin ośmioletni m iejscowem u ziemstwu 
powiatnwer u znajdującą się na brzegu rzeki Tia- 
smin parcelę ziem* w ielkości 1,002 sążni kw. na 
urządzenie winnic pokazowych. Po upływ ie ośmiu 
lat winnice przechodzą na rzecz miasta.

—  Gimnazyum w Czehrynlu. Ciehryfiska ra­
da miejska postanowiła objąć pod Swój zarząd p ry ­
watne gim nazjum  żeńskie W . Gołosowej’ i ooleciła  
zarządowi miejskiemu wynalezienie niezbędnych 
środków na utrzymanie tego zal h d u  naukow ego 
w  roku szkolnym 1913/1914. W  ciągu lat następ­
nych odpowiednie sumy wnoszone będą do preli­
minarza wydatków miasta.

W Y ST A W  L
W rażenia.

W ystaw a kijow ska została o tw n  .a ped 
szczęśliwą gwiazdą. Bo, pomimo niewykończe- 
nia i częttych dtszczów , frekweneya j :st mcc- 
ną i bynajmniej nie słabnie.

N* w ystaw ę uczęszczają nie tyle może 
„pow ołani*, ile azrroka publiczność, traktijąca  
w ystaw ę jako miejsce taniej i przyzwoitej roz­
ryw ki.

Zw łaszcza w godzinach w ieczorow ych ro j. 
no byw a na głów nym  placu,

L iczae rzesze tłoczą się przed otw artą 
sceną, na której produkują się różni akrobaci, 
tancerze, kupleciści i t. p. N e brak I m elom a­
nów, przysłuchujących r ę  dawanym  w dnie 
sprzyjające, koncertom symfonicznym.

A le głów na masa publiczności spaceruje 
po wystawie, oddychając ś wie tem powieDzem  
i delektując się praw dziwie pięknymi widokami. 
Bo pomimo, że znaw cy to i ow o mają do zga- 
aictua, struktura w ystaw y jest ładna, a K ijów  
do dziś rów nie pięknej architektonicznej cało­
ści nie oglądał.

W ieczorem , kiedy na cicmnem tle nieba 
zabłysną sitk i tysięcy lampek biegnących dłu­
gimi szeregam i po liniach architektonicznych, 
widok może zachw ycić nawet , crotteu n Eu­
ropy*.

Rekord piękna pow staje przy w spania­
łym, olbrzymim wodotrysku świetlnym.

J jż sam widok olbrzym iego słupa w edy, 
rozpylającego się u szczj.u  na drobne, perkate 
krople, jest pickoy. A kiedy ten słup oświetla 
s>ę od dalut kiedy zarów no strumień głów ny, 
jak i ctaciające go  małe, mienią się wsiycfkimć 
kolorami tęczy, widok jest- czarodziejski.

I gdy głów n y strumień cd  dołu w y d ije  
się jakby potężny ruchom y słup ametystu, do­
koła tryskają strumienie złota, srebra, szmsTsg- 
dów, rubinów, topazów i t. p

W  dz doznaje wrażenia, jakby oglądał 
faktyczne potwierdzenie baści Szeherrzady, ja k ­
by za potarciem laccDy A !U dyna stanął mu 
przed cczyma jeden z czarodziejskich fantasty­
cznych widoków tajemniczego wschodu!

Zja zd  ubezpieczeniowy.
W czoraj w gubernislaym  zarządzie ziem­

skim otrzymano wiadomość urzędową, iż mini­
sterstwo spraw wewnętrznych udzieliło pozw o­
lenia na zw olaaic w K ijow ie ziem skiego zjazdu 
ubezpieczeniowo-przcciwogniowego. Z jazd  o- 
rwazty zostanie d. 26 sierp n a  1 trw ać będzie 
do d. 5 września.

Kronika w ystaw y.
W yznaczone na godz. 8 wieczorem 

dnia jutrzejszego posiedzenie komitetu w ys*rw y 
przeniesione zostało na godz. 2 po poł.

—  O negdaj zwiedziło w ystaw ę około 
2,250 osób. Oprócz tego zw iedziło w tym 
dn,u w ystaw ę kilkanaście w ycieczek zbiorow ym , 
w ogólnej liczbie 673 osób. W czoraj zwiedziło 
w ystaw ę p rzcu lo  4 tyi osób.

—  Onegdaj odbyło się posiedzenie spe­
cja ln ej komisyi, wybranej przez komitet w y­
stawy w1 celu urrgulow ania Lwestyi komunika- 
cyi na w ystaw ie. Kom isya nie powzięła jesz­
cze ostatecznej decyzyi. W czoraj komisy a o g lą ­
dała tuiejset, fedrie według projektu należałoby 
przeprowadzić tor tram wajowy. O pinia kon..- 
syi rozpatrzona będzie na jutrzejszem posiedze­
niu komitetu.

Na terytoryum  p-zyszłej w ystaw y kom 
‘prowadzone Są obecnie roboty n iw tlacj,jce. 
W -zystkie plany i projekty budynków są  już 
gotowe i w najbliższej przyszłości rozpoczną 
się roboty budowlane. W ystaw a urzrdsona 
będzie na stokach ogrodu C esarssiego, które 
po splantowaniu prztdttaw iać będą kilka ta- 
r» só*; dw a większe Dlact przeznaczone będą 
do oprowadzania koni.

—  Oddział koni wierzchowych pól krw i 
urządzony będzie na zupełnie oddzielnym  placu 
w pobliżu ogrodu Kupieckiego. Z  resztą te ry ­
toryum w ystaw y plac ten połączony będz.e 
drogą 5 - 6  aTsz. szerokości, skzd otw ierać się 
oędzie wFpani&ły widok na Dniepr i Padół.

Po raz p itrw szy w  R o syi urządzone bę- 
dą na wystaw ię trybuny dla publiczności na 
placu, ; liżącym  do oprowadzan<a koni, (aa 
w zór Olimpijskiej w ystaw y w Londynie). E o- 
m i.ys rzeczoznawców w ykonyw ać będzie sw e 
czynności publicznie i głośno oceniać zalety i 
wady wyprow adzonych okazów. Sposób cen 
był już stosow any na wazcchrosyjskiej w ysta­
wie koni w r. 1 9 10 w M oskwie i okazał u ę  naj­
bardziej odpowiednim.

—  W obec tego, iż w szechrosyjski w ysta­
wa hygieniczna w Petersburgu zostanie zam­
knięta o miesiąc wcześniej niż w ystaw a kijow ­
ska, tutejszy z&rząd miejski ma zam iar prze­
wieźć swe okazy, znajdujące się na w ystaw ie 
petersburskiej na w ystaw ę kijowuką.

Na petersburskiej w ystaw ie w sp ecjaln ym  
pawilonie zarząd m irjskl przedstawił wszystkie 
urządzenia sanitarne naszego miasta, jaso  to 
kanalizację, wodociągi (studnie artezyjskie w 
przecięciu, plan m. K ijow a z siecią wodocią­
gów i t. p. szpitalnictwo, organizacyę sanitar­
ne, s ta c ja  sanitarna, oddział baktcryologiczny, 
modele kamer dezynfekcyjnych i t ó ; oprócz 
tego na w ystaw ie bygienicznej reprezentow ane 

instytucye o charakterze sanitarnym, korzy­
stające z zapom óg miasta, mianowicie kijowski 
instytut bakteryclogiczDy i T ow arzystw o  P o g o ­
tow ia ratunkowego.

W szystkie pew yższe okazy znajdą s:ę w 
końcu sierpnia na w ystaw ie kijowskiej.

Z;a zd  przedstawiciel* żeglugi.

W czoraj o godz. 11 rano w lokalu kijów • 
skiego okręgu kom »nisacy. o tw aity  został zjazd 
wyższych urzędników tego okręgu i przedsta­
wicieli instytucyi sptłccznycb, zainteresow anych 
w utrzym ywania prawidłowej żeglugi po D nie­
prze, Dniestrze i Bonu. Poprzednio zjazdy 
takie były dość liczne, ponieważ brały w nich 
udział oprócz urzędników okręgu komunikacyi 
liczni przedstawiciele ziemstw, miast, komitetów 
rc,onuwych i giełdow ych, kolei żelaznych i t d.

W  roku obecnym zjazd kijow ski poprze­
dziły miejscowe zjazdy przedstawicieli w ym ie­
nionych wyżej instytucyi, które odbyły się w 
Mohylnwie guberniaiDym. Czernihowie, K re- 
mieńciuku, Chersoniu Benderach i B zcsń u - 
Litewskim. Na zjazdach tych om ówiono sz e ­
reg kw estyi jakie miały być poruszane na zje- 
zdzie kijowskim i tym sposobem p rzygotow a­
no gotow y już materyal dla wczorajszego 
zjazdu, który zgodnie z przyjętemi na miejscach 
uchwałami i dezyderatam i miał przyjąć prelimi* 
nsrz budżetowy okręgu komun kacyi na r. 1 9 14 . 
W obec trgo, w z jfź jz ie  wczorajszym  póz* 
urzędnikami okręgu komunikacyi wzię*o udział 
zaledwo kilka osob.
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Fo króckiem przemówieniu powItŁffem 
przew odniczącego mż. T ret iu:hin» zł  brał głos 
inż. Siarieckij, który odczytał referat o robo­
tach projektow anych przez okręg w r. 1914, 
omówionych poprzednio na wzm iankow aaycb 
wyżej zjazdŁch.

Na uregu low an e i wzmocnienie brzegów 
Dniepru w pobliżu Ł y te j G óry, K rzyw ej S;u- 
dni i t z w. „zabory-R iabok* okrąg projektuje 
w yasygn ow ać 274,000 mb* • na pogłębienie i 
rozszerzenie portu Aleksandrow skieg > — ogółem
934.000 r b ,  w roku zaś 1 9 1 4 —340,000 r b ; na 
dalsze roboty prz/ pogłębieniu 1 uregulow aniu 
Dniepru n* dystansie potnię’ zy miastami Hca 
dyżsk em i Ekaterynosławiem — 700,000 rubli; na 
wzm ocn eoie brzegów  pomiędzy wymienionemu 
p zed c n w lt  miastami w  pobliża .za b o ry  Bo* 
cułow sziej* i wai Taram skiej— 183,000 rubli; na 
uregulow anie i pogłębienie najbardziej niebez 
piecz o jc a  d!a zealugi miejsc na Dnieprze po 
m iędiy miastem H radyżstiem  a ujściem D zsay
434.000 rb ; n i  uregulow anie Daiepru na d y ­
stansach p flo io .iych wyżej ujść D esny 
S o lu — 160,000 rubli; na roboty regulacyjne na 
D esnic w pobliżu C zerbihow *— 25,000 rb. craz 
na pogłębienie zatok dla urządzenia zimowisk 
ć la  parostatków n? Dniestrze w  pobliżu m. Ry- 
bnicy i M obylow a ‘P cd  olskilgo —  120,000 ru- 
b 'i i t d.

W szystkie powyższo kredyty po krótkiej 
dyskusyi zaaprobow ane zostały przez Zjazd 
Następnie inż. Popow  zreferow ał projekt o krę­
gu komunikacyi budow y mostu w  pobliżu Hom­
la  i gmachu ala  zarządu kijowskiego okręgu 
komunikacyi, przyczem  koszty budowy w łasne­
go  gmachu obliczone zostały na milion rubli. 
Po zaaprobowaniu p o n iższy ch  kredytów  inży­
nier W ejnbęjn zreferow ał projekt okręgu k o ­
munikacyi o w yasygnow aniu niezb ;drych  kre­
dytów  n * nabycie 5 drag dla robót regu lacyj­
nych na Dnieprze i Desnie i 6 parostatków 
dla obsługiw ania tych drag.

Po przyjęciu pozycyi na zakupienie drag 
i parostatków oraz c ile g o  szeregu innych mniej 
szych pozycyi, zjazd został zamknięty.

N ove niebezpieczeństwo.
„C o  to taki moja droga? Kocham  pa- 

nienku s  g ło w v do sarnich botink !
.O ch , co pan mówi! A  pan po* aźaje 

kaw e z cukerkami?
.N aturalne panna! A  panna kocham  pa­

na Kazim ira cioho łajdaka?
.N ie , pnn, ja  koebaju z-azy s pitDrzem.
.O , taki łsdnc! Proszu psnuu do resto*

racyi.

C o  to jes,? A no, próbka w ytw ornego 
dowcipu f-ljedonisty „codziennej, politycznej, 
społecznej i rolniczej gazety*, organu ziemstwa 
podolskiego, otrzym ującego z sum ziemskich 
ao-tysiącaną zubw enerę —  głośnego dziś „Po- 
dóHuuna*.

.D o b ry  żart tynfa w art*. Trudniej przyj­
dzie ocenić w artość żartów  „PodoU nica* na­
w et, jeżeli sie w ie, ile one rocznie kosztują. 
M oże który z krewkich czytelników  powie po- 
prostn, jak ów  .srodze D;eStafeczny* R e i -  
o r t h o d o i u s :  „pies to pisał! * i na tein zechce 
poprze nać. Trudno się jednak zgodzić na tak 
sum aryczne ziU tw ien ie  spraw y. Stoją jeszcze 
w pamięci św ieżo w ykładane teorve’ tegoż orga­
nu podolskiego o pochodzeniu rosyjskiem  całej 
naszej szlich ty  na Rusi, o zam iary jego  nie- 
tajone, a zm ierzające do tego, aby i śladu 
inrenia polskiego na Podolu nie pozostało.

Co się w ięc stanie z polskością, jeżeli ta­
kie k o le b ry ry  ciągle przeciw ko niej będą w y ­
m ierza li?  Co się stanie z pow agą polskiej 
kultury, z jej silą atrakcyjną, jeśli tylko w  cią­
gu jednego roku cods’ennie organ nacyonali- 
stó w podolskich składać będzie t ik ic  św iadectw a 
praw dziwie rosyjskiej kultury, w ytw orności w er­
salskiej i dow cipu subtelnego?

C zy aby ostoją się, czy nie zachw ieją ci 
w szyscy .spolon izow ani potom kowie rodów 
ruskich*, czy nie w yrzekną się kilko wiekowych 
błędów i pociągnięci urokiem tak zadokumento­
wanej przew agi duchowej nic udadzą aię chył­
kiem jeden po drugim do nowej K an csy, za­
instalowanej w redakcyi „Podolanina", lub 
w  głów nym  zarządzie .zw iązku narodu rosyj 
sk iego *.

C zy nie zrobią tego przedewszyątkiem  bez 
pośrednio dotknięci pociskiem w ytw ornej ironii: 
ow a panna nadużyw ająca zrazów  z pieprzem, 
panicz polski opijający s;ę Lawą z cukierkami 
zamiast wskazanej poniekąd .oczyszczonej*, no 
i sam .p e n  Kazim ir" (jer łajdak)?

K to wic?
P o k jsa  niemal?. Niebezpieczeństwo w iel­

kie ..
(2 .) .
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Roku 1831. Bitw a r t Ponarskich górach. 
G id go t bezskutecznie atakuje W iln o, bronione 
p zez rosyan. O dznacza się męstwem pierw- 
s v pułk ułanów pod dowództwem  Chlapo m- 
s u "g o .

—  .L lld  S o iy * . W yszedł z druku Y. 23 
.L u d u  Bożego* i zaw iera następujące artykuły: 
Po praojcach my— dziedzice— mamy długi. Ze-

gŁrEiistrz papież*. Nieco o wodzie V II (Deszcz, 
ini.-g, grad). Lidt do red ak cji z Jaropowiec. 
N owe książki. Co słycbać w Dumie i Radzie 
P łń itw a?  W iadom ości polityczne. R óżne wia 
domcści.

D o d a t e k  I „Nasza W ieś* zawiera: 
Pogadanki o gesp cd irstw ie  —  X V . O zbożu. 
Gore! (dokończenie). Leczenie domowe: choroby 
nerw ow e.

D o d a t e k  II „G zzeika dla dzieci*: Jak 
zachow yw ać się przy stole. Przyjaciel dziatwy. 
Nasi siłacze. Z  życia w  ulu.

D o d a t e k  III .N auka W iary": W ykład 
Dziesięciu Przykazań Bożych: o V I i IX  przy 
kazaniach Bożych. Codzienna modlitwa A p o­
stolska na miesiąc czerwiec.

—  W ycieczka po Litw lo i Żmudzi. Jak 
już donosiliśm y przed paru dniami, w ycieczka 
organizow ana przez Koło Kobiet po L itw ie 1 
Żmudzi w yruszy w niedzielę 9-go b. m. o godz. 
9 w. 20 rana, pociągiem pośpiesznym  przrz 
Sarn y  do Baranow icz,

Kierow niczka wycieczki p. Żukiew iczow a 
prosi za naszezn pośrednictwem  uczestników 
wycieczki, aby zehhcitli dziś lub w  sobotę być 
u mej (WłodzimlerFka 42) w  godz. 12 — 2, albo 
od 6 - 8 - e j ,  w celu ostatecznego omówienia 
szczegółów  wyjazdu,

—  Spraw y szkolne. Onc^daj we w szyst­
kich średnich z; kł idach naukow ych zostały z a ­
kończone egzam iny ostateczne.

W  p ierw szeu  gimnazyum do egzaminów 
na m atuię przystąpiło 36 uczniów i 5 ekster- 
nistów. O trzym Jo maturę 35 gim nazyaFstów.

W  drugiem gimnazyum do egzam inów na 
maturę przystąpiło sześćdziesięciu uczniów i 
jfd a a  kobieta, jako eksternistka. Ostateczne 
wyniki egzam inów zostaną ogłoszone dcia  8 
bież. m.

W  gim nazjum  funduklejowskiem żeńskiem 
7 klasę ukończyło 64 uczenice. Z łoty ratdal 
otrzym ały: A . Lubańsfca, W . Sclow jow a, C . 
K irjanow a i E. Sm ‘rjT’ zyna. Srebrny medal 
otrzym ało 6 uczenie. Ó»mą klrtsę ukończyło 32 
uczenice. W szystkie też otrzym ały stopień n a­
uczycielek domowych.

Gimnazyum żeńskie padolskie ukończyło 
ogółem 115  uczenie Z  nich siódmą klasę u- 
75 uczenie, z których 5 utrzymało złote meda­
le, 7 zaś —  srebrne. Ósmą klasę ukończyło 
40 uczen;c.

W yniki egzam inów w  innych szkołach 
podamy w najbliższym  numerze.

— Drugie gimnazyum w  Puszczy W od­
nej. O prócz gimnazyum męskiego, które nie­
bawem zacznie funkcjonow ać w  Puszczy W od ­
nej, w śród m iejscowych właścicieli willi pow ­
stał projekt zslożenia w tej m iejscowości gim ­
nazyum żeńskiego z programem gim nazyów  mi- 
nńterskich W  tym celu postanowiono utw o­
rzyć „T -w o  rozpowszechniania średniego w y 
kształcenia*, które zajmie się urzeczyw istnie­
niem projektu.

—  Z Kijowskiego in s ty tu tu  handlowego-
Podług nowych przepisów o egcrm inach osta­
tecznych w  instytutach hardlow ych do pro« 
gram u egzam inów państw ow ych wchodzą: ekono­
mia poLtyczns, geograf a ekonomiczna, ogólna 
buchalterya i praw o h an d ljw c. Poza tern stu- 
denc. w ydziału handlow ego mają dedetkow y 
egzam in z tow aroznaw stw a i technologii, stu­
denci zaś wydzin?u ekonom icznego —  egzamin 
dodatkow y z urządzeń miejskich i ziemskich ze 
słaty-tyką kosztorysow ą.

Poza tein przy rg z m in a c h  ostatecznych 
studenci mogą zdaw ać egzam iny z przedm io­
tów  wylHadanych w  pododdziałach (orzepiky 
pow yższe są ogóiue dla wszystkich instytutów 
handlowych): kolejowym  —  6 przedmiotów,
bankowym  —  2, pedagogicznym  —  4, ubez­
pieczeniowym  —  4 i kosztorysow ym  —  3

Do cg-am inów  m egą przystępow ać tylko 
sluchtcze rzeczyw iści, którzy złożą świadectwa:
1) z zaliczenia 8 semestrów, 2) ze zdani* w szyst­
kich przedniotów  kurnoWych, 3) z wykonania 
wszystcich robót praatycznyrh,

Kończącym  instytut będą w ydaw ane dw a 
dyplom y. Dla wydziału ekonom icznego: kan­
dydata nauk ekonom icznych pierwszego i d ru ­
giego stopnia. Dla wydziału handlowego —  
inżynierów handlowych pierw szego i drogiego 
stopnia.

—  P( L*,l8r a In ow acya. Centralny zarząd 
kolejow y polecił naczelnikowi kolei Poł -Zacho­
dnich, by przy zawieraniu na przyszłość umóto 
z różnym i dostawcam i i przedsiębiorcami pry- 
w jtaym i, koiej zastrzegała sobie praw o w ypła­
cania wynajętym  przez przedsiębiorcę robotni­
kom płacy zarobkow ej, o ile przedsiębiorca 
sam nie będzie takowej regularnie w ypłacał 
Pien ądze na ten cel kulej potrącać będzie 
z kąucyi. pmedidebiorcy.

—  W sgo n y biblioteki. Chcąc uczynić z a ­
dość potrzebom kulturalnym  pracow ników  k o ­
lejow ych i ich rodzin, zam ieszkujących w  odle­
głych ketach p ro w n cyi, R uchłow  polecił n a­
czelnikowi kole: P tł  -Zachodnich urządzić w kil­
kudziesięciu w agonach tow arow ych biblioteki, 
które co  dw a tygod rie  zatrzym r wać się będą 
na każdej sU cy i dla w ypożyczania książek.

—  o p raw a wodociągow a- Na w czoraj-
szem posiedzeniu rady miejskiej rozpatrzono 
ostatecznie po sijkoletfnich bezow ocnych deba 
tffeh sprawę weduciągow ą. Po nader ożyw io­
nej dyskusyi uchwalono wykupić przedsiębior­
stwo T -w a  w odociągow ego za sumę dochodu 
T -w a  za czas od r. 1908 — ■ 1912 pomnożoną 
przez ilość lat pozostałą T-w u na za-zadzie kon- 
trakiu zaw artego z miastem, t. j. 18.

—  Prznpefaienie pocląpów. Od tygod 
n’a na kolejach Pcł.-Zachod- i Mosk -Kijowsko- 
W eroneskiej d'.je się zauw ażyć ogrom nie wzm o­
żony ruch, osobow y. Z  K ijow a w yjeżdżają co- 
dzień tysiące osób na wieś, na letniska, uzdro­
wiska i zagranicę. Pociągi odchodzą z m aksy­
malną ilością w agonów , pomimo to na dworcu 
pozostają tłumy pasażerów, którym wskutek 
braku miejsc nie sprzedano biletów. Do pocią­
gów  kuryerikich codzieó dodaje się kilka i kil 
kanaście w agonów  dodatkowych, co jest zjawi­
skiem w stosunkach kolejow ych wprost nieoy- 
walym . Około kas miejskich obu kolei stoją 
d'ugie kolejki pasażerów , w yczekujących bez­
skutecznie nieraz po parę godzin na kupno bi 
letu D o K ijow a codzieó przybyw a po kilka­
naście wycieczek, część których pozostaje w K i­
jowie, reszta zaś wyrusza v dalszą podróż na 
południe.

S p raw a  Bsjilsa* Po dwuletniem niemal 
śledztwie, w  czasie którego Bejlis znajdował 
się w więzieniu lukjanowieckiem, w ygotow any 
został akt oskarżenia, którego kopię wczoraj 
doręczono oskarżonemu.

W  tym celu o g. P e j po południu Bejlis 
zosU l dostaw iony z więzienia do sądu okręgo­
wego. Przewieziono go w spccyrlnym  w ayonie 
tram wajowym  clla w iężnio* pod strażą, złożoną 
z 3 szeregowców i pomocnika naczelnika w ię­
zienia. Sam o doręczenie aktu oskarżenia odby-

:'o s"ę w kancflaryi 10 w y Izn łu  karnego, przy 
czf.n d ikcnrł go  członek sądu K. W igura w 
obecności obreńcć w csksrżoncgo adw. p:2/s. 
D. Grygorow ioza Barskiego i A . M argoliaa.

Ńiezwłoozirie po wręczeniu aktu Bejlis od­
wieziony z ista ł tym samym tramwajem do w ię­
zienia A d w  przys. A . M irgolin  udał się za 
ni.ro, otrzym awszy pozwolenie na w 1'dzenie się 
z więźniem, drugi zaś obrońca, adw. przys 
Gry&orowicz B irsk ij pozostał w  lą d z ie  w celu 
zapoznania się z dokumentami śledztwa. D o­
kumenty te, zcbr«ne w  5 grubych* tomach, 
przeniesiono do t. z w. biblioteki sądu, położo­
nej wprost k a oceb ryi prezesa.

Podczas studyowania spraw y przez adw. 
przys. G rygorow iczŁ-Bsrskiego obecny jest je­
den z pomocników sekret»r2*.

Przed kilku dniami Bejlis zaw Ldom il sąd, 
iż dla obrony na sądzie zapros;l on dawnych 
sw ych o b ro ń có *: adw przys. O  Gruztnberga,
D. G rygorow lcza-B łrskiego  i A . Margolina.

A dw . przys. M argolin przesłał »-czoraj' 
sądowi zawiadomienie, w którem powołując się. 
na to, iż podczas śledztw# dedatkow ego bada­
ny był w  charrkterze świadka, przyczem część 
jego  zeznań została włączona do aktu oskarże­
nia, oświadczę, iż nie prcyjmi je udzielonego 
m u,przez Bejlisa pełnom ocnictwa i nadal jego 
obrońcą nie będzie.

—  O rganizacya ayiidyWatu p rzem ysło w ­
có w  leśn ych . W  najbliższym  czasie odbędzie 
się w  K jo w ie  uar?da pryw atna przem ysłów 
cow  leśnych U zrainy i Podoia, m ająca na celu 
opracowanie projektu syndykatu na w zór ist 
m ejącego syndykatu cukrowników.

—  0 prak tykę dla stu d e i.tó w  in sty tu tu
haPdlnWPfld. Dyrektor- kijowskiego instytutu 
handlowego zwrócił sie w swoim czasie do 
ministra komunikacyi R uchłcw a z preśbą^ o 
przyjmowanie studentów, należących do sckcyi 
kolejowej instytutu, na zajęcia praktyczne na 
kolei. Obecnie Ruchłow  nadesłał odpowiedź, w 
której zsznacza, że stuJcnci instytutu nic są 
odpowiednio przygotow ani do pełnienia różnych 
funkcyi na linii i mogą pracow ać tylko w biu­
rach Kolejowych.

—  0  p mnik dla Słcłyp!na. W czoraj w 
domu gen.-gubernatora pod jego  przew odnict­
wem odbyła się narada komitetu bodowy pom­
nika P. Stołypina w  K ijow ie. Omawiano kwe- 
styę medalu pam iątkowego, który ma być roz­
dany w  celu upamiętnienia dnia odsłonięcia 
pomnika. Postanow iono z jednej stroDy meda­
lu umieścić nspis następującej treści: „W am  
potrzebne są wielkie wstrząśnienla, nam zaś 
potrzebna— wielka R o s y s " . Są  to sło^ a Sto ły­
pina, wypowiedziane podczas jednego z prze­
mówień w D rm ie Państwowej. Na drugiej stro­
nie figurować będą różne daty z życia Sto ły­
pina.

Figura do pomnika wykończona zostanie 
i przew ieziona do K ijow a w końcu b m. lub 
na początku lipca.

—  P c?yc2ka obligacyjna. Na wczoraj 
szem posiedzeniu rady miejskiej na wniosek 
prezesa konrsyi zarządzalacej spraw anr przed­
mieścia Sołom enki radnego I. Pirożenko, rada 
miejska uchcraiiia 34 głosam i przeciwko 9 
wszcząć starania w rakrsteiatw ie w celu otrzy­
mania pożyczki obligacyjnej w sumie x6o,oco 
rb. na zabrukow anie uuc i placów  przedmie­
ścia Sołomenki, góry Ratyja i jarów  Kuczmien- 
nego i Prctasow a.

—  -Wy K r y .  Na wczoiajs/ein posiedzeniu 
rady miejskiej dokonano w yborów  członka za ­
rządu m iejskiego, prezes# komisyi kaniliżacyj- 
nej i wiceprezesa komisyi brukowej. Na człon­
ka zarządu miejskiego obrano 0.3 glosami prze­
ciwko 26 p. F. Falberga; na prezesa kontiyfi 
kanalizacyjnej p, Czernojarow a (52 — 17 głosa­
mi) 1 na wiceprezesa komisyi brukowej p, Ł#« 
wrentjewa (41 głosam i przeciw ko 28).

— W spraw ie  p ryw atnej narady  zieni- 
SkiiJ. W obec odm owy m inisterstwa na p o u f­
nie o zezwolenie ua zw oianie *v roku bieżą­
cym w Kijowie v  szechrosyjskiego zjazdu ziem ­
skiego, ziemstwo kijowskie poruszyło kw estyę 
zirolaiiia w K ijow ie poflfeas w ystaw y p ryw a­
tnej narady prezesów ziernstw w celu omówię-, 
ni31 polepszeni* finansów ziemskich. W iększość 
ziemśtw przyjęła projekt ziem stwa kijow skiego 
przychylni*..

— - A u tob u sy mlej8kfe. W  ciągu ostatnich 
4 dni dochód z tkspioat.a<yi autobusów m;tj- 
szich w yniósł około 66o rb , t. j. 135 rua. 
dziennie. W ydatki n* 1,trzym anie autoDUSÓw 
wynoszą około 30 rb. dziennie. Miejska ko-, 
misya tram w ajow a pastw om  Ha w nrjbliźsżej 
przyszłości obniżyć opłatę za przejazd autobu­
sami do 3 kop- za kurs, przyczem  zniżona, 
oplata pobierana będzie tylko do godz. 12 w 
poł. Po godz. 12 ej obow jązyw ać będzie eso- 
tychczusowa opłata— 10 kop, za kurs.

W czoraj autabus miejski iNz 2 przy zbie­
gu ul. P ro reziej i K reszczatyku wpadł na d o­
rożkę parokonną W skutek uszkodzenia r a ­
diatora autobus zoslał w ycofany do czasu n a ­
praw ienia uszkodzonej m aszyny : znstąoioay 
autobusem Nz 3, który o n e g la j p rzy b jł do 
Kijow a Pozostałe autobusy Ni 4 i 5 w tycb 
dniach przybędą do Kijow a.

—  0  zap ła tę . Przedsiębiorcy G ugel i 
Kaim auowski zw rócili się d c prezydenta mia- 
i t i  z  prośbą o uregulowanie z nimi rachun ­
ków  za budowę ha! targow ych na Besarabce. 
W  tych dniach up 'yw * ju t rok od c z s s j  przy 
jęcia h*l przez zarząd miejski, otw arcia ich i 
wydzierżawienia miejsc handlującym, petenci 
zaś dotychczas nie otrzymali znacznej części 
sumy, należącej i.n za budowę,

—  K R A D Z IE Ż  N A  W Y S T A W IE . N ł w ysta­
wie z pewdonu mmi; terstwa przem ysłu i hsn-iiu 
skradziono dw  i m odele— sterlf tu i raka.

—  ZA M A L H  SAM O BÓ JCZY. Na G -Sołu- 
m euce w  domu Nr. 7 przy zauł. Mokrym, MlSrofaj 
S. pod w pływ em  kłótni z cjcetn zażyj trucizny 
„Pcgotow ie“ odwiozło go do szpitala.

—  Z A R Z Ą D Z E N IA  S A N IT A R N E . Policm aj­
ster rozkazał komisarzom policyjnym  przestrzegać 
pilnie, b y  ow oce i jrgod y sprzedawane na ulicach 
umieszczone byty na podiciótće z czystego białego 
papieru i przykryw ane muślinem lub b :ałym pa 
pierem.

—  R O Z K A Z  DO PO LICY I. Policmajster ki­
jow ski rozkazał poliCyi pilnie przestrzegać, by au- 
tomobiliści i cykliści pod żadnym pozorem me jeż- 
dziji po torze tra»w ajow ym  zarówno w  mieście, 
jak i \/ Puszczy W odiey.

—  C Z A R N A  G IEŁD A W  O P A Ł A C H , Poli 
Cya znów się zabrała do rozpędzania czr.rnej gieł 
dy, gromadzącej się przed Semadrnim. Onegdaj 
za tamowanie ruchu na Chodniku aresztowano tam 
siedmiu żydów.

—  W Y P A D E K  Z  PR O F. SO K O Ł O W E M  
Onegdaj na rogu Kuźnieczuej i K a iaw *jo w skltj 
piof. praw * kanonicznego w  uniwersytecie miejsca- 
.»yn* p. Soaołow  chcąc w skoczyć du przejezdzsją- 
<tkn t-amwaju upadł i stłukł sobie gło w ę „Pogo­
towie" odwiozło do naiesikrnis.

Biuletyn M jcw yk ftJ  ^ tścyl w«t«óreJńgłs?Jnń>

D*is 6 (19 czerw ca 1913
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O góln y stan pogody w Rn*yi europęj- 
ikiej 2 r s f l  n s podstaw ie telej;rłm<j głównego 
Obserwutoryuta fisycznegoJ

Deszcze Spadły we .wszystkich rejonach, o-j 
próćz południowego wschodu RoSyi Eućonejskiej., 
Tem peratur’' niż: za r>d normaluej w  c t łe j  Rusyi.

Pogoda przewidywana: nieco cieplej w  pasie' 
południowym, umiarkowane ciepło n 1 w schodzie 
i północnym wscnodzie, chłodno w  pozostałych r e ­
jonach, deszcze spodziewane przeważnie w  pułowie 
północnej 1 miejscami w  pozostałej Rosyi.

Zabaw y i widowiska.
N a wysiuwie. Dziś: Konćert przy udziale pp, 

ZaL.ew skiej, Kagan, Santagania, Szw eca i H ry- 
cenki.

Operetka rusyjska t >ziś W esoła w dówka".
Teatr n isk i  m Chdtm u . Dziś „Panna Sztu 

kark*".
Kinemulogrufy. K i n o t e a t r :  „Kobieta : ło- 

wieSzcża", ,W art pałac F nCa“... „K ronisa Gau- 
mond", „Uroczystości m oskiewskie i berlińskie*. 
K o r s t :  „-Biały Contra czarny". E k s p r e s :  „Zde 
ozaśkowame", „W art pałać PaCa"... „Tygodnik Pa- 
tbe“ i „Kromka Gaumond"

RRLIYJLGHALS DO KIJOW A
Hotel Continental: pp, J- Bjin, 1, A łzdżalow , 

S. Genez O głujew, A . Ods.rcienko.
Grm d-Hótel: pp. Z. Chorzewski. S. Marenż, 

K. R yw kio, E. Pcrrcu, E. Rajs, N MiChajłowsk„, 
K. FniDĆAk, J- Grcudzer, M. G erbel— karaerjun. D w  

JC M , O W iazm itiniwa.
rTotel .Franio ;s. pp. P. W cszkurcow , L. Gru- 

zincow, K. Ulata wski, Z. Garb tski P. Kaliski, M. 
Korab Spionecki, S Batowski, G. O lijcwski, S. Ma- 
leszewski, W . Budiłow, M. Pietrakowski, M Kocz u- 
bej, B. Arciszew ski. K. W asieck ’. J. Magłdtroa, H. 
Komt, M. Pawlenkn, B. Knoll, M. Michatowski, P. 
Baturin, J. Rybćirynowfki, S. Morawski, W . Strun­
ników, j. Lew icki, M. Dzierżanowski, A. Gawrońska. 
S. ŁstU .

Hiotel Frmiiaye: pp. A . K«dusznikow, G, U- 
klejn, S, Sa-tsouow , H W achriew sba

Hot* 1 'iUztiyriSifw: pp. Al. Tabkin, G. Ł aw re- 
nienko, M. Sunaskoj, A  Dat i:ewski, B . Sumskoj, F. 
Chpwtick, WT. P erio w ski, L . Postotko, A . Dassan, 
K. V',e 'e t“.nnikow, W . Kopczyńska, A  Sm oleński, 
W . Gubariewa, 1. RykaCzew, A  Gubariew, J. Bo- 
twino.

Hotel Praga: pp. t. Ijaszenko, J. K ostylew
0 T*raSiiskifwic*, J. Sakołogorski, K. Korriiiin- 
UJmołowski. P. Smirnow, O, Saalrnow z, Nl Serbi- 
nowa.

Hotel Unwerml: pp. A . D rowanowssi, S. 
Kraińska, M. Gan ’ ia, A . Jałowski, A . MiChajłow.

PulasTH dttl: pp. M. Garkow, O. fefJmow, M. 
Rówieński H. Pewzner, Z . CtuzaiiowiRZ, E. Pierc- 
wozSk: ja, D. Snaonowicz, J. Chawin, F, Koto'zdw , 
/. Giiternajt, -

Grcmd-Hótel Imperial: pp. E. Marel, E. Turfn,
H. Marjańćzyk, S. Sigał B ercn sidn, A . Połoński, 
J. PcrciinCew, G. C zem ow , Z . Fełgła, M. Sżapita,1
A . Buęnman, M. W isztejn. R. Szptgel, A, Frydspn,; 
M. Wunst-dn, S. 1 ulik, 1. Ilislman, S. Kuroskuw, M. 
TiaCntenoerg, I, Gojchman, B. T esler, H. b renkcl,
I. W iszm cw sk j,

Hotel ttnsga: pp. J. Ran, M. Miller, F. Fili- 
mońow, A . B ucz ma A , Kożsn, J. Bulach M, Ga 
szczyna, M. K ilizcw ska, A . Kilczew cki, A Chłuso 
w t, J. Sokołowski, W . Mallaowskij, P. Nikitip, E,
1 wanienko, W . Podovt M. S.adzijews^a, M, Żulłń 
bka, F. f i l  -fnicki, Z . Jurczenko, R. Jeleniew, R  Cha- 
ritonowa, J. R cubeaux, G. Szw aiko, Z, Markowska,
E. Sulifo-ow ska, {. B arw ir, K. Pulęóski, W . Makri- 
je w ic i, Al. Grigorjew.

7. giełdy cukrowej.
W  Ciągu ub ieg łego  tygodnik z Cukrem w  k ły - ’

Sztąle i przeliczeniam i ptnow ało usposobienie stińe, 
ż Cukreta *aś p rzyfz łe j  kam prnii i z prawajn 
wszystkich kategoryi— śłib e  i m doczynre Pcrspe- 
kU-wa temiśyi dodatkowej w płynęła na pDWśCiągli 
w  ość spekulaCyi i w y rą z iłi się w  ograniczonych o ^
obrota ib i wahapiu się przeliczeń, zw łaszcza bie- “ *  ,a , Y 0 -- . -  , i •- • • . »•
źąc; ch, które hotowano od 74 do 79 kop. Ńa stal- “ f r m a  w  S s rb  1; serb ski m m istci fi-

Gd k w si& m ń m tó te  wtawgfsfc £ A y m ą i  
t& sb itrsh itf

Sł &nowisko B ułgarii.
S ofia  (AP). Poturzędowiec „B^ł^arya* o« 

swiadcza, że rząd będzie wiernie w yrażał uczu­
cia narodu, dążąc do ustalenia przyjaznych sto­
sunków z T u rc ją . W  stosunku Rumunii rząd 
będzie się stosował do protokulu petersbur­
skiego.

Pozostając w  granicach układu zw iązko­
w ego z Serbią, rząd będzie w ym agsł s to so ­
wani* ow ego układu, odm awiając wszelkich 
ustęostw. Rząd i naród żyw ią nadzieję, że 
sąd polubowny poweźmie uchwałę, zadeśćczy- 
niącą rozumnym interesom stron obu. W ątpli­
we jest, by zjazd min:stróv"-prerydentów mógł 
załatwić przesilenie.

R okow ania z G recyą m ogą być rozpoczę­
te dopiero wówczas, gdy opuści na terytoryum, 
zajęte po wyruszeniu wojsk bułgarjkicL do 
Tracyt.

Konferancya am basadorów .
Londyn (AP ) - K onlereucya ambasadorów 

d. 5 -go czerw ca rozpatryw ała kw estyę granic 
Albanii, oraz stronę praw ną wyznaczenia S e r­
bii portu na A d ryałyku. Następne posiedzenie 
d. 10-go  cztrw ca.

Przeciwko Bulgaryi.
Londyn (AP). W yjeżdżając z Londynu 

M adżarcw oświadczył, iż na konferencyi peter­
sburskiej Serbia i G recya w ystąpią wspólnie 
przeciw Bułgaryi. Jeżeli R osy a pragnie zacho­
wania pokoju, to winna ona skorzystać z przy­
sługujących Najjaśniejszemu Panu praw  a r- , 
bitra.

W Bulgaryi.
S cfia  (AP.) G iów na kwatera wojsk buł­

garskich została przeniesiona do Sofii.
Żołnierze pochodzący z okolic dotkniętych 

przez trzęsienie ziemi o tri/m sli urlop dziesię­
ciodniowy.

W  Turcyi.
K onstantynopol (AP). W ysłano do S yn o - 

py 480 skazanych spiskowców, w  tej liczbie 5 
adw okatów , 3 eks. posłów, 4 dziennikarzy, 15  
cbodżich i księży, dym isyow any generał i 4 
oficerów.

0 granicę AlimiII.

Lcndyn (AP). Na porządku dziennym n a ­
rady am basadorów i wymii ,n* poglądów  w so ra- 
w le południowej granicy A lb  ani*. G recy  ośw iad ­
czyli, iż projekt, przedstaw iony przez A ustryę 
i Wfocfcy jest dla nich niem ożliwy do przyjęcia. 
Podług ow ego projektu, południowa granica 
albań ski ciągnąć się będz-e w  odległości 20 
kilometrów na południe od przylądka StyloS, 
nr północ od Janiny, wśkutek cZegc Metso- 
w on nozostaje Drży G recyl, nusręphie ikręca 
na północo wschód, oddając K anicę A 'ban i., 
poczem skręcając na północ, oddaje K oricę 
rów nież Albanii i kończy się w  pobliżu jeziora 
Prespa.

Eounrji?oya bułgarska.
Sali® (AP). T elegra& czas a^eneya buł­

garska donosi, iż w odpowiedzi B ałgoryi na 
notę serbską w  IpiAw ie dem nbilizacyi pow ie­
dziane jest, iź skoncentrow anie rrojslt bułgar­
skich r-3 granicy serbskiej w żadnym ruzie n ie 
tnt. zflSeSRaikr, przypisyw anego mu przez Ser­
bów. Zarządzenia w ojenne w yw ołrn e zestały  
jedynie analogicznemi zarządzenirm 1 ze strony 
Serbów. W ątpliw ości, w yrażone przez iząd  
serbski, jakoby B u igsrya nie podzielała w do­
statecznym stopniu uczuć solidarności sprzym ie­
rzeńczej i n:e chciała w yczerpać wszystkich 
środków dla rozstrzygnięcia kw estyi spornej, 
pozbawione są zatem wszelkiej podstaw y. Co 
się ryczy pi opozycyi serbskiej niezwłocznego 
zaprzestania koncentro&atua w ojsk bułgarskich 
oraz zredukow rnia lic zebncfc,ci obu armii czyn­
nych do */4, BśJtgarya zaznacza, iż już dnia 
13 (26) kwietnia zaproponowała ona zdanie się 
na sąd rozjem czy R osyi. Pr op ozy cya, ta nie

s*y<* nieco poziomie pozostawały Ceny nrzcliczeu 
terminor^yCh, notowaayeh po 721'a— 74 kop.

Kom isya notowsń p.-zy ąiełdzie kijowskiej 
spraw dziła w Ciągu uhiegłego tygodnia następujące 
trsnzakćyc:

Cukier karopapii 19 12 -19 13  r.:
1) 15,300 pudów, st oya Ryisk, po 4 rb. 32 

kop,, na e te rw ie ''—lipiec (T  w o cukrowni „Błagó- 
datienskoje*— bankowi];

2) 7,200 pudów, staćya MichaUenki, po 4 rb. 
18 kop., natychmiast ( A. M rkiu --spekulantowi);

3) 40,500 pudów, stacya Zs ruJyńce, po 4 rb. 
15 k o p , natychmiast (T-w o Cukrowni „T opory" —  
Lanko ./i);

4) 18,000 pudów, staćya Lipow iec, po 4 td. 
12‘/a kcp., aa czerwk-c (cukrowni# „P ilskow — Ak- 
druSŁówkR'1— A  Mifkinowi);

5) 15,300 pudów, stacya Sućholasy. po 4. rb. 
15 kop., . 1  czsrw icC (T wo cukrowni „Uzin"1— sp e­
kulantowi);

6) 7,200 pudów, ttacya Srpoła, po 4 rb. i ą }Jż  
kop., natychmiast (T -w c Cukrowni „Cybulów* - s p e ­
kulantowi);

7) 10,000 pudów, "tacy* Popiclma, po 4 rb.
14 kop , na Szerwico; ^właśiiciul cukrow ni--kijow - 
skiemu kupieckiemu T w u wzaj -rsnego kredytu);

8) ió,ooo pudów, staCya Popielni*, po 4 rb,
15 kop., na czerw iec (w łaściciel Cukrow ni—  kijow- 
Skiemr kupieckiem u T-w u wzj(eaanego kredyte);

9) 9,000 pudów, stacya Płoskirów, pą 4 rb. 
10 kop., nr czerw iec (T-wo „L ew ?d a“ — kijow skie­
mu kupieckiemu T-wu wzajem nego kredytuj;

10) 9 9 .0  pudów, ftaey-i Sw inogrćdka, po 4
rb. 13 k o p , ha czerw iec (filia kijowska war.fr. b an ­
ku handlowego— spekulantowi).

Produkcyf 19 13 -19 :4  r :
1) 40,500 pudów, par. Złutoęol, po 3 rb 97 

Kop., na w rzesień —październik (T-w o Cuk-owui 
„PoczapińCe" - T  wuS uk-owni „Aleksandrów ");

2) 39,600 prdów , StaCya. Holendry, po 3 rb. 
90 kop., .n a wszesipń— pa; dzieraik (.kijowski bank 
prywatny— d r a  baudl. I Bregman);

3) 40,500 pudów, atacya W ołoćzyuka, po 3 rb.
90 k o p , na w rzesis6 — styeseń (T-w o cukr'.wni „Sa-
tanów"— A . Alirkiuowi);

4) 50.400 pudów, stacya Michajleuki, po 4 rb. 
(Spadk. F. Tereazczenki — A . Mirkinowi).

Essport:
1) 20,700 pudów, p*r.Ponreby-zCze, po 1 rb 

46 kop , ni jistop sd — grudzień (bank m iędzynaro­
d o w y —kijowskiem u bankowi prywatnemu);

2) 19800 pMdów, stacya B'ała Cerkiew, po 1 
rb. 46 k o p , na listopaJ- grudzień— (bank mięozy- 
narodowy —  kijowskiej filii w arszaw skiego baaku 
handlowego).

W ym iana świadectw:
1) 10,000 pudów po 70 k o p , na lip iec (bank 

rosyjski —kijowskiej filii w aiszaw skiegn nanku han- 
dlowegc);

2) na,ooo pudów po 74J/2 k r  u. na listopad— 
Styczeń (kijowsk. bank.prywatny— T-w u kurskiemv)

nansów  ośw iaaczył w  akjpc?ynie, n.inijter zaś 
w ojny ogłosił w prasie, iż dem obilizacyt prze­
prowadzona mc-że być jedynie po uregulowaniu 
kw estyi spornych z B ułgaryą B tłg^-ya jednak­
że, zaw sze prłzta uczóć bratfcrskiej przyjaźni, 
zgadza aię naw et i obecnie ńa zredukowanie 
s '5 zbrojnych da 1/̂ , pozontawiając we współ- 
nem władaniu serDSTO-bułgarskiem część sp or­
nego terytory-im M acedonii. W  tym okręgu 
wojska bułgarskie i se-bśkfe konSystoWać p o ­
winny ,,w |ednakowej ilości i p o zo staw ić tam 
mu ją do w yroku sądu rozjem czego. Jednakże, 
p on kw aż natychm iastowa dem obilizacya pod 
kbiżtrolą rząjemrtą zabierze dużo c ia iit , zw ró ­
cenie się zaś do pośrednika okaże się beżwąt- 
pieaia skuteczne, zatem W razie, jeśłi  Serbia 
pragnie pokojow ego rozstrzygnięcia sporu. Buł 
gsrya  proponuje Seran, ateDy oświkdczyć w 
dniach najbliższych w  imieniu obu sprzym ie­
rzeńców z* pośrednictwem  rządu rosyjskiego, 
iż zw racają srę oni do M onarcoy rosyjskiego z 
prośbą o skorzystanie ze sw ego praw a pośred­
nictwa na podstawie traktatu serbsko-bułgar­
skiego i uzunełaień do niego, oraz memo/ya* 
łów , które obie strony przedstawią w  ciągu 
tygodnia.

Odpowibdż Bułgaryi.
♦

Sofia* (AP). O dpowiedź Bułgaryi na żą­
dania Serbii udzielona zostanie d. 6 czerw ca. 
W  oJpowiedzi tej zaznaczono, że Bułgarya 
spełniła przyjęie na siebie zobow iązania i nie 
zgadza się na ie w :zyę trahtLtu.

Kungrcs ardhJw .
Paryż (AP). O tw arto pierwszy kongrrj, 

arabów syryjskich. Przew odniczący Seid-Abdul- 
M idtcr E id in  oświadczył, że p rzy s ib ś ć  cesar­
stw a tureckiego zależy od ścisłej jedn ośń  tur- 
ków i arabów na zasadach zupełnej rów ności.

Spraw a m inistrów  angielskich.
Londyn (AP). W  izbie gmin rozpatryw a­

no spraw ę ministrów, skom prom itowanych w 
aferze M arconi M ówca opozycyi złoźyi rezo- 
lucyę, zawierającą ubolewanie z powodu w da­
nia się niektórych ministrów w tę aferę. O skar­
żony minister Rufus Isaacs w imieniu gabinetu 
oświadczył, iż k-ytyka o p o zy cy  w ian * doty­
czyć tylko jego, nie zad L loyd  G eorge'a  i ler- 
da M nrrey’#, oraz wyraził ubolewanie, iż nie 
dał wyjaśnień w  swoim czasie w sprawie uaid. 
w y z Marconi. Nie ebcąe krępować zgromadzę-
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ni#, L loyd G eorge i Is ła cs  przed rozpoczęciem 
obrad opuścili siilę.

Z Japonii.
Tokio (AP). G jze ta  „Asschi Simbuń* do­

nosi, że rząd amerykański udzielił odpowiedz* 
na ponow ny protest Japonii z powodu kalifor­
nijskiego projektu prawa.

T e k o  (AP). R atyfikow ano traktat włosko- 
jsp tń ski, podpisany w listopadzie r. 1912.

W Maroku.
Bleiiliia (AP) T ubylcy zepsuli ka taczow- 

ni<'» i dzia[a z wyrzuconej na brzeg kano- 
nierkt.

Z parlam entu w ied eń sk ieg o .

W iedeń (AF). W  izbie posłów  trwało 
w dalszym ciągu powtórne czytanie budżetu 
tym czasow ego Ukrainiec O leśnicki w ykazyw ał, 
że wina za rozchwianie się porozumienia pol- 
tko-rusińskiego spada na rząd. Następnie m ów ­
ca napadał estro na szlachtę polską, która nic 
z-rw aia przymierza z partyą rusofilską. Jego 
zdaniem jrdnak, radość koslicyi narodowości 
rosyjskiej i polskiej jest przedwczesna, ponie­
waż w szy.tkich Ukraińców c.d K arpat do Czar­
nego morza łączą spraw y narodow ościow e 
i kulturalne Ż id n a s iła  na Swiecie nie zachw ie­
je  tej łączności. W  końcu m ówca ośw iadczy', 
że w obec tego, iż rząd nie jest bezstronny 
ukraińcy n :e okazują mu żadnego zaufania.

Se-b  W ukoticz wystąpił przeciw ko poli­
tyce p iń stw s, która wyłącznie sprzyja Albanii, 
C terh  Zaradn k w  celu obstrukcji w ygłosił 
pięciogodzinną mowę.

Z parlam entu  niemieckiego.
Berlin (AP). W  parlamencie pod czai dru­

giego  czytania toczyły się w dalszym  ciągu 
rozpraw y nad projektem wojskowym . Propozy- 
cya  so cja listó w  zredukowania lat powszechnej 
służby w ojskow ej do i-g o  roku została od ­
rzucona.

Berlin (AP). Kotnisya budżetowa parla­
mentu odrzuciła rządow y projekt praw a o 
zwiękaceniu uniwersyteckich opłat matrykuUr- 
nycb, p rzyjęla zaś komprom isowy projekt pra 
w a o podatku spadkowym  dla spadkobierców 
w linii prostej.

Z Indyf.

K alkuta (AP). Rozpoczął się proces 44 
spiskow ców  indusów.

Ekepedycya polarna-
W iktorya (AP). Uroczyście żegnano ka­

nadyjską eksp ed ycję  polarną, która na parow ­
cu „Cartilck" w yruszyła na poszukiwania now e­
go  kontynentu.

Z lo tn ic tw a.
Petersbu rg  (AP). Lotnisko aeroklubu 

zwiedziła japońska deiegajacya, podróżująca po 
Europie w  celu poznania stanu lotnictw*.

Petersburg, (AP). Lotnik Brin-de Jonc des 
MouIine*ux zw rócił się do mim«tra m arynarki 
z prośbą o  wyznaczenie Daru statków w o jen ­
nych dla eskortow ani* go merzem podczas 
przelotu H elsingfors Sztokholm.

Berlin (AP). W  Johannisthalu lotnik Krs f- 
tel spatjł z w ysokości 20 metrów z pasażerem . 

JO oaj ponieśli śmierć na miejscu.

Z e ą tó w
Odesa (AP). I-ba sądow a skazała 4 pisa­

rzy  głów nego archiwum  sądow ego za ocąyaz- 
cłan łe i sprzedaż zużytych marek stem plowych 
na jeden rok rot aresztanciicb, dwóch zaś 
uniewinniła.

Zjązd Pitoflowskl
Petersbu rg  (AP). Zam knięto zjazd piro- 

gow aki. Następny 13 z rzędu zjazd zostanie 
zw ołany w Moskwie na Boże Narodzenie 1915 
roku.

Z kom lsyi.

Petersburg  (AP). Kom isya do budowy 
now ych kolei zaczęła rozpatryw anie projektu 
sieci kolejowej, łączącej północne dzielnice Ro* 
syi i Sy beryl z centrsłną częścią państwa.

W spraw ie  ubezpieczania robotników .
P etersburg  (AP). M inister skarbu złożył 

do rad y ministrów projekt praw a o zabezpie­
czaniu robotników pracujących w fabrykach i 
przedsiębiorstwach technicznych ministerstwa 
na wypadek choroby.

Różne-
H elelngfors (AP). Burmistrz Am inów  p o­

dał Się do dym isyi dla uniknięcia otlporiedzlal- 
ności przed sądem cesarskim za nic wypełni *- 
n e  pra - a  o rów nouprawnieniu rosyau, ugo­
dzonych w  Fm landyi, przy wydawaniu przez 
m agistraty św iadectw przem ysłowych.

IM żCiyol&n (AP). Strajk  został ukończony
Londyn (AP). Rząd perski nie był w  sta­

nie d»ć zadośćuczynienia z* rabunki korsarzy 
w z . t  -ce perskiej. W obec tego flota angielska 
zagarnęła kilka statków korsarskich. Jeden m a­
rynarz angiebkl zabity; trz:ch  ranayca.

(Od A.nc.,%cyi Petersburski-rJ).

D i m i u  P a & s t w f w ą , .

Posiedzenia w ieczorne z dn 5 czerw ca.

Przew odniczy W  o ł k o n ś k i j.
D e  m c z c n k o referuje wniosek kom isji 

w spraw ie środków komunikacyi, pediug pro­
jektu o pozwolenie na przeprowadzenie z roz­
kazu 1 na koszt rządu linii kolejow ej od sta c ji 
M>refa kolei południowych, do stacyi C irrsó ń  
przez N ową W odcłagę, S t a r o w i e r ó w k B  re- 
stowieńkę, Konstantynograd, Nowom oakowsk' 
Ekaterynoslaw, Tułę. A p o sto ło w i i Sniegiroar­
kę, z mostem pod Ekatcrynosławiccn Koszta 
ogólne kolei nie przenoszą 55 919,897 rb. Pro­
jekt przyjęty zostaje w trzeciem czytaniu, bez 
debatów.

Z  kolei następuje referat kom isji do spraw 
miejskicn w sprawie odeshnego z R ad y P ań­
stw a dla ponownego rozpatrzenia projektu 
o samorządzie miejskim w  K rólestw ie Polskiem 
Referent, hr Benrńngsen przedstawia bistoryę 
ow ego projektu, zaznaczając, iż R ada Państwa 
zamiast projektowanego przez rząd i trzecią 
Dumę projektu nowej ustawy miejskiej w K ró ­
lestwie Po'sktem  postanowiła zastosować w 
ow ych miastach ustawę miejską z 1892 roku 
z steregiem  zmian ze względu na warunki 
miejscowe. Referent znajduj ", *ż z każdego 
punktu w idtenia wiele jest do zarzuceni? 
uchwałom R»d^ Państwa w trj sprawie, pomi­
mo to j dnak, ze względu na cel »wośń, komi­
s ja  Dumy postanowiła przyłączyć się do opinii

R«dy Państwa. Nie oponując przeciw zasadni­
czym zmianom, cc do strony zaś technicznej, 
obrała komisya dregę kompromisową I ta i: 
w sp iaw ie udzułu W łfsciHeli domów w w ybo­
rach miejskich kom isya rozszerza projekt w po­
równaniu do poprzedniego projektu durnskieg:), 
łecz ogranicza go  w porównaniu do ptojcktu 
R ady Państwa W  s p r a w i e  j ę z y k a  k o  
m i s y a  d u i u s k a  n i e  z g a d z a  s  lę z  p o ­
s t a n o w i e n i e m  R a d y  P a ń s t w a  o s u ­
p e ł  n e m  u s u n i ę c i u  j e ż y k a  p o l s k i e  
g o  z b i u r o w o ś c i  i d e b a t ó w  w  r a  
a t c h  m i e j s k i c h  i p r z y j m u j e  w n i o ­
s e k  f c o m i s y i  R a d y  P a ń s t w a ,  z a c h o ­
w u j ą c y  j ę z y k  p o l s k i  w  r o l i  j ę z y ­
k a  p o m o c n i c z e g o .  Co się tyczy nsd- 
zoru, kom isja damską zachowuje postanowić 
nie trzeciej Durny, dotyczące o g r a n i c z ę  
n i a  n a d z o r u  adm inistracyjnego. Admini­
strac ji przysługiw ać ma praw o mieszania się 
do żjci% samorządów o tyle tylko, o ile w y­
kroczą cmc z granic prawem  przewidzianych

Projekt uznany zostaje za nagły.
S  w i e r z y  ń s k i  oświadcz?, iż wobec 

natychmiastowej potrzeby k fo rm y  oraz zupeł­
nego rozprzężenia i zastoju w gospodarce m iej­
skiej, polary zmuszeni są przyjąć naw et refor­
mę niezadowalającą, nie mogą jednak przyjąć 
reformy, ubliżającej polskiej godności narodo­
wej. Uołi.żającem jest żądanie Rwdy Państwa 
zupełnego usunięcia języka polskiego z sam o­
rządu miejskiego. Jest to ciężka obraza dla 
narodu, ceniącego sw ój język.

M iejsce przew odniczącego zajmuje L w ó w
S z c z e p k i n ,  wyliczając zmiany, w pro­

wadzone przez projekt, znajduje, iż każdy kogo 
obchodzą interesy samorządu m iejscowego, 
powstrzym a się od głosow ani* nsd projektem 
w jego  obecnej formie oraz w yraża ździwieaie 
z powodu m otywów, pod wpływem  których k o ­
m isja  zgadza się na zm iany R ad y Państwa, 
jeże li Duma wejdzie na drogę w yrzeczeni* się 
swoich słusznych w niosków  i ustępów ać będzie 
Radzie Państwa, zejdzie ona do rzędu insłytu- 
cył, mających jedynie głos doradczy przy oma­
wianiu postanowień R ad y Państwa. W yborcy 
przyjmą to ze zdziwieniem, gdyż w as posłano 
tam —  rzeł ł mówca —  dlu pełnienia czynno 
ści praw odaw czych, a nie lokajskich".

(Głośne prottaty na praw icy i okrzyki 
| , W ykluczyć g o !3)

Przewodniczący, w ezw aw aiy  Szczepkin* 
do opuszczenia m ównicy, po sprawdzeniu s te ­
nogramu, proponuje w ykluczyć Szczipkin a z 
5 -ij  posiedzeń za użycie całkiem niedopuszczal­
nego w yrażenia (Ozlaski na pra w ic/ i w cen­
trum).

Szczepkin przyznaje, iż, użyte przez niego 
wyrażenie jest nieparlam entarne i zastosowuje 
się do rozporządzenia przewodniczącego, w y ra ­
żając nadzieję, iż podobne stanowisko uiezy- 
dyum przestrzegane będzie w jednakow ej mie­
rze i w stosunku do innych odłamów.

Przewodniczący proponuje przegłosow ać 
spraw ę wykluczenia Szczopkina. (Głośne prote­
sty  na lewjf-y; głosy: „proszę r dęty lać tekat®!) 
Propozyrya wykluczenia Szczepkin* przyjęta 
zostaje większością głosów  przeciw części opo­
z y c ji

F r i e d m a n  ośw iadćzs, iż deputowani 
żydzi głosow ać będą przeciw p/zejś nu do dru 
giego czytania, uważając, iż projekt sprzeciwia 
się elementarnym zasadom sprawiedliwości.

M a s l e n n i k o w  uważa, iż R *Ja  Pań­
stwa odrzuciwszy duń ską red ak cję  projektu, 
tem samem pogrzebała nadzieję m ożliwości 0- 
eólaej reform y ustawy miejskiej w całej Rosyi. 
O św iadczając, iż portępow cy glosow ać będą 
przeciw przejściu do drugiego czytania, w 
razie zaś przyjęcia go, przedstawią rze­
czow e poprawki, m ówca w yraża żdziwieme z 
powodu postępowania K oła  Polskiego, którego 
przedstawiciele usiłują przeprowadzić z  uwzglę 
dnienem  nagłości projekt, sprzeciw iający się 
cłetw nU rnym  wymaganiom sprawiedliwości pod 
względem rów nouprawnienia żydów  i będący, 
podług w yrażeni* m ówcy, jakim ś „żydożtr 
stw em ".

Przyjęta zostaje propozycya zupełnego 
przerwania dyskusji.

Szereg m ówców w ypow iada sw e zdanie 
w sprawie głosow ania

J a g i  e 1 1 o wnosi dekłaracyę, uzasadnia­
jąca głosow anie sóc.-dem okratów przeciw pro­
jektow i.

Miejsce przewodniczącego zajmuje Ro- 
dzianko.

A  1 1 k a 1 e j e w oświadcza, iż nacyonaliś 
ci aprobują projekt, podczas jednak debatów 
przy drugieia czytaniu przestrzegać będą zasa­
dy państwowości, znaczeni* języka rosyjskiego 

obronę interesów rosyjjk iej ludności.
R o d i e z e w  protestuje przeciw zupeł­

nemu zaniechaniu dysku sji, uważają-, iż pro­
jekt, przeprowadzony w takich warunkach, przy­
nosi nie pokój, lecz w ojnę i oświadcza, iż jest 
on zmuszony do głoso^an-ą przeciw przejściu 
do drugiego fczytenia.

K i e r e ń s k i  oświadcz*, iż grup3 pracy 
głosuje przeciw przejściu do drugiego czytania 
i protestuje przeciwko przerwaniu dysku syi. 
J fd a o czcś iie  robi on wyrzuty p«»Łora z u co, 
że zw racają się oai do p 'zed sU w k irli centrum, 
prosząc o przerwanie dysku sji i oskarża po- 
słów polskirh o zdradą.

Przew odniczący odbiera Kiereńskicmu głos.
I l a r u s e w i c z  oświadcza, iż poi 

głosow ali przeciw przerwaniu d ysku sji.
(Głosy protestu. Okrzyki: „Prosiliście psź- 

dziernikowtów®!)
Polacy zmuszeni są do głosow ania za 

przyjęciem naw et tego skażonego projektu, 
znajdują się oni bowiem w syte ary: bez w yj­
ścia. Polacy rozumieją, co tracą pod w zglę­
dem praw  języka pohkiego, mają j:d a s k  ns- 
drieję, iż Duma, jako przedstawić elka, nic tyłfco 
rozumu, lecz i sumienia u a rod o ro.ry jakiego, o- 
atatecznie przyzna narodowi polskiemu to, co

Stly wiełbie wypadki, oraz w yjaśnił się stau 
kwestyi wschodniej. W  spraw ie zaszłych wy- 
padtów  mówca wskazuje, iż rząd rosyjski w ie­
dział o liakU cie  serbskc-bułg*rak:m, kt< ry  całą 
sprawę przygotow ał, o iaz w yw arł w pływ  za 
sadniczy na opracow anie ow ego traktatu Rząd 
oczyw iście brał udział rów nież w opracowaniu 
łiai: fru n cz n cj pomiędry Serbią a B iłgaryą ,
oki-eślooej przez ów  traktłt Popierając oocc 
s i t  Serbów, dyplom scya rosyjsk* znajduje się 
w smutne-n sąudtdzt’* z austryacka.

J*“iztzs w  traktacie, zawartym  pjBiiędzy 
królem M ianem a A u s‘ryą, t*  ostatnia przy- 
rj.ektii rozszcłzetue S :rb ii w  dolinie W srd aiu  
C h ooaż nie można oskarżać dyplom acji rosyj­
skiej o złe poinformowanie, lecz można zarzu- 
cić jej, ii', niedeść jis n o  uśw iadsm itła sobie, iż, 
łoru]ąc drogę zw iązkow i bałkańskiemu, torow a­
ła takową rów nież w ojn:e z T u rc ją , co sp ow o­
dowało, iż w ostatniej chwili usiłowała ona 
odsunąć B ułgsryę od Serbii, a S.;rb'ę od Brł- 
garyi. Od chwili wypowiedzenia w ojoy dtis- 
łałhosć dypłom zcyi rosyjskiej zasługuje ria z u ­
pełne uznanie; miała cn a c a lio w lt; poparcie 
ze strony sprzym ierzeńców naszych.

Mówca wskazuje łów nież na to, że :ł prze­
ciwna trójporozum ifnm  grupa międzynarodowa 
wyka/..*ła wyłączną dążność pokojową, co n a­
leży bczwątpieoia przypisać znacznie rozpo­
wszechnionej Idei pokoju. W ielka zatługa dy­
plom acji rosyjskiej polega na tem, że potr»f ła 
on* pows trzymeć nic tylko A ustryę, lecz i Ru- 
oounę R osys. nie interweniując, ochraniał* 
zw iązkow ców  bałkaóskicn, d jj^ c swobodę icb 
działaniem. Sw obodę tę ograniczyły interesy 
EjI-odj Nie R osy* przesskodziła Serbii uto- 
row tć. sobie dcogę da rnorz* A drystyckiego, 
u.k- R csya  utworzyła Albanię, lecz uczyniła 
wszystko możliwe dfą obrony interesów Serbii 
w tym względzie Albania nie pozostanie pod 
protektoratem jid n ego  m ocarstwa. Serbia otrzy­
mała rozlegle prawa handlowe i gw araneye 
ogólnoeuropejskie zapew niające dostęp do mc* 
rza A aryatyckiego. Czarnogórze zapewniono 
odszkodowanie terytoryalne. C h a ila  obecna 
zdaje się zagrażać wszystkim  osiągniętym  re­
zultatom. Z e w zględów  strategieznycn okazało 
się, iż Macedonia jetit faktycznie zajęta przez 
serbów i greków . Serbowie uważaj % to za prze­
stępstwo w obec układu zwią»kowe.iSO.

M ówca uważa, źe Macedonia stanowi ze 
względu na ludność całość niepodzielną. Naj- 
śłuKznirjtzem rozstrzygnięciem  kwt s :yi byłoby 
udzielenie Macedonii autonomii zupełnej, obe­
cnie jednak jest to niemożliwe, poniew aż po­
dług układu zw iązkow ego jest ona już podzie­
lona. M acedończycy u w ażłją  się z* Kułgsrów. 
Po wkroczeniu w ojsk zw iązkow ych <11 M ace­
donii m acedończycy w yrażali radofrć, ponieważ 
uważali ich za oswobodzicieli. O becnie jzduak 
rozczarow ali się, gdyż grecy 
zajęciu terytoryum, za pomocą 
birją ich na Serbów 1 greków,

Mówca przytacza szereg

i serc o wie, po 
teroru pizers-

dow odów  fak­
tyczny h.

prhacy

mu *ię natęży.
Przejście do druifiego czytania przyjęte 

zosU je ł-iększością 189 głosów  przeciwko 56.
Następne p o sied tcu c —  dziś.

Pusfeuzanje z dnia 6 czeryt/ca.
Przew odniczy R o d z i a n k o ,
Na por.-ąikn dziennym prelim inarz'm ini­

sterstwa spraw  zagranicznych.
Referent K  r u p i c n s k i j (I) stwierdza 

niezbyt energiczne stosow anie s'ę mitłisterstwa 
do dezyderatów Dumy, oraz niedostateczne p o ­
parcie poddanych rosyjskich za granicą.

W iceminister N i e r a t o w  polemizuje z 
referentem w  spraw ie zmniejszenia poszczegól­
nych drobnych kredytów.

M i 1 u k o w  w jr a i*  ubolewanie że ch o ­
roba ministra spraw zagranicznych nie pozw o­
liła mu zwróć ć się do Dumy z wyjaśnieniam i 
obecnie, kiedy u lo w e  są nader p»tfzebrtń, p o ­
niew aż po ostatnich wyjaśnieniach ministra za

O głoszono przerwę
Ogrom ną większość -nacedończyków sta­

nowią ckzirc !vści. Serbowie wskazują na 
sw e interesy żyw etoe; lecz w yjście du morza 
A d riatyckiego  mają zapewnione, drugie zaś, 
do S * lo ’uL będą mieli zapewnione, kiedy usta­
ną nieporozumienia pomiędzy związkowcami i 
zostanie z*w arty związek celny. Bułgarya nie­
wątpliwie jest naittUniejsiem państwem na B ał­
kanach. Jest to faki pom yślny dla R osyi jak 
rów nież d is Serbii, jeżeli w związku z Bułga- 
r ją  będzie ona dążyć d r  cełów narodowych 
Przym ierze z B  iłgaryą iest wiecej w aite  dla 
Srrbti, niż u k i podział M icedonii, który pro­
wadzi do ustawicznych w aśai. Serbia stale 
zmieni* sw e iadania w spraw ie gracie z G re­
c ją . W  styczniu serbowie m yśleli tylko o 
Prylepie, jedynie tficerow ie mówili o Bitolii 1 
jedynie prasa szow inistyczna —  o całej Mace­
donii.

Obecnie no stronie szowinistów stanął 
nawet premier Paszicz. \7  celu uzasadnienia 
sw ych żądań serbowie pow oływ ali się na układ 
zw iązkow y, lecz w ó rcza s, gdy to się stało sie- 
możliwe, poczęli negow ać sam układ Spraw a 
powikłała się, lecz ukazał się telegram N ajw yż­
szy, wskazujący, iż układ nie traci swej muey, 
proponujący monarchom powrót do przyjętych 
zobowiązań i przyjmujący sąd rozjemczy. Buł- 
giłry* na telegram odpowiedziała, że uznaje 
tylko sąd rozjem czy podług układu. Serbia 
zaś w ogóle negow ała sąd polubowny, ponieważ 
nie uznaje układu. Obie strony zachow ały swe 
stenowiska.

Mówca, wit&jąe z uznaniem zamierzaną 
konfciencyę premierów w Petersburgu, wskazu­
je na trudności napotykane w tej sprawie. Nie 
można dom agać s;ę sądu rozjemczego, jeżeli 
na takow y jedna strona nie przystaje, w yp ad ­
nie z*ś uciec się do pośrednictwa, w przeciw ­
nym bowiem razie Europa może uznać się za 
pominiętą.

Trzeba, by prem ierzy nie tylko się zje­
chali, lecz, by potrafili porozumieć się, zaś w 
tym celu konieczne jest, by zrozumieli oai, iż 
wszystko, co uczyniono —  uczyniono z idz.u- 
łern R csyi (oklaski), w ów czas zgodzą się c a  
ustępstwa, niezbędne dla stron obu. Lecz i 
drplom acya rosyjska powinna wykazać ostro­
żność i spokój. Interesy żyw otne słowian na­
leży stawiać ponad mitość własną. Nie pow ­
tórzmy błędu, popełnionego w r. 1885, gdy nie 
mając możności zapobieżenia waice bratobój­
czej, rozgnicw aLśm y sic na jedną ze stron i 
opuść liśoiy jeden z tych krr.jów sło w iió  iktcb, 
pozbcwiając się ogromnej części w pływ u, jaki 
tam p asisdałiśuy  (oklaski).

Przechodząc d okw esty i ormiańskiej, mów 
ca radzi korzystać z chwili i zająć się tą kwe- 
styą niezwłocznie, poniew aż w  przeciwnym  ra­
zie zapną się nią Niemcy. Jes-, to obowiązek 
w ypływ ający z traktatu w S a a  Stefsno. P od ­
ług traktatu berlińskiego ow e zobowiązania R o ­
sy* podzielił* z A nglią, lecz w rzeczywistości 
L ity c z n a  obstrw acy* różnorodnych części A - 
zyi mniejszej, jest możliwa tylko dla R csyi. 
A nglia  zrozu m itłi to i w  r. 1894 zw róciła się 
do R c .y i  o pomoc w spruwie stłumienia ro z­
ruchów w Armenii.

Odpowiedzieliśm y jej, iż autonomia A rm e­
nii nie zgadza się z interesami R osyi, tym cza­
sem dotąd o żadnej autonomii niema m ow j; 
ebodzi jedynie o najelem eatarnieisłe reformy, 
Przypi szczając, śż odmowa R osyi nastąpił* z 
powodu obaw y rew olucy: ormiańskiej, mówca 
uważa, rew olucyę ow ą za widmo, wywołane 
politył ą księcia Golicyna, Na Kaukazie łe js l 
uuść nratun jest wielokrotnie poświadczona 
przez O .aarzów  rosyjskich. D*sznakcutiun za­
grażał tylfeo T u rcyi z czasów przed rcl ran?. 
W szyscy o r a m n e  ciążą Lu R osyi. C iątcuie 
ofro je*t nader pomyślne dla rosyjskiej intei- 
wencyi bszpc średniej w spraw ie ormiańskiej.

Dla ermian niezbędne są prawdziwe re­
formy p o i kontrolą mocarsiw, czemu nie staje 
oa przeszkodzie ani nieufność w stosunkach 
pomiędzy A n glią  i Rosy A  ani pomiędzy R osyą 
i o/miacami. Z a  podstawę refo.m  należy przy­
jąć prace kefnisyi rumelijskiej z r. 1879 i pra­
wo o wilajetach z r. 1880.

N * Dalekim W schodzie zachodzą i goti ją 
/ ę  wielkie wypadki. Mongolia i T ybet ogło­
siły sw ą niepodległość i zaw arły układ. R osya 
zaw arł* układ z M ongolią i prowadzi rokowa- 
oia z Chinami. M ówca uważa, iż polityce ro­
syjskiej na Dalekim W schodzie brak określono- 
ści i jednostajności.

R osy* u ja *  nia nadmierną stanowczość 
lub leż nadmierną nlrśunałośó. VS Mongolii 
ukazują się osoby posiadające rekomendacye 
specjalne, poszukujące koncesyi, pod( bnych do 
mandżurskich. Stosunek mongoJów w zg^dem  
R osyi w ostatnich czss ich  uiegł znacznej 
zmianie.

O skarżają oni R o iy ę  o zamiar aneksyi 
Mongolii i szukają poparcia u Chin.

C z c h e n f c e l i  uważa rosyjską politykę 
zagraniczną—z* zaborczo iraperyalistyczną, Po- 
ityka zaborcza R osyi ujawnił* się najsilniej w 

*tosunku do P ersji.
W  końcu m ówca oświadcza, iż rosyjscy 

i bałkańscy socja liści popierają autonomię A l­
banii i Macedonii oraz utworzenie zjednoczonej 
dem okratycznej federalnej republiki b*Ikań 
skiej.

Hr. B o b r i n s k i j  oświadcza, iż n a c jo ­
naliści uważają wtdkę krzyż* z półksiężycem  za 
walnę słowian o niepodległość. M ów ca zazna­
cza, że M ilukow zapatryw ał się ze stanowiska 
bułgarów, pom ijsjąc milczeniem interesy [ser- 
bow. Mówca nie uważa za m ożliwe oponować 
M ilukowowi ze stanowiska interesów  serbskich, 
i i yż w obem ej chwili krytycznej słowo decy­
dujące przyFługuje Najwyższem u sędziem ufna- 
codów bałkańskich — Białemu Cesarz awi,

Z  tego względu m owa M iłakowa, chociaż 
jest ciekawa, powinna być uznana za niepo- 
żądną i nietaktowną.

Mówca w końeu w yraża życzenie, ażebj 
jaknajrychlej ustała waśń pomiędzy narodami 
bałkańskimi i ażeby poddały się one mądrej 
i bezstronnej d e cy zji sędziego najw yższego—  
rosyjskiesro i w szecbsłow iańskitgo Białego Ce 
sarza. (Oklaski na praw icy, w  centrum i * 
części opozycji;.

Po przemówieniach P a p a d ż a n o w a  
i duchow nego G e p e c k i t g o ,  W o l k o w  
zw raca uwugę na sy tu ację  robotników rosyj­
skich w Mongolii, pozbaw ionych praw  i poni* 
Łonych, co wcale nie przyczynia się do pod 
aiesien’* pow agi imienia rosyjskiego w  Mon­
golii. (OkJaskI rur, wszystkich ławach).

Prelim inarz pizyjęto  w opracowaniu ko­
ni syi budżetowej.

Przyjęto rów nież formułę komisyi. 
Nagtępnctjposiedzenic dziś.
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Eaiarg serliskc-Sjałgatsk!.
W iedeń (V7ł) w  zatargu serbako-bułgar- 

aktm nie nastąpiło żadnego polepszenia, raczej 
daje się zauważyć po/orszenie.

Blatogród (V7 ł.). O Jp ew icd f bułgarska na 
prop ozycję demooilizacyi nie zadow oliła niko­
go. Sfery miarodajne uważają sy tm eyę  za bar­
dzo krytyczną Rząd serbski obstaje przy rew i­
z j i  traktatu serbsko bułgarskiego.

Sofia ( W ł). Miało miejsce kitka potyczek 
gran-czuycb, sprowokowanych przez Serbów.

Misya króisw iuza Aieksandra.
B.altjgrC .1 (W ł) . K s ą ż ę  Aleksander z 

3 ma w ybitn j 111 i generałam i w yjeżdża do Pe- 
tershur** w celu osotm teg ) doręczenia pisaia 
królew skiego, posiadającego wielką w*gę.

Zaprzeczenie.
S «1 ,a (AF). A g e n c ja  bułgarska donosi, 

że pogłoski o rzekomym buncie w  pierw azei

d/w izyi bułgarskiej, w drodze do Śtiirnicy, są 
nieprawdziwe.

Geszow w  W iednia.

W i doń (AP). Przybył tu w  celu za się­
gnięcia porady lekarskitj byty premier G rszow .

Stanow isko  Rumunii
B u k a m 2 t  (Wł.). M inister spraw w ew ­

nętrznych Jonescu w wym ijającej odpowiedzi 
w spraw ie demobilizacyi rumuńskie; zapewnił, 
iż w razie w ojny serbsko bułgarskiej, Rumunia 
rnuu utrzym*ć Lrmię na stopie wojennej.

W  T urcri.
K on stai.tyn opbl ( W ł). F cita  postanow i­

ła nie roztra jać się dopóty, dopóki nie będzie 
ratyfikow any traktat pokojow y państwami b a ł­
kańskiemu

W Macedoiiii.
Sofia  (Wi). Z  powodu ciągłego utiaku 

przez serbow ludności w  Macedonii, w i j  ara 
cześć takowej powstała i utw orzył* b aad j. 
Stacyę kolejową Ilsd zar w ysid zon o  dynamitem 
w powietrze.

Daklaracya m acedońska.
Sofia. ( A P ) Przedstawiciele mRcedońskiej 

organ izacji wewnętrznej w imieniu komitetu 
centralnego doręczyli prezesowi ministrów i 
posłom mocarstw deklarację, ^opiewającą, że 
Macedonia powinna być krajem bułgarskim, w 
przeciwnym razie o rg an izacja  nie zaprzestanie 
walki w celu uzyskania zadośćuczynieniu żąda­
nia ludności nracedeńskiej.

Z pa?l im ertti w ledensktego.
WSedert (Wł.). Sytu acy* parlanie&Urna 

rorjaśaiŁ się. W nioski nietneó# rząd zapewne 
przyjmie.

W ystąpienie p rez^w  m in u t rów w ągierakłeb
W iedeń (Wł.). M owa prezes* ministrów 

węgierskich T iszy  z powodu energicznego po­
tępieni* rosyjskiej akcyi samodzielnej w spra­
wie zatargu bałkańskiego w y w a rła silne w ra­
żenie. Podobne wystąpienie zamierzone było 
w parlamencie w  W iedniu. Rząd zaniecLał 
jcdr&k tego zamiaru z powodu niejasnej sy- 
tuacyi w  parlamencie. Możł-we jest wystąpie­
nie w  tej sprawie Stuergkha w izbie panów.

Y/ypadkL p jd czss  ćw iczeń.
K ranów  (W ł.). Podczas ćwiczeń w ojsko­

wych w Chrzanowie pękł szrapnel— 2 żołnierzy 
zabitych, 3 rannych.

Baonuff (W ł.). Podczas ćwiczeń srtyleryi 
pękło dzisJo i poraniło 50 żołnierzy

Lotnicy niem ieccy w  K rólestw ie.
K a lisz  (AP). W  powiecie kaliskim opadł 

sterów iec z oficerem niemieckim 1 3 pasażera­
mi: 2 kuper mi niemieckimi i damą. Sterow iec 
wzniósł się w  P oznm iu.

Nauózhiile pow szechre .
LÓdŹ (AP). W  pow iecie łódzkim postano­

wiono v pro adzić nauczanie powszechne w  
w ciągu 7 lat Podług planu tego, zamiast 
istniejących 73 — czynnych będzie 466 aJtół.

Z L itw y .

W ilno ( W ł). Z  powodu tzilckzu guberna­
tora urządza oia p rocesji w  obrębie guberni, 
i miasta 'Wilna, jakoLy wskutek niesnasek pa­
nujących pomiędzy polakami i lii winami, admi­
nistrator dyecezyi kg. MIcbalkiewicz odwołał aię 
do minist-a spraw  wewnętrznych.

Zajście na w yścigach.
Londyn (AP). Podczas w rścigów  kónuych 

w A scott nieznajom y człowiek, wymacnując 
iztar.d*rem sufrażystek, starał a>e ztirzym ać ho- 
nia, biegnącego na przodzie. Koń potknął się 
f upadł, przygniatając s a y m  c'ę i*r-m  jeźdźca 
i nieznajom ego. Nieznajom y zabity, jeździec bez 
szwanku.

W  sp raw ie  sam orządu.
Petersburg  (Wł:). Do projektu o sisno- 

rządzie miejskim w  K rólestw ie Polskiem paź­
dziernikow ej wnoszą formułę, w yrażrjącą ly  
ozenie wprowadzenia w K i iL i t .w e  Polskiem 
samorządu ziemskiego. Formułę ostatnią p o ­
pierają praw icow cy.

Petersburg  (Wł.). Podczas dyskusyi nnd 
projektem samorządu miejskiego w  K rólestw ie 
poUktem na onegdajszem  posiedzeniu Dumy 
członek grupy pracy K ie re rs k j w yraził się, 
że r>ol*cy przyczyniają się do zam kn.ęcit 
zu p d aego  dyskusyi, stają się zdrajcim i 
względem swe^o naroau. W edług im orm sryi 
ze źródeł w iarogcaaych  Kt 1 1 Polskie posta­
nowiło zażądsć od Kierońskiego zadośćuczy­
nienia.

Dokoła Dumy.

Pfctórsburg ( W ł). Zgodnie z wnioskiem 
grupy włościańskiej, dz ś Duma rozpatrzy pro- 
pozycyę zwiększenia represji, sto-ow anycłr za 
w ykroczenia podczas pes edzeń Dumy w zglę­
dem posłów. Projektow ane jest nadanie prze- 
w odrisiącem u władcy wykluczać posłów na je ­
dno p ositd icn ie z pozbawieniem dyet posc<- 
stieb.

P etersburg (W ł.). W  kuluiracb Dumy
wielkie wrażenie uczyniło zdem askowanie dzia­
łalności pt sł* do drugiej Dumy O żela. M ów ią, że 
tego ostatniego zdemaskował Burcew. N iektótzy 
posłowie w y po wiadsją się za koniecznością ro z­
patrzenia sprawy frak cji scc -dem okratów dru­
giej Dumy.

W śró J naeyonalistów .
Petersburg ( Wł )  G azety tutejsze infor­

mują c  opłakanym  stwnie klubu nacjonalistów . 
Z  510 człon tów  pozostało 64; na kkżdym kro­
ku roztrwonił n,»; stan czynny kasy w yraża się 
w kopiejkach, a po csUtniem  zebraniu znowu 
wystąpiło dem onstracyj iie k.lkunastu członków.

Pudrót n. k ł ik o u a .
P etersbu rg (W ł). Donoszą tu, iż Makią- 

kow w cc!u zapoznum a się z działalnością za ­
rządów policyjnych uda się w podróż po pro­
w in cji. Podróż ow a ministra posłuży mu do 
meaucryaiu w sprawie projektu reform y po- 
licyi.

Rozłam.
Petersburg  (Wł.L Krążą poglosLi o zu­

pełnym rozum ie w k.ubie rosyjskim. Zbierają 
się podpisy w celu usunięcia z klubu Markowy, 
za a y s ią p :enie ostatnie przeciw ko rządowi. 
W ielu wybitnych dygnitarzy w ystąpiło z klubu.
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HERBERT M i m .

(Przekład z angielskirgo).

^ A z i kroku  r ia jr tó e !  R ę re  do t.cr^!* 
n le iw o im  g k  som w r z a s a j  j r o f e s ir ,  sk ierow u ­
ją c  ku postaci lufę rew o lw eru  N rg le  strach 
je g o  zniknął, c g * r r ą ł  go  s n k c ł :  postać zło­
d zieja  zdradzała t tk  b e ig r a n ic z re  przerażenie, 
w y cią g a ła  on* tak zabaw r.ię  trzę fą  e się ze 
Straci.u d łoaie , i i  prof. C  -nli, w  całej pę - 
ni p c c zu w szy  sw ą p rze w a g ę  m oralną i ducho­
w ą  od zysk ał tak n iezbędn y w  d a tra ty c zn jrc h  
c iw ila c P  ży cia  sp o k ó j i zaczął się p rzyg lą d a ć  
złod ziejow i z pew nem  polito »anietn.

.O d w r ó ć  sję tw arzą  do śc ian y  i scój s p o ­
k o jn ie * —  kojosendeiował profssi. r i w ciąż ceU - 
ją c  d o  złodzieja  z rew o lw eru  w stał z  łóżk a  i, 
s ię g n ą w szy  po parę ka jd a n k ó w , których  u ły  
w ał w  n iektórych  n u n e r a ib  sw e g o  repertuaru 
sk ręp o w a ł Diemi ręce  złodzieja- Po/cm  odwiną! 
ban daże, którym i b yła  o k ryta  tw a rz je g o  i ziłzi 
M il się, u jrza w szy  zam iart dem onicznych ry«6w 
zło czy ń cy  d obroduszne i przerażone oblicze 
zw y k łe g o  rzem ieśln ika*p ij*czyn y.

B indle, bo to on w łaśnie przep adł tak i%.

taicie na progu kzrym y złodziejskicj, patrzy!
1 rzed a eb:e csł p L łjm  wzrokiem. P atizył mt 
di.iwsczną postać byonotyzera w nocnirj ki szu 
li, wzrok zw tó iii ku H ż-u i ku komodzie, jj* 
której leżał rzucony b ic t  w izytow y profesora z 
jspisetr: #Prc.feafis S  !vaao Conti —  hypnoty 
zer 1 tcescuerży-ita*.

L ecz  i | r> f sor C o c ti p o grążo n y  był w 
zadumie. Jrfcaś m yśl n a g lą  p rzys ła mu da* 
g L w y . W y ir t f  < 7 . 1 i czy iaknajszerzej, w y 

iągn ął ręce 1 j I n cm i ro b -ć jak ieś cudaczne 
ruchy do. k 1* g lo a .y  złodzieja.

B adle m  razie przestraszył się mocno 
Myślał, że p< grornca j"go  zwaryonzał nagle 
Ale wspomnienie napisu na bilecie wizytowym, 
który przed chwilą widział, uspokoiło go i 
w tlsza ło  drogę do ocaleijja. Zamkną! oczy i 
po woli błogi w yraz uśpienia z a i i p l  mu na 
twarzy.

Przez czas dłuższy robił prof C  nti pasy 
nad głow ą rzezira.itszśa, wpatrując się w tń 
pilnie według wsz . iki< b wskazówek wiedzy 
W reszcie dostrzegając lie w ą tp iia e  oznaki byp 
notycznego znieczulenia, zwrócił się do B in d it’* 
głosem rozkazujący| :

.J e sttś  złodziejem. Pow tórz to".

.Jestem  złodziejem*— pow tórzył j łk  echo 
Bindle.

„Cbciałeś mię okraść, włam awszy się do 
n e jo  mi s.k»n'a, ml- s;«»uia pref sora S. vjuk> 
Conti, hotelu Audrcy, W est K ia łin tto n *.

I znów B.r.dłe jak ecuo powtórzył słowa
pre f eso* a.

,D t  skonali 1 —  u rnknął prt. b-sor Conti. —  
Doskona*e. T en  człowiek jest moim*. I wpa- 
tiując się w B i u d k c o r a z  uporczywiej zaczą- 
»eń wm awiać słowa preysdego zczaau iii

.W łam ałeś s it  no mego mieszkania roz 
myśl.iie w celu okr. d teaia  mię, a w razie po­

trzeby i zam ordow an ia. N ap iszę zaraz list do 
policyi, a ty  oddasz g o  p o lieya n to w i w  ręce 
i zaczekasz, aż cię aresztują. P o w tó rz  co ci po 
w ieębpjłeui*.

B  ndie sp ełpił posłusznie rozkaz profesora, 
ó w  za ś  usiad łszy d r  biurka, skrrśiił list n astę 
pojący:

,D o  p an a n aczeln ika  rew iru  p o licy jn eg o  
W est K in sin gton .

S za n o w n y  Panie! O d d aw ca  n ir in s z e g o  
listu jest złodziejem , k tóry  przed chw ilą  w łam ał 
się do m ego m ieszkania w  celu okr*d  lenia 
mnie Z t ł y p n  tyzow ałem  go  i kazałem  mu 
oddać się w  ręce  P an a P ro szę  go  a resztow ać 
Jutro z ran a  z a t t L f .n u ję  do P a n a . S jlv a n o  
C onti

Z a p ie czę to w a w szy  list i za a d r e s o w * w s iv  
k .opm ę, zdjął pref s..r C  roti kajdanki z rąk 
za b y p n o ty zo w a o cg o  z R d d r j* , poczem  oddaw szy 
mu list— rozkazali

—  P ójdziesz i oddasz ten list kom issrzo  
wi p o licyi

W y t ‘u n a c zy w szy  sw em u medium  d k a- 
dnie d ro g ę  do i y  kuiu, ruszył prof. C on ti ku 
drzw iom . L e c z  przyp om n iaw szy  sobie nagle, 
kszał z ł.'d zie jo w i p o kazać co  m a w  kieszeni.
B .ndle so w icie  się obłow ił i p rócz h istorycz 
n-*go złotego  zeg» rka  z dew izką zd ą żył ukraść 
spinki, zł 1 z rów n ież, lecz z f łszy w ym i b ryian  
tam i. P rofesor p rzez ch w ilę  rozw ażał, p ragn ąc 
jednak, by t f : i t  t .k  n iezw yk łeg o  aresztow aniu  
z ło czyń cy  był m o iliw ie  w ie k i ,  postan ow ił po 
zostaw ić p rzy  z odzstju n am acalne d o w e d /  *•: 
n y — i, z s»mc zaparciem  ged n em  n a jw ię k sz e j , 
uznania, a 1 >żył jr e c y o z a  do kieszen i B  n d L ’* 
z pow rotem ,

Z z n k .ią w s z y  d rzw i, w ió  ił S : ’va n o  C ont. 
d o  Byt i* la i. S ied zi*! jeszcze ir z e z  cza? t>e- 
w ieu  i palii pap ierosy, ro zm y śłrją c  o za ,ś:iu .

B ył bardzo za d o w o lo n y  z si oie. M ieszkanie 
jego  m iało b yć  okrjdtiun® , a on, S ilv *n o  C o n ­
ti, p r tfe so r  ły p n o ty zm u  i tresn ifryzm u , skorzy  
strł ze  sp osob n o ści i zdołał dla w łasny ca  cc 
ó r  w yzysk a ć  p rzyp ad ko w e o k o liczn o ś:i. Z  

radością  w yo b ra żał sobie zn akom ity byp noty- 
zer ob licze W i 1 a s a  G  bnora, g r y  ó w  p rze­
czyta  w  „ G łż e c ie  W ieczo ro w ej*  w iadom ości o 
n ad zw yczajn ym  tryum f e ry w a la . W iedział, 
jaki będzie fytu l notatki: .M istrzo w ski czyn 
profesora C on ti. Z łodziej za b y p n o ty zo w sn y , 
oddający  się  w  ręce  policyi. W ie lk i tiy jo o f 
m esm eryzm u*. P rz*d  oczym a by p noty zera 
św ieciły  te s ło v a , j i k  g d y b y  anioł _i ogniem  
aap iszł... A  p o te m .. Suriat będzie v;v.d<ia< 
co w*»t ,M e ? m fr y s ia  an g tc lck i*, a co p roie- 
« r  C on ti... W  p e rsp estyw ie  sw ej przyszłości 
w d z ia ł prof C on ti s ła*»ę, pieniądze, w ł-s a y  
sam ochód i to, o czem  n ajoacdziej luarzy): 
uznanie św iata  n r tk o w e g o . B y ło  mu n aw et 
trochę ż»l złodzieja, którem u Zaw dzięcza p o ­
w odzenie, a k tóry  za  n ie b ezw aru n ko w o w ię ­
zieniem  zspł&cić będzie rnusisł.

IV

B  odle ostrożni^ zeszedł ze schodów  i o 
tw orzył d rzw i na ulicę. C iem no i pusto było 
dookoła. G d zieś w  oddali zeg a r  w ydzw oni) 
czw artą. B adle żw aw ym  krokiem  ru rsy ł przez 
uśpione ulice. Cficiał o b iry śieć  sw e  postęp o­
wanie, lec* czuł przedew szysik iem  głód  i pra 
gnienie Z * e rą ł gw izd ać, któż bow iem  podej 
• zew a ć  lę J z ie  czło w ieka, k tó ry  g iu śao  g w iż­
dże, lub śp iew *? O tw a rte  d rzw i je d n e ­
go z  n o ca yeb  s/yn k ow  zw ró ciły  jeg o  uw agę 
? o  d w óch  kuflach p iw a w iedział już, co ma 
robić

Ś w ita ło  ju ż n a  dobre, g d y  B in dle dostał 
s;ę n a ulicę, w iod ącą  d c cyrku łu  p o licy jn ego.

Na drodze ujrzał przechodnia —  robotnika 
przyśpieszył kroku —  po czem  zatrzym ał się 
nagle:

—  G iz ic  jest posterunek p o licyj >y, k o le ­
go? —  sp ytał, u fa ją c , iż b iak  tuu t.h u  ze 
w zruszen i* i pośpiechu.

—  P osterun ek p o h cy ja y?  —  od p srł zsg a -  
dnię''y. —  l i  a*  p raw o, pi tem na le w o ..

—  C zy  to  dsleko? —  zapyta! B n d lr .
—  Pół mili, n ie w ięcej, a  co  tam m asz 

kolfcgu?

—  Pół m ‘>L! A n iech  cię czart por wi<! 
M uszę przecie biedź pc doktora. —  I, j k g d y ­
by g o  ua^le n a tc h n ie n i oararnęło, z ło ży ł B in ­
d le list profesora  w ręce żd d w io n e g o  p rzech o ­
dnia i rzekł doń su row o i uroczyście.

—  W  im ieniu p ratra  rozkazuję ci oddać 
ten list w edług a d te ju . T o  rabunek. , i z a ­
mach n a życie . S am  pędzę po d okfóra. M sz 
tu szy lin g a  za  fa tygę.

I B .n dle szybkim  krokiem  zaw ró cił, m o ­
dląc się w  duszy, b y  p rzed w czesn e ukazanie 
się po l.cyan ta  p lan ó w  je g o  nie p o krzyżow ało .

P rzech ó dtieó  tym czasem  z n ie .b y t  m ądrą 
miną og ląd ał list i szy lin g , w ciśn ięty  mu do 
ręki P o  chw ilow ym  w ahan iu  się, czu jąc n ie ­
jasną trw o g ę  przed danym  mu w tak d ziw n y  
sp osób w im ieniu praw a rozkazem , p o szró ł 
wolnym  kr -kiem w  stron ę cyri.u ’u, raz po raz 
o g ląd ając się  poza siebie.

(D n )

m m i U S M

Kijowski Syndyka! Rolniczy
C a l w a r r a  9.

 —— R eprezentuje ra s lę o u ją ce  z e s r s  bryki: ■ .....  —
P I  W f iR T H Y  'S śaw n ik i, H tH ocarnie Sicnisa,L L f f  U n  I n  ¥ v ieł.a4y| inf-wiawieś.
U  A  D T „ D  ^ D D  t r a k t o r y  n a f t o w e ,  z  jj« 1 -
n n n i  » « n n  ij»m i sacicjł lub  d e e p *.

CLAYTON A SCHUTTLEWORTf},S;
Anglia- L okitu ieb lia  i nr.ćOiiamó* 
p a r u w s ,

ECKERT
M ILW AUKEE M a sz y n y  Anitactti, 

ZM1ERNANN
HEID M a sz y n y  d o  b a j c o w a n ia  n a s io n .

PLATZ Kunina i r ę c z n s  pu ifn ia ryai.lo fy .
P O L E C A ; ---------------------

S iln ik i  s p a l in o w e ,  n a f to w e  - s t a ł e  
----------------i lokom o b ile .  — — -■. —

Br. W ELC ER %?,** B r. P.OBER i g L  
B E F T H A L L A  S i e c z k a r n i e  i k r u j ? .

S rp e ra to ry * -w iró w k i  i n a c z y n ia  n s l e c z a e tk .
l n ^ l i h » W v  ' in n e  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  iliR lU JalU i Jf n a j i e n s i y c h  krajowy<uti i z a ­

g r a n ic z n y c h  f a b r y k .
I

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Só! po­
tasowa, Chlorek b a r y t u .! ^
N A S I O N A  polne I  ogrodowe.

C en niki na 4ąd *n ie  g ra tis  i franco. 5Ó4

M ffl l l f t  K ® i  E. WENBE i S-ka w f c S i
P!oir ĆhmiawiKi

Historya
literatury
polskiej

OJ Ł7.ąsóvż r<< jlawnlf jszych do kcrt;a w. XX.

V/ydaTii3 nowe.

Historya L itera tury  PchkjeJ w y ­

chodzi z e s z jt im i ob jętości 3 ar­

kuszy, w  f irm acie duż*j 8 ki. 

K ażdy zessyt, prócz iluatracyi w  

tck śiie , za w iera  reprodukeye n a  

od Jzielaych  karton ach. C * łę  dzie­

ło pom ieści k ilkaset re p ro d u k cji 

(k lęsk o w ych , sia tkow ych , jed n o 

i w ie lo b a-w n ych , o ra z  iit< gr*f i 

ko lo  o w y c t)  C d c ś ć  obejm ie 24 

zeszyty , czyli 2 t l , k*óre se jjd ą , 

n iezi-L żaie  od zeszytó w , 1 g ru d ­

nia r. b.

Gsiia imili 50 | |  
za i  i 1. 11,40.

P rjygało w ał, do sianu baciań dni^i^jszych d o p ełiił 
i ilustracyam i w yposażył.

Cr. S ł a n i s h w  N o s so w s k i .

It s t e p y o  l i t e  r a f  u p v  j« l< sk i« j Piotra Chmlf lowsk^ego odaąrafs w  w ykśztkićen ^  najiaioósze- 
g i  poko eała ważną roię. P/zez dfagi szereg la! d a pozn.ni* dziejów  piśm ienoictwa ojczystego po- 
s uaiw ać się •* yp itisf.ł ukHZu_ucymi się od czas.i do cz .sn  podręczn BIattl,. kt!i-e niezawsze były wż ś- 
ciwe, j»k« ?byt pobieżne, bę aCe raCicj s:m era dzt i tytuł iw, tub ja to  lię tr , kt<5re z in >y h p ■włdórt’ 
nie ó.ipowiadały ct-lom d ydakiyt:znyj«. W szelkie p o t tym w zglężem  w ym igm ia  las j  .iojUa dapier* 
s zcśclotnmowa praca Cbm ielo w si.t go. w y la n i  00 raz n e r w iz y  oirze-i dw..uaytu 'aty, a st in 3 Wiąća 
v yraz j.g n  ogrnmaej w f-d ty  i u *iiACzej> e cal *j d z a ła ltn ś ji  naitcow-ęj autirs Z flw ia ją c  s c  przed 
dfle smi Bru iknera i Tarnowskiego, była n i i t . r /  1 L i t n r a t u r j  ni<‘tylk 1 aajw  ę'n<ą ad c :a ,ó  v 
W iszn ewskiego i Wacie cw siiego , ■ e  i n*jlepszą, a do dz ś jsst p d wi*iu w zględem ' wpro t niez*- 
sią io-ą T o  też —v/obec w y c « r  i .n  a je i w  handlu ks ęg a rsk u n  o t  pie-w sz-j n iem .l chw ili, n - J U J - ła  
się kun eczność p o !jęc-i nowej e -ycyi, kió a w rzsCzy samej za żzęłi ob sim e ukazywać s ę w e  T. wa 
v»ir, p id  rt d kcyą pro*’- dr. Śc K*ss.»WiZwzo. Ztdaaiem  t*go o-statni-gi b ę iz  e u zz p s ła ł-^ e  dzieła 
i przystosowanie go do stanu na low ssych ba Uń na polu dtiejów  p śntieanict * a , rlok m inie pea-uyen 
7ro'»n w  układzie, oraz w  ugrajowa.-iui m^rooiadzon g .  nateryału, w reszcie sp-*stł>waoi^ niez.iórych 
s-.dów aut ra 1% jrfnie t  os.otn rrn wy a kim . n»u-i. N*dto n .w e  t . w y ia n  e zaopatrzone b ę-zie  w  ob­
fity materyttt l istracy n/, pzchud ący ze ibioró k publicznych i pryw atny ib, s. w zaaćzii-j czętci po 
rar pierwszy ren ro<b.k wany. « ak w ięc dzieła i w  tym kierunku zapow.ada się, jako rzecz zup1 I iie 
n rw a i o duż.j wartości U?C2

F O S F JfT Y w A  F A U E R A .
'rzyjejany i ra  bardziej zalecany 
ickarm dla dzieci od 7 miesięcy, 
w łastcza w  czasie odłączania od 

jie isi i w okresie raśnięcia.
O U tw  a ząbkowanie i zapewnia 

ir»w idłow y rozwój kości.
Poleram i rekonwalescentom , ane- 

aicznym i ; tsrcom.
Do nsbycia wszędzie. Skład głów- 

ly; 6 , m e  d e  Iji T ą i h e H e ,  P*i- 
-jr* .    8251

Dr. Jkef iiQlaczkow.ski
a e i f « a ś * l  r t n a  n » *a a n y  P m -  
* l# n a t  h y d r o i i a ł y o i a y  — j e d y -

7  S Z C Z A W N I C Y
.a łjr  r®»r o t w e r t y -  C -o b n y P a r t t  
« b * n f  2 j tnorg zaaia od koio 
wej KomuniKaoyt b e c  k u r z u ,  * t o  
i  v » n y , ze śnekauwi t«reno«ue<
<«i Cztery duże w ilie  o 100 poko- 
!ach postępowo urządzone. W oda 
tiodks, źró ilana z wodociągiem , klu- 

ty w e wszyalkich w illach. W spa 
nałe kwinty i izdcbne krzew y, Cie 
trstv .L sek  u  w ltóekw w y, pla formy 
leż.lnie, aląauaf tenis i t. p, L ee .e  
iie klimatyczno-z-i) o jo w f, kąuie.e 
aydro, aticzne,- i ł u n c a z n e  i t. p. 
Stała opieka lekar&n? K ucnria wj'- 
kwmtn* i z d io w i  Telefon m iędzy­
miastowy Nr 3  Firostieka ilustrow a­
ny b tz p ła tn ie n . +ą d ar '» 8980

Z a k o p a n e .  D7m
r e « s ™ . . z  a  r  u  g  k  j  c  J,

„ K r y w a ń ”  °r»V S :
W idok na góry. Kanal,zarya. Te- 
Iłfon  m ied-ym iastowy L izienka. 
C hrrycb  obłożnie nie przyjm uje sic.

A la  o z a a  w y s t a w y  3 pokoje uw*- 
■" b’o i ano z usługą, kuChdą, w in ­
na, ś* ia iłcm  rlektrycznem , n ad ym a 

kuuhennr, s tt ł .w e do wynajęcia, —  
Na czas szkolny przyim ę dw ie pa­
nienki pentyonarki, utizym an e i st - 
ranna opiesa. W . Źy.om  ersza  23 

9 od 2 do 4 godz. 9660

bardzo ( .a n s  poic ie oia c/cnych 
— lokatorów. 2 p’ętio. B ulw stno- 

Kudriawska 21 m. 18. 9787

U i e a z ł r a n i e  z 5 pokoi w now ym  
domu' w szystk emi w ygada 

mi do wynajęć.a r r uwodu w y j.zd ii 
“'urduklejowsKa 32, w ia lo .n a ść  u 
szwajcara, 9775

ł f t n V ń i  110 'vyn^ieci*. W iado 
m ifć  u W iśniewskie# >.

Brufezna 28  m U . 9 i8S

| f i  r b .  n a g e o d y  2apU cę z po- 
I U U  dzięk kia zgubicne na u licy 
W asyikowskiej, międl y  w y su w ą  i 
Dumą iii;ski złoty *cg .rek  z d e w ii., 
piersciyiiek n b ylanti m i m edalion 
wróci. Puszk ń?k* 3 > m. 3 . 9789

U lu o ^ n io e
•V mi uószi!

dobremf św iadectw a­
mi poszukuje miejsca. M ićb.j- 

tjw sa i zauiek 1 —16, 97 79

I Manicure M*?ie SOFIE
z W arszaw y. Od g. 10 do 2 i od 4 
do 7 w i-C '. B*'lejr 1 5 b m 21. 
Na żą fm ie  »dwiedz, w  domu 9634

0 o  n a b y c ia  w k«ięga**»i K a ro la  S « e p « y o  w K ijow ie.

TY G O D EIX

6533

O.bi zym i
n d i j n o t a a  d c s « r n r |

G atunek  baz zarzutu  Stv 
z a c h iw a n y .  CAŁ4 MIARA
9041 K U R T O W O l

5A&3YCJIY MA0*ZVN
i £ 1 E łr ib U K iK  F 4 3 ?.YX I

i| Jerzy Riks
Kijó w,' K resrcz 11, t l i .  28 91. 
2.a, ikjcit n r w e  f s . ą ik i  z prót.-  
. a t ' <  P rz s sa łk a  hf-zołaln e. 
i E E T t L I J - l I C .

Tygodnik Po lsk i
^ i i a i p n o  r p o J t c z p c ,  n a M k o w o ,

---------------- I « r * t i r » t y c a : ł » f c -----------------------------------------

..«rśiw l<«;cruc ■ s a g a t i d i t t t w f l i i a m  f y c i a  a a t ^ o n i r w a g i b

wyshoćzt w Warszawie
Ul. Ś-to Krzydkb Ae 16, teŁ 228-83

O r g a n  n ie z a le ż n e j  o p in i i  n * ru d o w « j .

P ś lżw ierc ią d i ią  c a iń ka z ta ł t  ży c ia  poRtjieko, w a  sratryntkich <*2rr)
licnch i jeg o  zwi&zek i  k u l tu r ą  Z ach tx lu .

§

S z e ro k ie  u w z g lę d n ie n ie  z n g a d u ie ń  n a u k i  j s z tu k i  p o z w a la  czy  

i j  r ik o w i  u t r z y m y w » ć  c iąg łą  s ty c z n o ś ć  ze ś w ia t e m  m yśli  tw ó r c z e j

R e d a k t o r  i  v . y d a w c a :  H E A H A N 0W S K 1

a — 3 m ie s iące  chcę  m u s k a ć  p» 
wst, g d z ie  jest w e d a  i s o s n o w j  
lus; p o t r z e b u ję  2 lu b  i  d c i i f  p c  
k'»j z c a le m  u t p « r ń f n i r o i  O L r n  
p o v ę  sk ład ać :  K i j ó w ,  P i u r o
, R c t J e m s 11, K p e sz c z a -  
t y k  4 1  d i l ś i  3 .  C h .  9 757

CENA P R E N U M E R A T Y :

( »*cznle r .  7
: pćłewcznie ,  3.50
l  » w»rttalnie .

IV KróiastKlu i Cesarstwie:
/ r*»oznie 
} półrwęznle 
V kwartalnie

Ł* .dnaUzcnle 
d* d .w ti

*0 k . p ,  kwartalni-

rk. ■
.  4 
.  a

/ SMCknle lb  ę
Staaruslcą: j p.sirocznie .  4.=.

( kwartalnie . **5

bo sprzedania; ,„v,,
OGIER a lat, 4 w f s ? k i ,  s t a r o  

gn iady  bez odmiany, pełnej 
krwi ,  78pisany  w  księgach  izą -  
dnv. v  h.

K t k C Z  j i ś n o  k r . s ; ta n o w 'ta  rasy 
arabskiej ,  matl.z  s tada  Jaruszo  
w ieckicgo, o jciec atada B w ł . -
Crrkiewskiefiro,

S IE D E M  B Y C Z K Ó W  5  n i rn tb a l r r  
«u w irk u  o ą  1 <10 J i poi roku. 

T O R F  m aszynow y wysoki,  go g a ­
tunku, 01-oduke.ya r r c z n a  od 
15Q do 250 tysięcy pudów . 

T a r t a k  . ' i r w l t a a  p .zenośny ,  
n u ł o  używany, w  do b ry m  sta­
n i c  , .G A 1  T E R  1 p ięc  pił cyr- 
Kularnych, jed n a  w ahad ło w a;  
t rausm isy r .

A dres:  Pu^tow arn ią ,  poCzia Skwi- 
ra  A. Zalenki. Konie na żądanie  
do at. C L łe j  Ceękwi a lb o S k w i r j

Lud Boży
Popularne pismo narodowo - kaloSiokie

z trzema dodatkami:

i, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 

— i III. Nau śa Wiary. = = =
Wychodzi od lat 6-ciu w Kijowte.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  

R o c z n ie  . r b . 3 . — | P ó łr o c z n ie  s*b. I 5 0

Adras Redakcy! i Adoiinlsfracyl. K!jów, Kościelna Ni 10 . 

Redaktor i Wydawcar X. ŻUKOWSKI.

Fran cu zki, niemki,
a g it lk i ,  bouy polki, freb l»nki po le ­
c i  B .uro  |zho ikow skic i .  Jerozpllm- 
ika  62 W r s raw a .  9417

Poszukuje korepfcf,cyi i«u. r 1 ; iuh 
s tu so -  nego z a j ę c a  ucz. V i l  kl. 

suk ly  kom ercv iae j  Ż-; na  wyiand 
KreszCratyk 52 m. 24 . ł .. T. 9731

Qo sprzedsnia

K jaw s 1-* Pur iwa 
w ulkan  Zfcya automcbilo 
w ych i ro w er  s z jn  1 opon

l  BerezawenKo
pl. Ratuszowy Nr 3 w  pV 
dw ćr.u . iru ji.z. M  48 9152

7 k. śledzie 1 k.
K rólew skie  sw iezegn  p o 'o w u  m a  
(o s t lo ue ,  e  dełikat. •■m»'-v 1  k.
sztuka. Magazyn M a t l i k i m ,  
W  -WaSylkow. 8. it-1 30 IM. 1863

w  K .jow ie 
w  środku  

miastu plac njrożny, 6 )0 kw  sążoi 
Bliższa wtaaumosi.: Puszkińsk. 24,
m. 5 , o l  3 - 5 . >733

Stu d e n t  inst.  Kf ndl. (były  po li t teh -  
nik i nauczyc.e] 8 -zls so * e j  szks 

ły  had low ej)  posziikuje lekcyi. Spe- 
cyalaość: t r a ie m . ty k a  i ię<ykt n o w o ­
żytne. Kreszczi tyk 45 -11 Sekulsk i.

0733

Di św laJ .  s ios tra  miłosierdzia poszu  
ku)e t t ie jsca  p r .y  chorym , jako 

p ie lęgnia rka ,  może a a  w yjazd  W.- 
Podw a.aa fT — 02 . 9736

11

1 2 0 0  w y i i b l a z k ó w

( l o  obmyśleni*) z w yznaczonem i 
p -e m b m i ,  W y sy ł*  za 1,50 ru b  peł- 
pomoc. m iędzynar.  b tu r  p ‘t< towych. 
Kazjmśe-z G r tn J e n b e rg ,  W a rs ia w * ,  
Piękna  34. W y c a .a  ki finansuje i p* 
teutuje gv»ar iLify,nir. 93:57

■KWASSYN
A . Z E J D L A  m  <,-.v. v

00 ZNiSZCZEr IA M3ZVC ^  
CHRZhlZCZÓW.KLESZ-IZÓW.Gfl-IEfliC.MOTyU ^

1 Innych pasożyri;,v na owocowych i dekoracyJ
NYCh n»lCWACH.KRZEWACH i ROSUHACh (lA-osi,).
■ ■" ■ ■ - - - - - -  HIJ0VV

LUHIH IC..XR?r
9183

FABRYnA fl 7 F i m  D Kj-iow 
CHEMICZNA n  Z.U<JL/Ln I .....

P A T E N  T Y
m o d e le  i znaki fabryczne

I n i .  K. I. O S S O W S K I
P e t e i s b i r g  Wuzfiiesie(i&H.i pr. 20. 
Berlin ,  Potfidamerstr. 5. 7650

Po s a u k u j «  ufięifflcr* praczk i  n« 
w es. M*r. - Ji tagowieszczefi ka

98, tn le c r r rn ia .__________
7 a k o p a n e - K l e m * n s ó w k t .  P e r
™ eyonat p le rw s  o rzędn y  w  n*j" 
(łięknłej-siem pcłażenui,  nap rze c iw  
y a .ku it limatycznego. S ^ i » i ł j  e l e k ­
t ryczne *oo> fort, k uchn ia  znakom  t». 
P raspckly odwrotnie. ________ 9 T5 J.

iam pof. - P o tio iski
prenumeratę 

„ D a ls n n lk a  K ljo a s k ie g o 1'
przyjmuje 8116

WL Biesiekierz k i
Drukarnia f  oiaką ar Slijoarta. uiica Kt en esatyk  j t  gC,
■ r-----  -:m-■ 1 - ■■■ - —  -      -    —

W ydaw ca A n ton i Z ie le ń s k i .


